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Górnicy meldują Prezydentowi RP| Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina 
o przedterminowym wykonaniu 
planów produkcyjnych 


Prezydent Rzeczypospolitej 

olskiej, tow. Bolesław Bierut, 
otrzymał od Zarządu Główne- 
80 Zw. Zawodowego Górników 
następującą depeszę: 

Zarząd Główny ZZG składa 
meldunek przewodniczącemu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, że w dniu 2.XII 
1949 r. wykonały plan trzylet- 
ni Zagłębia Śląsko - Dąbrow- 


skie oraz Krakowskie. W tym 
samym dniu Rybnickie Zjedno- 
czenie Przemysłu Węglowego 
wykonało, pierwsze w całym 
przemyśle węglowym, roczny 
plan produkcyjny. 

Depeszę podpisali: przewod- 
niczący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Górników — M. Czerwiń- 
ski i sekretarz — Stanisław 
Będkowski. 


Depesze Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego do górników 


Marszałek Polski i Minister 
Obrony Narodowej Konstanty 
Rokossowski nadesłał w dniu 
8 grudnia br. do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Górników 
1 Centralnego Zarządu Prze- 


mysłu Węglowego depesze, w 
których czytamy m. in.: 
„Z okazji „Dnia Górnika“ 


Przesyłam w imieniu własnym 
oraz Wojska Polskiego dla 
Wszystkich załóg kopalń, 
zwłaszcza dla górników i per- 


a! wych sukcesów w 


sonelu technicznego, najgoręt- 
sze życzenia, aby przodujacy w 
pokojowym wysiłku proletaria- 
tu górnicy polscy nadal nieśli 
dumnie swój sztandar przo- 
downictwa pracy w walce o wę- 
giel i rudę, w walce o socja- 
lizm. 

Górnikom polskim,  żołnie- 
rzom wielkiego frontu walki o 
węgiel, z całego serca życzę no- 


pracy dla 
dobra Polski Ludowej“, 


ne A E E C= 3 i a oT 
Przemówienia tow. wicepremiera Minca 
i wiceministra Górnictwa ZSRR tow. 
Oniki, wygłoszone na akademii górni- 
czej w Sosnowcu zamieszczamy na str. 2. 
EE E T a S) 
Chiński Rząd Ludowy ostrzega 


przed udzielaniem schronienia 


niedobitkom kuomintangowskim 


PEKIN (PAP) — Minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
` Republiki Ludowej Czu En-lai 
Przesłał pismo  przedstawicie- 
lom dyplomatycznym wszyst- 
kich rządów państw obcych, 
znajdującym się na terytorium 
Chin, w której stwierdza m. in.: 


Reakcyjna szajka kuomintan- 
Zowska z Czang Kai-szekiem 
NA czele zamierza znaleźć schro 
nienie dla resztek swych wojsk 
W Indachinach i innych pań. 
stwach, leżących na południo- 
"wy zachód od Chiń. W krajach 
tych kuomintangowcy  zamie- 
Tzają ustanowić swe bazy, by 
usiłować ewentualnie powrócić 
do władzy w Chinach. 


„Niezależnie od tego dokąd 
Się schronią rozgromione woj- 
ska kuomintargowskie, Cen- 
tralny Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej zastrzega sobie prawo 
Ządania w tej sprawie informa- 
cji, a każdy rząd, ukrywajacy 
nr swym terytorium kuomintan 
gowskie siły zbrojne, będzie 
ponosił odpowiedzialność za 


wszystkie następstwa tego sta- 
nu rzeczy. 

„PEKIN (PAP) — Na ostat. 
nim posiedzeniu Centralnego 
Rządu Ludowego pod przewod- 
nictwem Mao Tse-tunga po- 
wzięto jednomyślnie uchwałę w 
sprawie wypuszczenia Pożyczki 
Zwycięstwa. Wpływy z tej po- 
życzki umożliwią opanowanie 
trudności finansowych, powsta 
łych wskutek ogromnego wzro- 
stu terytorium, podlesłego wła- 
dzom ludowym, a jednocześnie 
przyczynią się do poprawy by- 
tu mas pracujących i do roz- 
woju produkcji. 

Na tymże posiedzeniu przy- 
jęto budżet państwowy na rok 
1950. Mimo faktu, że wojna do 
mowa trwa, przeważająca część | 
budżetu poświęcona będzie na 
cele gospodarcze, kulturalne, 


| socjalne itd. 


PEKIN (PAP) — Wojska 
ludowe wyzwoliły Nanning, do- 
niosłe pod względem strate- 
gicznym miasto na południu 
prowincji Kwangsi. Była to 
ostatnia twierdza tej prowineji. 


Trybuna Ludu 


WYDANIE EF 


Z zakładów pracy całego kraju 
płyną zobowiązania produkcyjne 


Załoga „Ursusa“ skraca terminy wykonania ponadplanowych traktorów 


Z całego kraju napływają 


nieprzerwanie wiadomości o 


licznych zebraniach załóg zakładów produkcyjnych, podej- 
mujących, wśród gorących manifestacji czci i przywiązania 


dla Józefa Stalina zobowiązania na cześć 70 rocznicy Jego 
urodzin. 
(Koresp. wł.) — Załoga Za-| wyłącznie nowoczesne, socjali- 


kładów Mechanicznych  „Ur- 
sus“ podjęła na zebraniu w 
dniu 5.XII. br. szereg zobowia- 
zań produkcyjnych. 


Zebranie zagaił sekretarz 
podstawowej organizacji par- 
tyjnej, tow. Rezler, po czym w 
imieniu całej załogi robotnik 
Zakładu tow. Mizerkiewicz za- 
deklarował oddanie w dniu uro- 
dzin towarzysza Stalina za- 
miast dnia 31 grudnia, a więc 
o 10 dni przed planowanym po- 
przednio terminem — nadwyżki 
produkcji: 480 traktorów. 


Oprócz zobowiązania całej 
załogi robotnicy poszczególnych 
oddziałów powzięli szereg zo- 
bowiązań indywidualnych. 


M. in. tokarz Zbigniew Bin- 
der złożył następujące oświad- 
czenie: 


Zobowiązanie tokarza 
Bindera 


Ja, Zbigniew Binder kandy- 
dat Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej chcąc godnie ucz 
cić 70-lecie urodzin towarzysza 
Stalina, Wielkiego Przyjaciela 
Polski Ludowej zobowiązuję się 
zastosować przykładem toka- 
rzy radzieckich wysokie szyb- 
kości skrawania metali. 


Skrawając płytkami ze spie- 
ków twardych koło talerzowe 
traktora „Ursus“ z twardej 
chromoniklowej stali, będę sto- 
sı wał szybkości skrawania w za 
mian dotychczasowych 105 
m/min. — 352 m/min. i wyżej 
osiągając w ten sposób zdwoje- 
nie wydajności. 


Zobowiązuje się jednocześnie 
przekazać moje doświadczenie 
swojemu zmiennikowi i innym 
robotnikom. 

Zwracam się do załogi na- 
szych Zakładów, aby stosowali 


Rząd polski nie będzie tolerować 


terroru władz francuskich wobec Polaków 
, Nota ambasady polskiej w Paryżu do francuskiego MSZ 


W odpowiedzi na otrzymaną | 
ostatnio notę francuskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicz- 
nych Ambasada Polska w Pa- 
ryżu wystosowała do francu- 
skiego MSZ notę treści nastę- 
pującej: 

- Rząd Polski nie zamierza 
tontynuować polemiki metoda- 
Mi narzuconymi przez Rząd 
t rancuski, uważając, że ludzkie 
Dotraktowanie obywateli fran- 
cuskich w Polsce stanowi druz- 
Zocącą odpowiedź wobec u- 
Jawnionych metod zastosowa- 
nych przez władze francuskie 
Wobec Polaków, metod nie ma- 
Jących precedensu w historii 
stosunków. międzynarodowych. 

W tych warunkach Amhasa- 
da Polska zmuszona jest ogra- 
Niczyć się jedynie do przedsta- 
Wienia Ministerstwu Spraw 

agranicznych zaszdniezego po- 

lądu Rządu Polskiezo na ca- 
iokształt spraw, które były 
Przedmiotem not wymienionych 
ostatnio między obu Itządami. 

1) Deportxcje Polaków z 
Francji dokonane ostatnio 
Przez władze francuskie «raz 
raz a-SERAMMEŃ | p» 


Mao Tse-tung 
do Kongresu 
Przyjaźni ` 


Brytyjsko-Chińskiej 
PEKIN (PAP). Przewodni- 
Czący Centralnego Rządu Lu- 
0.eeo Mao Tse-tung prze- 
Słał telegraficznie życzenia do 
ongresu Przyjaźni Brytyj- 
sko - Chińskiej, który odbył 
Bẹ w tych dniach w Londynie. 
. Naród chiński — stwierdza 
Mao Tse-tung — wita z zado 
Woleniem wszelkie wysiłki, 
zmierzające do wzmocnienfi 
Przyjaźni między narodami chiń 
kim i brytyjskim. 


dalsze aresztowania obywateli 
polskich nie opierały się ani 
nie opierają się na jakichkol- 
wiek faktach. Przeciwnie, 
wszystko co względem nich zo- 
stało wysunięte, ma charakter 
ogólników i zwykłych o- 
szczerstw, których władze 
francuskie nie usiłowały nawet 
w najmniejszym stopniu uza- 
sadnić. W tych warunkach re- 
akcja ze strony władz polskich, 
polegająca na wydaleniu kilku 
obywateli francuskich z Polski, 
była wyjątkowo powściągliwa i 
miała na celu zwrócenie uwa- 
gi władz francuskich, że tego 
rodzaju praktyka w stosunku 
do obywateli polskich nie bę- 
dzie tolerowana. 


2) Zgodnie z obowiązującym 
w o Polsce ustawodawstwem, 
ktorego stosowanie w tego ro- 
dza wypadkach przewidziane 
zostało w polsko - franeuskiej 
konwencji konsularnej z r. 1925 
i odpowiada ogólnie przyjętym 
zasadom prawa międzynarodo- 
wego — aresztowani w Polsce 
obywatele francuscy, oskarże- 
ni o przestępstwa pospolite, bę- 
dą mieli zapewnioną pomoc 
prawną w czasie dostatecznym 
do przygotowania im obrony 
przed sądem. 


3) Mentorskie uwagi w spra- 
wie rzekomego naruszenia De- 
kłaracjj Praw Człowieka są 
całkowicie niewłaściwe i budzić 
muszą niesmak jeśli je wysu- 
wa strona, która zamanifesto- 
wała najbrutalniejsze ceptanie 
elementarnych praw ludzkich 
przez bicie i katowanie, całko- 
wicie zresztą niewinnych lu- 
dzi, a wśród nich posiadacza 
paszportu dyplomatycznego p. 
Szczerbińskiego. 


Rząd Polski uważa, że było- 
by znacznie 
dla normalizacji ` stosunków 
polsko - francuskich, do czego 
on zmierza, gdyby Rząd Fran- 
cuski zamiast bawić się w pou- 


pożyteczniejsze |. 


czenia, do których po ostatnich 
wydarzeniach nie ma tytułu a- 
ni prawnego, ani moralnego, 
nie otaczał z gorliwością god- 
ną lepszej sprawy, tak bezgra- 
nicznie troskliwą opieką szpie- 
gów narażających na szwank 
bezpieczeństwo Polski i czyha- 
jących na pokojowy wysiłek lu- 
dzi pracy. 


PARYŻ, dn. 5 grudnia 1949. 


styczne metody pracy, które 
przy. jednakowym wysiłku czło 
wieka zwiększają wydajność, a 
tym samym podnoszą dobrobyt 
i siłę naszego kraju. W odpo- 
wiedzi na prowokacje imperia- 
listycznych bandytów wzmoe- 
nimy polski przemysł socjali- 
styczny. 

Niech żyje Wódz ludu pra- 
cującego towarzysz Józef Sta- 
lin. 

xk 


(Kor. wł.) Załoga fabryki 
mechanicznej im. Strzelczyka 
postanowiła na cześć 70-lecia 
urodzin Generalissimusa Stali- 
na wykonać dodatkową pro- 
dukcję na dzień 21 grudnia, oraz 
zwiększyć dodatkowo wydaj- 
ność o 100 roboczogodzin nad- 
drobionych w czasie pracy nor- 


malnej. Poszczególne oddziały 
fabryki przyjęły również dodat 
kowe zobowiązania produkcyj- 
ne. (bg) 
dr 
(Koresp. wł.) Załoga naj- 
większych zakładów Przemysłu 
Bawcłnianego PZPB Nr. 1 w 
Łodzi, podjęła szereg nowych 
zobowiązań, postanawiając wy- 
datnie zwiększyć ilość wypro- 
dukowanej przędzy i tkanin. 
k 
przeładunkowi 
re- 


Robotnicy 
„Dalmor* wraz z załogą 
montową trawlerów oraz z za- 
łogami rybołówstwa dalekomor 
skiego powzięli szereg zobowią- 
zań dla uczezenia 70 rocznicy 
urodzin Józefa Stalina. Załogi 
rybackie zobowiązały się do 21 
grudnia dostarczyć dodatkowo 
700 ton ryb. Dział Remonto- 
wy — przyśpieszy o 10 dni re- 
mont 4 trawlerów, zaoszczę- 
dzając przy tym 1 milion zł. 

Załoga PZPB w Andrycho- 
wie w liście do Generalissimusa 
Stalina zapewnia, iż do dnia 21 


Przygotowania ludu francuskiego 
do uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Towarzysza Stalina 


MOSKWA (PAP). Kores- 
pondent „Prawdy“ w Paryżu 
— Żukow opisując przygotowa 
nia narodu francuskiego do 
uezczenia 70 rocznicy urodzin 
Stalina stwierdza, że do redak 
eji „L'Humanite“ ze wszy- 
stkich stron kraju napływają 
listy, robotników, chłopów, u- 
czonych, pisarzy — i wszy- 
stkich uczciwych Francuzów 
walczących o pokój i niezależ- 
ność swej ojczyzny. W listach 
tych prawdziwi patrioci fran- 
cuscy przesyłają wyrazy miłości 
Wielkiemu Wodzowi mas pra- 
cujących Stalinowi. 


Żukow donosi, że w wielu 
miastach rady miejskie posta- 
nowiły nazwać ulice imieniem 


Stalina. 


Francuska inteligencja posta 
nowiła uczcić 70-lecie urodzin 
Stalina wydaniem złotej księ- 
gi, w której zebrane będą fa 
tografie, dokumenty, wiersze 


| Na stronach 4 i 5 zamieszczamy referaty 


macyjnego Partii 


Obchód „Święta 


tow. Palmiro Tog!iattiego 
i tow. G. Gheorghiu -Deja 


wygłoszone na naradzie Biura Infor- 


i rysunki, świadczące o wzma- 
gającej się przyjaźni narodów 
francuskiego i radzieckiego. 
Na czele Komitetu, który 
przygotowuje tę księgę stoi 
wybitny uczony Joliot - Curie. 


Organizacje- demokratyczne 
we Francji, którym przewodzi 
Francuska Partia Komunisty- 
czna przygotowują się do ucz- 
czenia 70 rocznicy urodzin Sta 
lina, szeroko propagując w ma 
sach ludowych Jego biografię 
i podstawowe dzieła. 

Najbardziej wzruszającym 
wydarzeniem przygotowania do 


70-lecia urodzin Stalina — pi | 


sze Żukow — jest rozszerzają- 
ca się w całym kraju akcja 
wysyłania indywidualnych po- 
darunków Stalinowi. 
Podarunki te świadczą o od 
daniu i miłości narodu francu 


skiego do Stalina — wielkiego | 


organizatora i inspiratora wal 
ki o pokój i przyjaźń naro- 
dów. 


Komunistycznych. 


(13 


Górnika 


grudnia wyprodukuje 200.000 
m tkanin ponad plan. 
Pracownicy PZPW Nr. 34 


podjęli zobowiązanie dodatkowe 
go wyprodukowania w<zasie od 
10 do 21 grudnia materiałów 
wartości 49 milionów zł i zov- 
ganizowania 22 brygad pierw- 
szej jakości. 

Podobnie robotnicy przemy- 
słu jedwabniczo - galanteryjne 
go w Białymstoku wykonają 
dodatkowo ponad plan roczny 
produkcję wartości 77 milionów 
zł do 21 bm., zamiast pierwot- 
nie ustalonego terminu — 31 
grudnia oraz zwiększą wydaj- 
ność pracy. 

x 

Młodzież, odpowiadając na 
apel uezniów liceum mechanicz 
nego w Skierniewicach, podej- 
muje w dalszym ciągu zobowią 
zania w zakresie samokształce- 
nia i zapoznawania się z dzie- 
łami J. Stalina. Nadto koła 
ZMP-owców jak również mło- 
dzież szkolna zobowiązują się do 
wykonania rozmaitych prac dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
J. Stalina. 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZŁ. 


Odznaczenie kopalni „Karol“ 


W dniu „Święta Górnika“ Prezydent RP, tow. Bolesław 


|Bierut za wybitne zasługi, 


stwa w dziedzinie zadań przemysłu 


order „Sztandar Pracy” II 
zdjęciu. poczet sztandarowy 


wanym sztandarem górniczym 


położone dla narodu i Pań- 
węglowego, nadał 
Klasy kopalni „Karol“. Na 
kopalni „Karol“ z udekoroe 


Foto Film Polski 


W oparciu o zasady Konstytucji 
Stalinowskiej Zw. Radziecki kroczy 
zwycięsko do komunizmu 


Uroczystości w Zw. Radzieckim w 13 rocznicę 


uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej 
MOSKWA (PAP) — 5 bm. narody ZSRR święciły Dzień 


Konstytucji Stalinowskiej. 


Na wszystkich domach stolicy 


ZSRR powiewały czerwone flagi. W przedsiębiorstwach i za- 
kładach naukowych odbywały się odczyty na temat: „Kon- 


stytucja Stalinowska — konstytucją 


zwycięskiego socjaliz- 


mu”, W klubach, Pałacach Kultury i świetlicach otwarto 
wystawy, poświęcone wiekopomnej rocznicy uchwalenia Kon- 


stytucji. 


Trzynaście lat temu 5 grud- 
|nia 1936 r. Nadzwyczajny VIII 
Wszechzwiązkowy Zjazd Rad 
wysłuchał referatu przewodni= 
czącdgo komisji konstytucyjnej 
J. Stalina i zatwierdził projekt 
nowej konstytucji ZSRR — 
podstawowej ustawy społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Narody Zw. Radzieckiego na 
zwały swoją konstytucję Sta- 
linowską od imienia jej inspi- 
ratora i twórcy, wyrażając w 
ten sposób swa  bezgraniczną 
wdz'ęczność, miłość i wierność 
|dła wielkiego wodza i nauczy- 
ciela mas pracujących. 

Artykuły wstępne wszyst- 
kich dzienników moskiewskich 
poświęcone są Dniu Konstytu- 


||eji Stalinowskiej. 


Cytując wypowiedź Stalina, 


||że „całkowite zwycięstwo sy- 


stemu socjalistycznego we wszy 


| |stkich dziedzinach gospodarki 


narodowej jest obecnie faktem“ 
— dziennik „Prawda“ pisze, że 


|to historyczne zwycięstwo było 


Tegoroczne uroczystości „Święta Górnika" były żywiołową manifestacją nieugiętej woli tysięcznych rzesz gór- 
niczych walki o realizację planu 6-letniego,. Na uroczystościach tych górnicy manifestowali również swoją ra- 


dość z powodu ogłoszenia Wielkiej Karty Górniczej. 


Na zdjęciu fragment uroczystości w cechowni kopalni „Ka- 


rol“. W pierwszym rzędzie siedzi Prezydent RP tow. Bolesław Bierut, obok tow. premier J. Cyrankiewicz, tow. 
wicepremier H. Minc, przewodniczący CRZZ, tow. A. Zawadzki, wiceminister górnictwa - ZSRR Onika i preżes ZSCh 
- ob. 8. Ignar 


Fote AR 


rezultatem mądrej stalinow- 
skiej polityki uprzemysłowie- 
nia kraju i kolektywizacji go- 
spodarki rolnej. 

Konstytucja Stalinowska po- 
twierdziła w formie ustawy ten 
fakt historyczny, fakt o zna- 
czeniu światowym, -że ZSRR 
wkroczył w nowy etap rozwo- 
ju — etap zakończenia budow- 
nictwa socjalistycznego i stop- 
niowego przejścia od socjaliz- 
mu do komunizmu. 

Wyrazem nieprzezwyciężonej 
4iły społeczeństwa radzieckie- 
go i jego ustroju państwowego 
— pisze dalej „Prawda“ — by- 
ło historyczne zwycięstwo Zw. 
Radzieckiego w wielkiej wojnie 
w obronie ojczyzny. O sile tej 
świadczą obecnie sukcesy w 
pracy naszego narodu, który 
wykonuje przedterminowo po- 
wojenny stalinowski plan pię- 
cioletni i pomyślnie buduje ko- 
munizm. 


Dzieło socjalizmu i demokra- 
cji żyje i zwycięża w sukcesach 
dziejów demokracji ludowej, na 
Zachodzie i na Wschodzie, w kra 
jach, które wkroczyły na dro- 
ge budownictwa socjalistycz- 
nego. Dzieło socjalizmu i de- 
mokracji żyje i zwycięża w wiel 
kim ruchu narodów, walezą- 
cych o pokój przeciwko podże- 
gaczom wojennym. 

Konstytucja Stalinowska jest 
obecnie potężną moralną pomo- 
cą, jest realnym oparciem dla 
wszystkich bojowników wiel- 
kiego obozu demokratycznego, 
walczącego przeciwko agreso- 
rom imperialistycznym, marzą- 
cym na wzór hitlerowców o he- 
gemonii światowej, o ekono- 
micznym i politycznym ujarz- 
mieniu narodów. 

Miliony ludzi pracujących we 
wszystkich krajach kuli ziem- 
skiej czerpią nowe siły z przy= 
kładu narodów Zw. Radzieckie- 
go, narodów, których praca pe 
mnaża zwycięstwa na froncie 
wyzwolenia całej ludzkości. 

Agresorom imperialistycz= 
nym nie pomogą ich szaleńcze 
plany — historia wydała na 
nich swój wyrok. Zwycięstwe 
socjalizmu i demokracji jest 
nieuniknione — kończy „Praw= 
da“. ] 


Lud bułgarski piętnuje zdrajców 


żądając dla nich 


Przed procesem 


SOFIA. (PAP). Prasa 
bułgarska omawia w dalszym 
ciągu akt oskarżenia w spra- 
wie Kostowa i jego  wspólni- 
ków, podkreślając szczegolnie 
prowokacyjny charakter ich 
zdradzieckiej działalności, 

„Oteczestwen Front“, or- 
gan Rady Narodowej Frontu 
Patriotycznego, stwierdza, że 
lud bułgarski wyciągnie nale- 
żyte wnioski ze spisku Kostowa 
i jego wspólników, skupi się 
jeszcze bardziej pod sztanda- 
rem Frontu Patriotycznego 1 
będzie prowadził jak najbar- 
dziej zdecydowaną walkę prze- 
ciwko jakimkolwiek objawom 
zdrady. 

Wszystkie dzienniki bułgar- 
skie określają zdemaskowanie 
spisku Kostowa i jego bandy, 
jako wielkie zwycięstwo Bul- 
garskiej Partii  Komunistycz- 
nej w walce z agentami reak- 
cji i imperializmu, jako wielki 
sukces całego obozu pokoju i 


demokracji. 
MOSKWA. (PAP). — Ko- 
respondent sofijski dziennika 


„Izwiestia* donosi, że ogłoszo- 
ny przez prokuraturę general- 
ną Bułgarskiej Republiki Lu- 
dowej akt oskarżenia w spra- 
wie Kostowa i jego  wspólni- 
ków odbił się szerokim echem 
w całej Bułgarii. Wszędzie od- 
bywają się spontaniczne zzro- 


bezlitosnej kary 


bandy Kostowa 


madzenia, na których przedsta- 
wiciele wszystkich warstw pra- 
eujacych piętnują zdrajców, żą- 
dając ich bezlitosnego ukara- 
nia. 

Wiełotysięczny wiec odbył się 


na Placu im. Stalina w mie- 
ście Gabrowo. Podczas wiecu 
padały okrzyki: „żądamy 


śmierci zdrajców!', „Niech ży: 
je Stalin!*, 

Te wiece — podkreśla kore- 
spondent  „Izwiestii* — były 
dobitnym wyrazem gniewu lu- 
du i surową przestrogą pod 
adresem wszystkich, kto powa- 
żyłby się wznieść rękę przeciw- 
ko władzy ludowej, przeciwko 
przyjaźni narodu bułgarskiego 
ze Zw. Radzieckim. 


| DZIŚ_W NUMERZE: 


JULIAN TOKARSKI, za- 
stępca kierownika wy- 
działu organizacyjnego 
KC PZPR: O formach 
walki klasowej na vèsi. 


A. AZIZJAN: „Walka kla- 
sowa w okresie przejśćoa 
wym od kapitalizgm do 
socjalizmu i walka z ^- 
portunizmem — FI. 7dła- 
wienie oporu wyzyskiwa- 
czy. 

MARIA KAMIŃSKA: Kry- 
tykujemy, aby zmienić na 
Jepsze. 

J. A. SZCZEPAŃSKI: Gdy 
w Berlinie graja „Niem- 
ców“ Kruczkowskiego. 


Towarzysze Górnicy! 

Dzisiejsze święto górnicze 
święcimy w warunkach specjal 
nych, w warunkach, które na- 
dają temu świętu jeszcze więk- 
sze niż zazwyczaj znaczenie. 


Jakie okoliczności 


3 +2 składają 
się na to? 


Przede wszystkim i głównie 
— fakt, że jesteśmy w przede- 
dniu zakończenia jednego okre- 
su naszego rozwoju gospodar- 
czego — trzyletniego planu od- 
budowy, i że jesteśmy jedno- 
cześnie w przededniu wkracza- 
nia w drugi okres naszego roz- 
woju gospodarczego — w okres 
planu 6-letniego, planu zbudo- 
wania podstaw socjalizmu w 
Polsce, A 

Gospodarka w Polsce jako 
całość i przemysł polski jako 
całość wykonały już zwycięsko 
i  przedterminowo trzyletni 
plan odbudowy. Można z cała 
pewnością stwierdzić, opiezejąc | 
zię na pomyślnych danych o wy 


Ludzie i 


Co jest potrzebne, żeby wy- 
konać te wielkie, te trudne, te 
śmiąłe zadania? A 

Potrzebni są ludzie i potrzeb 
na jest technika. 

Bez dostatecznej ilości dobrze 
zorganizowanych, dobrze wy- 
kwalifikowanych, dobrze znają- 
cych swój zawód, mocno kocha- 
jących swój zawód, świadomych 
i ofiarnych ludzi, nie ma wyko 
nania planu sześcioletniego tak, 
jak nie ma wykonania planu 
sześcioletniego bez stałego uno- 
wocześnieniaą naszych metod wy 
dobycia, bez systematycznie ro- 
snącej na naszych zakładach 


konaniu planu listopadowego, 
że w najbliższym czasie i prze- 
mysł węglowy, jako całość, 
przedterminowo i zwycięsko wy 
kona plan trzyletni, ten plan 
trzyletni, który na górnictwo 
nałożył najbardziej trudne, naj 
bardziej ciężkie i najbardziej 
skomplikowane zadania. 

Wykonanie planu trzyletnte- 
go, które oznaczało odbudowę 
kopalń i uruchomienie ich w ta 
kim ząkresie, żeby znacznie 
przekroczyć produkcję przedwo 
jenną, było ządaniem trudnym 
i śmiałym. Jeszcze  trudnięj- 
szym i jeszcze śmielszym zada- 
niem jest wykonanie planu 6- 
letniego — trzeba w wyniku 
wykonania tego planu osiągnąć 
100 milionów ton wydobycia 
rocznego, trzeba zbudowąć sze- 
reg nowych kopalń i szereg no- 
wych poziomów. Trzebą zme- 
chanizować wydobycie i za- 
ładunek, trzeba znacznie 
wzmóc, znacznie podnieść wy- 
dajność. 


technika 


pracy nowoczesnej, 
techniki. 

Ludzie i techniką, technika i 
ludzie — oto dwa podstawowe 
elementy niezbędne dlą zwy- 
cięskiego wykonanią sześcłolet- 
niego planu. Dlatego ludziam 
i technice, technice i ludziom 
przemysłu węglowego poświęco 
no dwie doniosłe uchwały, po- 
wzięte przez Radę Ministrów 
w dniu 30 listopada br. w przed 
dzień Waszego górniczego świę 
ta: pierwsza — którą już 
wszyscy dzisiaj nazywają Kar- 
tą, dotyczy ludzi — druga do- 
tyczy techniki górnictwa, 


potężnej 


Karta Górnicza uwieńczeniem 
=, naszych osiągnięć w planie 


ę'1 


Parę słów o Karcie. 

Mylitby się ten, kto by sądził, 
ża Karta Górnicza, ten wielki 
zoiór górniczych praw i przy- 
wilejów, przyszła nagle, przy- 
szła w sposób oderwany i nie 
związany z całym poprzednim 
okresem, z okresem naszej pra- 
cy po wyzwoleniu,.a szczególnie 
z okresem planu trzyletniego. 
Tak nie jest. Jest przeciwnie. 
— Karta Górnicza przyszła ja 
ko logiczny wynik naszych osią 
pe w planie trzyletnim, ja- 

o ich logiczne rozwinięcie i 
uwieńczenie. 

Zobaczmy, jak zmieniała się 
sytuacja górników w okresie 
planu trzyletniego. Porównaj- 
my ją z sytuacją przedwojenną, 
przyjrzyjmy się faktom i ustal- 
my na niewzruszonej bazie tych 
faktów naszą linię rozwojową. 

Zarobki górnicze: 

Kiedy rozpoczynał się plan 
trzyletni przeciętny zarobek 
górnika razem z ówczesną re- 
glamentowaną aprowizacją wy- 
niósł dla zatrudnionych pod 
ziemią 9.800 zł, obecnie, kiedy 
kończymy plan trzyletni, wy- 
nosi on 27.300 zł. Dla zatru- 
dnionych na powierzchni ana- 
logiczne liczby wynoszą 6.800 
zł i 19.300 zł. 

Go wynika z tych liczb? 

Z tych liczb wynika, że w 
okresie planu trzyletniego pod- 
niosły się niemal trzykrotnie 
zarobki i że jednocześnie w re- 
alnej płacy został przekroczony 
poziom przedwojennych zarob- 
ków. 

Ale zagadnienie zarobków 
nie wyczerpuje sprawy. Zapo- 
minamy często my, którzyśmy 
długo żyli w okresie sanacyj- 
nej, faszystowskiej Polski, i 
młodzi, którzy nie zdążyli dłu- 
go żyć w tym ciemnym i tru- 
dnym okresie — zapominamy 
— powiadam — często, jaki 
to był okres, a nie trzeba tra- 
cić z oczu, z pamięci, jak te 
rzeczy wtedy wyglądały. 

W 1932 r. na zapisanych 
wówczas 93.100 robotników ko 
palni węglowych sprzypadało hua 
koło 26.000 oficjalnie zareje- 
strowanych bezrobotnych. Co 
piąty górnik był bezrobotnym 
rejestrowanym. } 

A jak pracowali cì, co miei 
byli zarejestrowani jako bezro- 
botni? 


trzyletnim 


dni robocze — świętówek i 
turnusów — i wypadało na je- 
dnego zątrudnionego  przecięt- 
nie tylko 220 dni pracy. Tak 
było przeciętnie, a ną wielu ko 
palniach (i my to wszyscy pa- 
miętamy) w tych latach praco- 
wano po dwa — trzy dni w 
tygodniu i niejeden górnik był 
wówczas szczęśliwy, gdy miał 
w miesiącu 13 lub 15 dniówek. 
Wprawdzie potem nastąpiła po 
prawa, ale jakim kosztem? Sta 
ło się to kosztem zwolnienia z 


'pracy dalszych 14.000 robotni- 


ków i stan robotników kopalń 
z 93.000 w roku 1932 spadł do 
79.000 w roku 1938, 

W parze z bezrobociem szła 
i emigracja. 

Od 1927 r. do 1938 r, emi- 
growało z kraju na stałe, nie 
licząc sezonowej emigracji po- 
nad 30.000 osób, które podały 
jako swój główny zawód, za- 
wód górniczy. 

A jak wiadomo po wyzwo- 
leniu powróciło do kraju 40.000 
górników i ich rodzin i w tej 
chwili w naszym gospodarstwie 
węglowym pracuje już 14.000 
reemigrantów. 

Co wynika z tych danych? 

Wynika z tych danych, że 
straszliwy bicz, którym było bez 
robocie dla klasy robotniczej, 
nie istnieje u nas. 

W całym okresie po Kap) 
szej wojnie światowej zbudos 
wano przez całe 20 lat tylko 
parę tysięcy izb, a te, które bu- 
dowano, budowano z reguły 
prymitywnie, z największym 
lekceważeniem ludzkich po- 
trzeb. My w ciągu tych krót- 
kich lat zbudowaliśmy adnowa, 
względnie odbudowaliśmy cał- 
kowicie już 12 tysięcy miesz- 
kań i mamy zamiar w ciągu 
planu 6-letniego kosztem 43,5 
miliarda zł wybudować nowych 
140 tys. izb. 

Należy Towarzysze, pamiętać 
o tym, że od chwili wyzwołe- 
nia zostało wydane ponad mi- 
liard zł na wybudowanie i uru- 
chomienie urządzeń, będących 
zupełną rzadkością w górnict- 
wie przed wojną, jak stacje o- 
pieki nad matką i dzieckiem, 
przedszkola, kolonie, świetlice, 
żłobki, ogródki jordanowskie, w 
planie 6-letnim przewidujemy 
dalszy rozwój tych urządzeń, 
na co się przeznacza wielkie su 


W 1932 r. na jednego zapisa- | my. 


nego wypadało przeciętnie 63 


Należy Towarzysze, pamię- 


Załogi kopalń witają z radością 


uchwałę Rządu o 


Do tow. premiera J. Cyran- 
kiewicza, przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowa- 
nia Gospodarczego, tow. wice- 
premiera H. Minca i ministra 
Górnictwa i Energetyki, tow. 
R. Nieszporka, napływają w 
dalszym ciągu od załóg kopalń 
całego kraju liczne depesze z 
wyrazami wdzięczności i uzna- 
nia dla władz Polski Ludowej 
w związku z uchwaleniem przez 
Radę Ministrów Karty Górni- 
czej,'która jest jeszcze jednym 
przejawem stałej troski pań- 
stwa ludowego o poprawę bytu 
i warunków pracy górników 
węglowych. 

W nadsyłanych  depeszach 
górnicy zapewniają, że wzmogą 
wysiłki, aby podnieść poziom 
wydobycia i wykonać jak naj- 
lepiej zadania postawione przed 


Karcie Górniczej 


nimi w okresie planu 6-letniego. 

Między innymi górnicy ko- 
palni Zabrze - Wschód, którzy 
pierwsi rzucili wezwanie do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia Kongresu Zjednocze- 


niowego partii robotniczych, 
piszą: 

„Ślemy wyrazy szczerego po- 
dziękowania i  przyrzekamy 


przez wytężoną pracę i rozsze- 
rzone współzawodnictwo oka- 
zać się godnymi tego zaszczyt- 
nego wyróżnienia. 

Podobne depesze nadesłały 
również załogi kopalń: „Jan 
Kanty“, „Bytom“, „Chorzów“, 
„Polska“, „Boże Dary“, „Gliwi- 
ce“, „Sobieski“, „Wesoła T“, 
„Miechowice“, „Centrum“, 
„Bierut“, „Zabrze - Zachód“, 
„Piast - Ziemowit“, „Bolesław 
Śmiały” i „Ludwik“. 


tać, że wielkie sumy już w o- 
kresie planu 3-letniego zosta- 
ły wydane na bieżące utrzy- 
manie urządzeń socjalnych, na 
akcję kulturalno-oświatową, na 
sport i na wczasy i że w pla- 
nie 6-letnim przewidziane jest 
dalsze wzmożenie tych wydat- 
ków. 

Należy Towarzysze, pamię- 
tać, że w okresie po wyzwo- 
leniu została przeprowadzona 
zasadnicza reforma, polegająca 
na całkowitym przeniesieniu 
ciężaru składek ubezpieczenio- 
wych na kopalnie i że oznacza 
to w okrągłych sumach około 
8 miliardów zł rocznie, które 
inaczej musiałyby być zapłaco- 
ne na ubezpieczenia przez pra- 
cowników. 

Należy jęszcze pamiętać, że 
zamiast 15 czy-20 groszy pła- 
conych przed wojną jako do- 
datek rodzinny, zostały wpro- 
wadzonę wysokie zasiłki rodzin 
ne i że z tego tylko źródła w 
ciągu 1950 r. dochody górnicze 
wyniosą około 9 miliardów zł. 

W ciężkich i trudnych łatach 
po wyzwoleniu, w latąch, kie- 
dy trzeba było: odbudowywąć 
zniszczony kraj, kiedy na po- 
czątku nie starczało chleba, kie 
dy leżały w ruinach fabryki, 
kiedy wybito nam inwentarz na 
wsi, w tych ciężkich latach, 
realizując plan 3-letni, zmie- 
niliśmy radykalnie położenie i 
byt materialny górnika. I te- 
raz w rezultacie 3-letniego pla 
nu jako logiczne rozwinięcie do 
tychczasowej linii, jako jej u- 


Mechanizacja — 
ulepszenie 


Druga podstawowa uchwała, 
przyjęta przez Rząd dotyczy 
zagadnień głównie technicz- 
nych, dotyczy środków zabez- 
pieczających przemysłowi wę- 
glawemu wykonanie jego planu 
wydobycia i planu inwestycji. 

Przed wojną w polskim prze- 
myśle węglowym inwestowano 
mało. Kryzys zbytu, pertur- 
bacje gospodarcze, anarchia 
kapitalistyczna, brak perspek- 
tywy rozwojowej —  wsaystko 
to wpływało na mały rozmiar 
i na mały strumień inwesty- 
cji. Inwęstycje w ostatnich 11 
latach przed drugą wojną wa- 
hały się od 30 do 82 groszy na 
tonę wydobycia i osiągnęły naj 
niższy punkt w roku 1936, a 


W jednym szeregu z górnictwem Związku Radzieckiego 
staniemy się przodującym górnictwem Europy 


Przemówienie tow. Wicepremiera H. Minca na akademii górniczej w Sosnowcu w dniu 4.XII br. i 


wieńczenie przychodzi Karta 
Górnicza. 

Co przynosi Karta Górnicza 
szerokięj braci górniczej? 

Przynosi ona: 1) premię 
kwartalną. 2) Przynosi ona e- 
merytury i ząbezpieczenie spo- 
kojnej starości. 3) Przynosi 
ona polepszenie warunków ur- 
lepu. 4) Przynosi ona wysokie 
odznaczenia państwowe, przy- 
nosi ona dla najbardziej za- 
służonych honorowy tytuł za- 
służonego górnika Polski Ludo- 
wej. 5) Przynosi ona mundury 
i stopnie górnicze dlatego, że 
potrzebne są mundury i stop- 
nie temu wielkiemu zdyscypli- 
nowanemu wojsku, które w tru 
dzie i wśród niebezpieczeństw 
ujarzmia przyrodę i wydziera 
jej bezcenny skarb tak bardzo 
niezbędny dla przemysłu — te- 


go przemysłu chleb — polski 
węgiel. 
Nie ulega wątpliwości, że 


Karta Górnicza, logiczne zakoń 
czenie i uwieńczenie dotychcza- 
sowego rozwoju, stąnowi moc- 
ną podwalinę, na której rosnąć 
i krzepnać będą, na której 
szczęśliwiej i pełniej żyć będą 
ludzie górnictwa, ludzie, którzy 
są  podstąwowym elementem 
zwycięstwa w 6-letnim planie. 

Taki i nie inny jest sens 
Karty Górniczej, uchwalonej 
przez Rząd w dniu 30 listopa- 
da br., w przededniu zakończe- 
nia 3-letniego planu, w przede» 
dniu wkroczenia w 6-letni plan 
budowy fundamentów socjali- 
zmu w Polsce. 


elektryfikacja — 
wentylacji 


nę. Dlatego nawet Rządowa 
Komisja Ankietowa musiała 
stwierdzić „opłakany stan tech 
niczny kopalń“. 

Po tym wszystkim przyszła 
okupacją, okupacja a jej ra- 
bunkową eksploatacją, z jej ni- 
szczycielską gospodąrką na na- 
wierzchni i pod ziemią. 

Jest rzeczą jasną, że rząd, 
który przejął w imieniu naro- 
du kopalnie, rząd, który nie boi 
się kryzysu zbytu i perturba- 
cji gospodarczych, anarchij ka- 
pitalistycznej 1 związanych z 
nią wstrząsów, od pierwszej 
chwili rozpoczął _ intensywne, 
mocne inwestowanie w kopal- 
niach. 

Już w roku 1945, w tym ro- 


mianowicie 30 groszy na to-| ku, w którym toczyła się je- 


szcze wojna, inwestycję wynio- 
sły 36 groszy przedwojennych 
na tonę, tzn. więcej, niż w ro- 
ku 1936. W 1946 r. inwestycje 
wyniosły już 1 zł 8 grosze na 
tonę, a w 1949 r. wynoszą 2,5 
zł przedwojennych na tonę. 
Fak rozwijają się inwestycje w 
przemyśle węglowym w okresie 
po wyzwoleniu w porównaniu z 
okresem przedwojennym, z okre 
sem kapitalistycznej anarchii. 

Rzecz jasna, że w tym krót- 
kim okresie nawet przy tych 
wielkich sumach można było 
tylko w zasadzie odbudowywać, 
a nie mieliśmy jeszcze dość cza 
su i dość sił, żeby zasadniczo, 
w podstawowy sposób zmienić 
techniczne oblicze kopalń. I wła 
śnie to zadanie ma wykonać 
plan 6-letni, który przewiduje 
na inwestycje 250 miliardów 
zł. 

Na co pójdą te wielkie su- 
my? Z czego się głównie będą 
składać te nowe olbrzymie in- 
westycje? 

Pójdą one na nowe kopal- 
nie, na nowe poziomy i jedno- 
cześnie pójdą na unowocześnie 
nie i na ulepszenie starych ko- 
palń. 

Na ezym będzie polegać u- 
nowocześnienie i ulepszenie sta 
rych kopalń? 

Polegać ono będzie na trzęch 
podstawowych czynnikach: na 
mechanizacji po pierwsze, na 
elektryfikacji po drugie, na u- 
lepszeniu wentylacji po trze- 
cie. 

Będą zmechanizowane zarów 
no roboty przygotowawcze w 
kamieniu i węglu, jak również 
roboty eksploatacyjne na fila- 
rach i ścianach. Na robotąch 
kamiennych będą używane cięż- 
kie wiertarki, głębokość otwo- 
rów będzie powiększona, po- 
większone będą ładunki zakłą- 
dane w jeden otwór. Roboty w 
węglowych chodnikach będą me 
chanizowane przy pomocy wier 
tarek i łądowarek węglowych 
przewoźnych, na własnym gą- 
siennicowym podwoziu. W za- 
bierkach stosowane będą krót- 
kościenne wrębówki. Jeżeli cho- 
dzi o ściany, te z ogólnej ilo- 


ści 500 ścian w 1955-r. na 220 
ścianach pracować będą kom- 
bajny, mechanizujące całkowi- 
cie wrab, urobek i ładowanie. 

Mechanizacja koralń będzie 
przeprowadzona ną bazie elek- 
tryfikacji, a zwłaszcza elektry- 
fikacji dołu.  Dołowe napędy 
pneumatyczne będą pozostawio 
ne tylko w kopalniach silnie 
gazowych, pozostałe kopalnie 
stopniowo przejdą na napędy 
elektryczne gazoszczelne. 

Wiele naszych kopalń cierpi 
na brak powietrza, na złe sy- 
stemy wentylacji. Zostało u- 
stalone, że norma powietrza na 
górnika pracującego pod zie- 
mią musi być znacznie podwyż- 
szona i że w tym celu będą prze 
budowane i rozszerzone chod- 
niki wentylacyjne, będa prze 
pracowane w pląnie technicz 
nym szczegółowe schematy wen 
tylacyjne, będą zakupione i za- 
instalowane nowe wentylatory. 

Co to wszystko znaczy: me- 
chanizacja kopalń, elektryfika- 
cja kopalń, ulepszenie wenty- 
lącii? 

To wszystko oznacza nic tm. 
nego jak podstawowa, technicz 
ną rekonstrukcję polskiego prze 
mysłu węglowego. 

To jęst wielkie i trudne za- 
danie. 

Czy my podołamy temu za- 
daniu ? 

Podołamy. Podołamy pod dwo 
ma warunkami. 

Pierwszy warunek: trzeba 
pomóc przemysłowi węglowe- 
mu w tym wielkim zadaniu re- 
konstrukcji technicznej. Trze- 
ba od 3,5 do 4 razy powię- 
kszyć produkcję maszyn gór- 
niczych, trzeba dostarczać wię- 
cej stali dla przemysłu węglo- 
wego, trzeba” nałożyć wię- 
ksze zadanie na energetyków. 
aby dostarczali większej ilości 
mocy, trzeba nałożyć większe 
zadanie na  elektrotechników, 
żeby produkowali w dostatecz- 
nej ilości aparaturę gazo-szczel- 
ną. Trzeba, krótko mówiąc, 
zmobilizować do tych wielkich 
zadań nie tylko przemysł wę- 
glowy, ale cały polski prze- 
mysł. 


Rekonstrukcja techniczna — 
naszym narodowym zadaniem 


-— Mówimy — i mam wraże- |wy jest? naszym narodowym 


nie, że słusznie mówimy: wę- 
giel jest naszym narodowym 
bogactwem, przemysł  węgło- 


przemysłem — ządanie rękon- 
strukcji technicznej tego prze- 
mysłu jest naszym narodowym 


Zwycięstwo nigdy nie przychodzi samo 
— trzeba je wywalczyć 


Przemówienie Wiceministra Górnictwa ZSRR tow. Oniki 
w dniu Święta Górniczego na Akademii w Sosnowcu 


Górnicy  polsey obchodzą 
dziś swe tradycyjne święto. 

„Dzień Górnika“ obchodzo- 
ny jest w tym roku w warun- 
kach wzmożonego rozwoju 
przemysłu Polski Ludowej, co 
znalazło wyraz w przedtermi- 
nowym wykonaniu 3-letniego 
planu gaspodarczego. 


Przemysł węglowy 


co] ni mieszkalnej i tylko w 1949| ków dla eelów społeczno ”- kul- 


prawda — nie wykonał jeszcze! r. zbudowano ponad 300 budyn- | turalnych. 


Dziś więcej węgła niż wczoraj, 


całkowicie planu trzyletniego, 
ale, jak wiadomo, górnicy wy- 
dobywają obecnie już ostatnie 
tony węgla w ramach tego 
planu i do końca roku dostar- 
czą państwu jeszcze miliony 
ton węgla ponad plan. 


Górnicy radzieccy osiągnęli już 
poziom wydobycia zaplanowanego 
na rok 1950 


3 miesiące temu, w dniu 28 
sierpnia, górnicy radzieccy ob- 
chodzili również swój „Dzień 
Górnika“, który święcili przez 
znaczne przekroczenie zobowią- 
zań socjalistycznych,  podję= 
tych wobec Towarzysza Stalina 
na początku bieżącego roku. 


Cieszę się, że mogę Wam 
również zakomunikować, że 
górnicy radzieccy, walcząc 
wraz z całym narodem radziec- 
kim a przedterminowe wyko- 
nanie powojennego planu pię- 
cioletniego odbudowy i rozwoju 


gospodarki narodowej naszego, 


kraju, osiągnęli już poziom wy 
dohycia zaplanowanego na rak 
1950. 

Osiągnięcia te nie przyszły 
same przez się. Zdajecie sobie 
dobrze sprawę z tego, że zwy- 
cięstwę nigdy nie przychodzi 
samo, że trzeba je wywalczyć. 
I górnicy radzieccy wywalczyli 
to zwycięstwo w  wytrwałej 
pracy nad rozkwitem awej so- 
cjalistycznej Ojczyzny. 

Wojna poczyniła olbrzymie 
szkody w przemyśle węglowym 
Zwigzku Radzieckiego: setki 
Kopalń, które dawały ponad 100 
milionów ton węgla rocznie, z0- 
stały zniszczone., 


Powojenny plan pięcioletni 
zawierął kalosalny program ad- 
budowy I rozwoju przemysłu 
węglowego, Chodziło nie tylko 
o osiągnięcie przedwojennego 
poziomu wydobycia węgla, ale 
również o przekroczenie tego 
poziamu o 51 proc. 

Partią Komuniatyczna, Rząd 
Radziecki i Towarzysz Stalin 


osobiście poświęcają ogromną 
uwag3 odbudowie i rozwojowi 
przemysłu węglowego. Na 
przykładzie odrodzenia Donba- 
su i Moskiewskiego Zagłębia 
Węglowego widać w całej peł- 
ni troskę Partii o przemysł 
węglowy. 


Górnicy Donbasu w niezwy- 
klę krótkim terminie, kończą 
całkowitą odbudowę Zagłębią 
Donięckiego, w którym wydo- 
hycie węgla, osiągnęło już nie- 
mal poziom przedwojenny. 


Tak samo pomyślnie postę- 
puje rozwój Zagłębia Kuźniec- 
kiego, Karagandskiego, Ural- 
skiego i innych. 


Radziecki przemysł węglawy 
uzbrojony jest w  przodującą 
technikę. Możemy słusznie 
szczycić się tym, że w dziedzi- 
nie zaopątrzenia technicznega 
rądziecki przemysł  węglawy 
przechodzi obecnie do jeszcze 
wyższej klasy. Wyprodukowa- 
ne ostatnia kombajny węglowe, 
wrębówki, ładowarki oraz in- 
ne mąszyny górnicze umożli- 
wiają zakończenie programu 
całkowitej mechanizacji wydo- 
bycia węgla i likwidacji cięż- 
kiej pracy ręcznej rębaczy i ta- 
dawaczy, 


Szczególną uwagę poświęca 
się w Związku Radzieckim bu- 
dowie domów mieszkalnych, 
szkół, szpitałj, klubów i  in- 
nych obiektów w miąstąch i o- 
siedlach górniczych. W jed- 
nym tylko 1948 r. oraz w ciągu 
10 miesięcy roku 1949 zbudo- 
wano około 10 milionów me- 
trów kwadratowych przeatrze- 


a jutro — więcej niż dziś 


Górnicy radzieccy we współ- 
zawodniotwie o przedtermino- 
wę wykonanie powojennej 5- 
latki stalinowskiej, pomnażają 
chwałę pracy górniczej i nio- 
są chlubnie sztandar przodu- 
jącego oddziału klasy robotni- 
czej ZSRR. 


W dzieje walki naszego na- 
rodu o przedterminowe wyko- 
nanie powojennej 5-latki, gór- 
nicy wpisali niemało pełnych 
chwały kart. 


Górnicy radzieccy, pracujący 
dla swojego własnego państwa, 


to znaczy — dla samych sie- 
hie, wzmagają coraz energicz- 


niej swą walkę o to, by dziś 
dać Ojczyźnie więcej węgla 
niż wczoraj, a jutro — więcej 
niż dziś. 


Pracownicy przemysłu wę- 
glowego Związku Radzieckie- 
go pracują wytrwale nad wy- 
konaniem zadania, które po- 
stawił przed nimi nasz Wódz i 
Nauczyciel Towarzysz Stalin, 
a mianowicie nad zwiększeniem 
wydobycią węgla w ciągu naj- 
bliższych trzech pięciolatek da 
500 milionów ton rocznie. 


Życzymy wam nowych, znacznych 
sukcesów w walce o realizację 
planu 6-letniego 


Górnicy polscy, po pomyśl- 
nym wykonaniu planu 3-letnie- 
go, przystąpią za miesiace do 
rozwiązania nowego znącznie 
większego zadanią, ą mianowi- 
cie — wykonania planu 6-let- 
niego, planu rozwoju i odbu- 
dawy przemysłu węglowego. 

Najważniejszym wydarze- 
niem w polskim przemyślę wę- 
glowym i w życiu górników są 
uchwały Rządu o przywilejach 
i ulgach dlą górników oraz 
środkach dlą zabezpieczenia wy 
konania 6-letniego planu rọ- 
zwoju i odbudowy przemysłu 
węglowego. : 

Dokumenty te posiądają nie- 
zwykłą wągę zarówno dla dal- 
szego rozwoju wydobycia wę- 
gła, jak i dla znacznega polep- 
szenia warunków życia i kul- 
tury górników. 

Czyż nię jest rzeczą jasną, że 
realizacja tega rodzaju uchwał 
jest możliwą jedynie w krajach, 
które wkroczyły na drogę bu- 
dowy socjalizmu ? 

W polskim przemyśle górni- 
czym, skończono raz na zaw- 
sze 3 nieodłacznym kompanem 
kapitalizmu bezrabaciem. 
Polski górnik jest pewien ju- 
trzejszego dnia. ' 

„Karta Górnika“ przewidu- 
je odznaczenie orderami i me- 


ganną pracę pod ziemią. O- 
znacza to, że sam fąkt pracy 
górniką pod ziemią uważany 
jest przez Rząd za specjalny 
wyczyn godny wysokiej ną- 
grody. l 

Powiedzcie więc, polscy gór- 
nicy, inżynierowie i technicy, 
jak należy pracować po po- 
wzięciu przez Rząd tego Fo- 
dzaju uchwał? 

My, górnicy radzłecey, po 
przyjęciu przez nasz Rząd 
jeszcze w 1847 r. analogicz- 
nych uchwął o ulgach i przywi- 
lejach dla pracowników prze- 
mysłu węglowego, odpawiedzie- 
liśmy znacznym zwiększeniem 
wydobycia węgla i wydajności 
pracy. 

Życzymy również Wam, dro- 
dzy przyjaciele, sukcesów przy 
wykongniu planu 6-letniego o- 
raz przy przedterminowym wy- 
konaniu planu wydobycią wę- 
gla w roku 1950. 

Niech żyje pełen chwały ad- 
dział klasy rabatniczej — gár- 
niey polscy! 

Niech żyje nierozerwalna 
przyjąźń polsko - radziecka! 

Niech żyje Prezydent Ludo- 
wo - Demokratycznej Polski — 
Rolęsław Bierut! 

Niech żyje Wódz i Nauczy- 
ciel Narodu Radzieckiego 
Wielki Geniusz ludzkaści 


dalami za długoletnią, niena-| Generalissinus Stalin! 


zadaniem. Dlatego pierwszy 
warunek wykonania wielkich 
zadań, które nakłada na nas 
Plan 6-letni, wszechstronna po- 
moc dla przemysłu węglowego 
— ten warunek będzie dopeł- 
niony. 

Drugim warunkiem wykona- 
nia tych ządań jest prawidło- 
wa, techniczna orientacja. Nasi 
technicy przed wojną (to jest 
zrozumiałe, w warunkach ka- 
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pitalistycznych nie mogła hyś 
inaczej) orientowali się na te- 
chnikę Zachodniej Europy, W 
tej liczbie i na technikę angiel- 
ska. My uważamy, że w tych 
krajach, w tych zmarshallizo- 
v_.nych krajach, gdzie odbywa 
się rozkład kapitalizmu, ma 
miejsce również i zastój tech- 
niczny i na ten zastój , tech- 
niczny my nie chcemy i nie mā- 
my zamiaru się orientować. 


Wyprzedziliśmy już Anglię 
w mechanizacji produkcji 


Weźcie Anglię. W 1947 roku 
załadowanie podziemne węgla 
» zmechanizowane w Anglii 
dwie w 2,5 proc., podczas 
; nasz Plan 6-cioletni prze- 
„zuje mechanizację załadowa- 
nia w 65 proc. Nasza produk- 
cja ładowarek w stosunku do 
wydobycia będzie trzy razy 
większa niż produkcja angiel- 
ska. W Anglii zaledwie jedna 
szósta przodków zaopatrzoną 
jest w przenośniki zgrzebłowe, 
ułatwiające mechanizację 
nasz plan przewiduje zaopa- 
trzenie niemal wszystkich 
przodków w przenośniki zgrze- 
błowe. Anglia nie ma żadnego 
programu rozpowszechnienia 
kombajnów węglowych tj. ma- 
szyn łączących pracę urobku z 
pracą łądowania. My chcemy 
na koniec planu 40 proc. na- 
szych ścian zaopatrzyć w kom- 
bajny. 


4 
co odbywa się teraz w przemy* 


śle angielskim, to zobaczymy, 
żę ilość maszyn, ilość mecha= 
nizmów nie rośnie tam, a spa- 
da. Wrębówek przemysł an- 
gelski w I] kwartale bieżące- 
go roku otrzymał o 18 proc. 
maiej niż w poprzednim roku, 
ładowarek o 30 proc. mniej, 
lokomotyw dołowych o 20 proc. 
mniej, transporterów o 35 proc. 
mniej. 

My na zastojową, zaskoru= 
piałą, zapleśniałą, zmarshalli= 
zowaną technikę krajów kapi- 
talistycznych Zachodniej Euro- 
py orientować się nie chcemy 
i nie będziemy. My nie chcemy 
się orientować na technikę, 
która w 1949 roku, jak np. w 
Anglii, wydatkuje w, inwesty- 


cjach ¿ razy mniej pieniędzy na ` 


tonę wydobycia, niż wydajemy 
my, biedny, zniszczony i zaco- 


Jeżeli przyjrzymy się temu, | fany do niedawna kraj. , 
Będziemy się wzorować 
na przodującym górnictwie 
radzieckim 


My w swej walce a mechas 
nizację, o podniesienie wydaj- 
ności, będziemy się wzorawąć 
na górnictwie radzieckim, na 
ty» . górnictwie radzieckim, któ- 
re w ciągu lat porewolucyjnych 
wzrosło 10 razy, na tym gôr- 
nietwie radzieckim, które od- 
kryło i uruchomiło nowe za- 
głębia Karagandy i Kuźniecką, 
Dalekiego Wschodu, dalekiej 
północy Urały i Zagłębia pod 
Moskwą. 

My chcemy się orientować na 
ten przemysł węglowy, w któ- 


rym dziś pracuje już 800 konie 
bajnów, gdzie mechanizacja ła- 
dowania kąmienia została prze- 
prowadzona w pełni i gdzie za» 
ładunek podziemny węgla zos 
stał zmechanizowany już w 20 
proc. 

My w nąszym Planię 6-let= 
nim mamy ambicje razem £ 
górnictwem Związku Radziec= 
kiego, w jednym szeregu z gór 
nictwem Związku Rądzieckie- 
go stać się przodującym góre 
nictwem Europy, i nie tylka 
Europy. 


Zachowamy rewolucyjną czujność 


Takie są nasze zadania. Ma- 
my dla wykonania tych zadań 
dwa potężne instrumenty: kar- 
tę górniczą i uchwałę rządową 
o środkach, zmierzających da 
wykonania Planu 6-letniego. 
Ale myliłby się ciężko ten, 
kto by przypuszczał, że same 
te uchwały, że same tę dwa in- 
strumenty, choć bardzo po- 
tężne, wystarczają do tego, a- 
żeby te wielkie zadania były 
wykonane. 

Towarzysz Onika, mój przed- 
mówca, powiedział, żę zwycię- 
stwo nigdy nie przychodzi sa- 
mo, zwycięstwo trzeba wydrzęć, 
Po to, ażeby wydrzeć zwycię- 
stwo, po to, ażeby wywalezyć 
zwycięstwo, po to, ażeby zwy- 
cięstwo towarzyszyło Każdemu 
naszemu krokowi, trzebą z nie- 
ubłaganą konsekwencją zwal- 
czać te ciężkie choroby, które 
jeszcze istnieją w naszym prze- 
myśle. 

Trzeba walczyć o żelazną g0- 
cjalistyczną dyscyplinę pracy 
na naszych kopalniach i na na- 
szych zakładach. Trzeba okieł- 
znać — a jeżeli potrzeba, to 
i karać — tych, co nie chcą z 
nami kroczyć noga w nogę, 
tych, co naruszają dyscyplinę 
pracy, szkodzą produkcji, szko- 
dzą kopalni, szkodzą górnikom, 
szkodzą zarobkom górników. 1 

Trzeba konsekwentnie i nie- 
ubłagalnie walczyć o oszczęd- 
ność i o obniżenie kosztów włas 
nych. 

Trzeba rozwijać i rozszerzać 
umacniać i gruntować wspania- 
ły ruch współzawodnietwa pra- 
cy, zapoczątkowany przez nie- 
odżałowanej pamięci towarzy- 
sza Pstrowskiego. Trzeba wiel- 
ką uwagę zwrócić na nowe for- 
my tego ruchu, na zespołowe 
brygady, które okazały się po- 
ważnym instrumentem w roz- 
szerzaniu i we wzroście wydo- 
bycia. 

Trzeba wreszcie — zgodnie z 


tym, co mówił towarzysz Jiea — 


rut na III Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno= 
czonej Partii Robotniczej — za 
chowywać wielką rewolucyjną 
klasową czujność. 

My, Towarzysze, nie buduje* 
my w próżni. Obok nas 34 
państwa kapitalistyczne, a we* 
wnątrz kraju są niedobitki klasy 
kapitalistycznej, Te kopalnie, 
które były ich, są teraz nasze: 
Te zyski, które szły do ich kas 
teraz idą na nasze budowni- 
ctwo. Ten kraj, który był ich 
kolonią, teraz jest krajem, któe 
ry ich dogania. Co dziwnego 
że na tym tle powstaje zaciekła 
nienawiść, powstają próby dy- 
wersji i powstają próby sabo* 
tażu. 

Trzeba, ażeby każda nasza 
kopalnia była socjalistyczną 
twierdzą, do której nie przeni= 
knie ani jeden wróg i ani je” 
den dywersant. Będziemy, to* 
warzysze, zachowywać czujnoś 
rewolucyjną. Będziemy tępić 
wrogów i dywersantów, ale bę 
dziemy jednocześnie pamiętać © 
tym, że czujność to nie znaczy 
podejrzliwość, czujność, to nię 
znaczy nieufność, My ufamy 
klasie robotniczej, górnikom 
przemysłu węglowego, inżynie* 
rom przemysłu węglowego, tec 
nikom przemysłu węglowego: 
kierownictwu przemysłu węglo* 
wego, przemysłowi węglowemie 

Jeżeli Towarzysze, będziemy 
szli po tej drodze, to w ciągu 
G6-ciu lat osiągniemy to, 4% 
wszystkie nasze kopalnie będę 
w'orowymi kopalniami socjali- 
stycznymi, a wszyscy nasi gór* 
nicy będą kulturalnymi, szano* 
wanymi, zamożnymi obywate* 
lami naszej wielkiej Ludowej 
Rzeczypospolitej. 

Wszystkie nasze kopalnie ~“ 
to kopalnie socjalistyczne, wszy 
scy nasi górnicy — kultural 
i zamożni — to jest hasło; 
którym idziemy w Plan 6-letn 


Planowe oszczędzanie tematem 


obrad Prezydium CRZZ 


W ostatnich dniach odbyło 
się posiedzenie prezydium Cen- 
tralnej Rady Związków Zawo- 
dowych z udziałem przewodni- 
czącego CRZZ, Aleksandra Za- 
wadzkiego. Tematem obrad 
były zagadnienia oszczędnoś- 
ciowe i sprawy organizacyjne. 

Analizując dotychczasowy 
przebieg planowego oszczędza- 
nia, prezydium CRZZ oceniło 
inicjatywę tow. Walaszczyka 
i Hajduckich Zakładów Hutni- 
czych jako nowe, ważne formy 
współzawodnictwa pracy i po- 
stanowiło zalecić wszystkim 
związkom zawodowym, aby for- 
my te jak najszerzej popułary- 
zowały i rozpowszechniały, 

Przedstawiciele załogi i ad- 
ministraeji Chorzowskiej Wy- 


twórni Konstrukcji Stalowych 
złożyli sprawozdanie z wykK9* 
nania rocznego planu oszczędź 
nościowego w swej fabryce. 

Prezydium wysłuchało infor 
macji g pracach sekretariati 
CRZZ i zatwierdziło jednomy5" 
nie jego uchwały. Dłuższą 095” 
skusję wywołała sprawa Sk337 
dek związkowych. Dyskusj* 
wykazała, że niektóre zwią? 
zawodowe nie zrozumiały M 
życie i nie potrafiły zreal 
wać w pełni postanowień CH 
w tej sprawie. Uchwalono 5 
reg wniosków, zmierzając). 
do usunięcia istniejących | A 
dociągnięć. Zlecono zakończy 
akcje przejścia na indywidua 
ny system zbierania SKA A 
członkowskich do 1 mA 
1950 r. 


izo“ 
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ub KAL " ` ta 
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W Korpusie Kadetów KBW szkolą się przyszli oficerowie. 
czas obiadu w stołówce korpusu 


Na zdjęciu kadeci pod- 


Fair WAF 


Złudzenia Wall Street 


Po wyzwoleniu Czungkingu 


Armię Ludową, nacjonaliści chińscy pospiesz- 
nie zaczęli ewakuować Czengtu, czwartą z ko- 
lei tegoroczną „stolicę“ Kuomintangu. 
spiech jest uzasadniony — wojska ludowe ma- 
i podobno znajdują się już 
w połowie drogi do Czengtu. Wprawdzie „urzę- 
prezydent Kuomintangu, Li Tse-yen, 
że nacjonaliści „zdecydowani są 
(nie wyjaśnił — 
czyjego?), ale na wszelki wypadek sam pan 
„prezydent“ zamówił sobie kablem pokój w sa- 
natorium w Nowym Jorku, dokąd wybiera się 
pospiesznie w celu leczenia nerwów, nadwy- 
zbyt pospiesznymi ostatnio 
przeprowadzkami rządu kuomintangowskiego. 
wieloletnie panowanie 
imperializmowi 


szerują szybko 


dujący* 
oświadczył, 
walczyć aż do zwycięstwa” 


rężonych nieco 
Tak więc 


chińskiej, wysługującej się 


anglo-saskiemu, dobiega końca nieco grotesko- 
Nie przydaje powagi temu widowisku 


wego. 


wystąpienie agenta zbankrutowanego 
ehińskiej reakcji w ONZ, który swój łabędzi 
śpiew usiłował zakończyć potokiem brudnych 
oszczerstw antyradzieckich, uważając ten ro- 
dzaj za najmilszy uchu amerykańskiemu i wo- 
bec tego — za najpopłatniejszy. 
zmarshallizowanej większości 
ONZ, bełkot agenta kuomintangowskiego zbyt 
już był absurdalny. Spośród 9 mówców „za- 
chodniego* autoramentu, (w tej liczbie rów- 
nież występował delegat brytyjski), ani jeden 
nie wypowiedział się na rzecz „Skargi“ agenta 
Korespondent zaś BBC, rela- 


jak na gusta 


Kuomintangu. 


cjonując ten epizod oświadczył, 
zachodnim delegacjom jest „bardzo żal“ nie- 
fortunnego reprezentanta zbankrutowanego re- 
Żimu, ale „niczym już pomóc mu nie można”. 

To prawda, podobnie, jak prawdziwy i szcze- 
ry jest z pewnością żal anglosaskich protek- 
torów z powodu bankructwa kosztownych pu- 
pilów imperializmu amerykańskiego, zwła- 


Walka klasowa w okresie przejściowym od kapitalizmu do socializmu i walka 


——- — 


przez Chińską 


Po- 


wolnościowych 


reakcji 
W konferencji 


reżimu 


czących w tej 


Ale nawet 


że wprawdzie 


i rzeczywistość, Pekinu 


szcza, gdy delegat brytyjski w ONZ zmuszo- 
ny jest stwierdzić, że „chiński 
sprawuje efektywną kontrolę nad całym pra- 
wie terytorium Chin“. 

Podczas, gdy nacjonalistyczni ministrowie 
„chińscy wywożą swe kufry do Hongkongu i da 
lej na Formozę, a pan Li szuka schronienia 
w sanatorium amerykańskim, Pekin staje się 
nie tylko stolicą zwycięskich Chin Ludowych, 
ale zarazem ośrodkiem organizacyjnym ruchów 


rząd ludowy 


setek milionów ludów kolonial- 


nych Azji i Oceanii. W Pekinie właśnie zebrała 
się Konferencja związków zawodowych Bur- 
my, Vietnamu, Indii, Indonezji, Iranu, Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo-Demokratycznej, Malajów, Mon- 
golskiej Republiki Ludowej, Filipin i Cejlonu. 


biorą również udział przedsta- 


wiciele radzieckich związków zawodowych. 
Nie trudno zauważyć, że olbrzymią więk- 

szość uczestników tej Konferencji 

przedstawiciele mas pracujących narodów to- 


stanowią 


chwili ciężką walkę o wolność 


z imperializmem amerykańskim lub jego fi- 
liami. Sama Konferencja została zainicjowana 
przez Światową Federację Zw. Zawodowych 
jeszcze w roku 1945, ale wskutek intryg agen- 
tów imperialistycznych w 
i Carey'a, nie mogła dojść do skutku w ciągu 
4 lat. Sam fakt zwołania tej Konferencji właś- 
nie obecnie i właśnie w stolicy wyzwolonych 
Chin, jest najbardziej 
zmian, jakie w układzie sił światowych przy- 
niosło zwycięstwo ludu chińskiego, 

Dżentelmeni, pociągający za sznurki amery- 
kańskiej maszyny do głosowania w Lake Suc- 
cess, ciągle jeszcze żyją złudzeniem, że losy 
wielu setek milionów ludów kolonialnych roz- 
strzygają się na Wall Street. Bieg wydarzeń 
pod Czungkingiem i w Pekinie wskazuje, jak 
bardzo się mylą. 


rodzaju Deakina 


wymowną ilustracją 


i 
ł 


t 


TRYBUNA LUDU 


„O formach walki klasowej na wsi 


nieczności podniesienia i za 


Prawidłowe zrozumienie ża) 
ostrzenia czujności NETEM 
nej nie ogranicza się do zasto- 
sowania tylko środków organi | 
zacyjno - personalnych zabez- | 
pieczających Partię oraz ava-; 
rat państwowy i gospodarczy | 


prze? penetrecją wroga klaso- 


wego. l 
Podnieść i zaestrzyć czuj- | 
neść rewolucyjną, oznacza | 


wzmóc ofensywę naszej Par- | 
tii, klasy robotniczej, mas Sa 
w walce z wrogiem 
klasowym, z elementami 1eak- 
cyjnymi, z elementami kapita- 
listycznymi na wszystkich od- 


cuiących 


cinkach życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego. 


Toczy się między klasą ro- 
botniczą, a najliczniejszą gru- 
pą kapitalistów w Polsce Lu- | 
dowej, bogaczami wiejskimi 
— zaciekła walka o pracujące 


chłopstwo. 


Z uchwał II Plenum KC 
jasno wynika, że wzmocnienie | 
czujności rewolucyjnej przez | 
organizacje partyjne w pracy 
na wsi oznacza spotęgowanie 
walki z bogaczem wiejskim. 

Nasza Partia osiągnęła już 
w tej dziedzinie szereg sukce- 
sów. Do nich należy przede 
wszystkim sama polityka Par- 
tii w walce klasowej na wsi, 


która jest realizowana jako 
polityka ograniczania i wy- 
pierania elementów kapitali- 
stycznych, tj. bogaczy wiej- 
skich. 

Polityka ta znalazła swój 


wyraz w klasowym ujęciu po-| 
datku gruntowego i FOR-u, | 
w usuwaniu elemeńtów kapi- 
talistycznych z Rad Narodo- 
wych, z władz spółdzielczości 
zbytu i zaopatrzenia, z orga- 
nizacji Samopomocy Chłop- 
skiej, z wladz zrzeszeń hodow- 
ców, plantatorów itd. 

Wiele faktów można by przy- 
toczyć z każdej gminy, z każ- 
dej bodajże gromady, świad- 
czących, że kułak nie ustępuje | 
dobrowolnie, a jeśli musi ustą | 
pić, to szuka nowych metod i! 
form walki, przystosowując je; 


į produkcyjnych. — jako formy | 


jłuje przynajmniej żyć „w do- 


Mija rok, od chwili, gdy na-| 
za, Partia z obecnie 
zjedroczonym  ruekem luro- 

praktycznie 
do organizowznia 


S wraz 


wym przystąp ta i 


spółzielni 


socjalistycznej , przebudowy | 
wsi. Bogacze wiejscy z miej- 
sca jawnie stanęli do 
przeciwko organizowaniu spół- 
dzielni produkcyjnych. Oprócz 
zeptanej wrogiej propagandy 
i wystąpień na zebraniach, bo- 
gacz próbował zastosować ter- 
ror w postaci zastraszer.ia, 
groźby, zmierzając do tego, 
aby nie dopuścić do powstania 
spółdzielni produkcyjnych. 


Wbrew wrogiej propagan- 
dzie i groźbom bogaczy wiej- 
skich, elementów reakcyjnych, 
reakcyjnej części kleru, pow- 
stało już pierwszych 170 spół- 
dzielni " produkcyjnych. Ech 
ilość, jak również jakość ich 
działalności gospodarczej sy- 
stematycznie się podnosi. Aa- 
łorolni i średniorolni chłopi 
coraz jaśniej rozumieją słusz- 
ność i konieczność organizacji 
i rozwoju spółdzielni produk- 
cyjnych. W tym właśnie okre- 
sie obserwujemy nowe metody 
w taktyce kułaków w walce ze 
spółdzielczością produkcyjną. 
Bogacz wiejski tam, gdzie a- 
gitacja jego przeciw założeniu 
spółdzielni zawodzi, gdźie spół 
dzielnia produkcyjna powsta- 
ła, usiłuje niekiedy przeniknąć 
do spółdzielni, a w wypadkach, 
gdy to mu się nie udaje, usi- 


wali 


brych“ stosunkach ze spół- 
dzielnią, a szczególnie z człon- 
kami spółdzielni produkcyj- 
nych. r 


Powstaje pytanie, dlaczego 
bogacz wiejski w takich wy- 
padkach stał się nagle „blis- 
kim przyjacielem spółdzielni 


produkcyjnych? Odpowie 1lź 
jest prosta: po to, aby spół- 
dzielnie rozsadzić od wew- 


nątrz, aby osłabiać je i kem- 
promitować. Taktyka wroga 
jest przejrzysta,  bogaczowi 
wiejskiemu szczególnie zależy 
na tym, aby pierwsze spółdziel 


nie produkcyjne nie stały sie 


do konkretnych warunków. 


przykładowymi, wzorowyrni. 
Z 


Julian Tokarski 


Zastępca kierownika wydz. 
organizacyjnego KC PZPR 


Można by przytoczyć wiele 
przykładów potwierdzających 
taką wlasnie taktykę bogaczy 
wiejskich. 


Weźmy inną sprawe, z któ- 
rą spotkamy się cz”sto na wsi, 
bodaj, że w całej Polsce. Jest 
nią sprawa nielegalnego ubo- 
rzekonio 


ju, dokonywanego 


cy na wsi przez samych chło- 
pów. Bogacze wiejscy speku- 
lanci skupują często pszenicę 
pokatnie, starają się podbić 
jej cenę, dezorganizować za- 
opatrzenie miast, a jednocześ- 
nie po przemieleniu pszenicy 
na mąkę, sprzedają po bardzo 
wysokich cenach małorolnym 
i średniorolnym chłopom. 


„na własne potrzeby”, Okazu- 
je się, że spekulanci bija ży- 
Wiec „na własne potrzeby“ 
prawie co tydzień i sprzedają 
mięso i tłuszcz małorolnym i 
Średniorolnym chłopom po wy 
Oto dla 

rądzy- 
woj. warszawskiego, 


górowanych cenach. 
przykładu w powiecie 
mińskim 
gmina Starachówka, wieś Ro- 
zalin, dwaj bogacze s Józef 
Nojszewski i Antoni Nojszew- 
ski w 1949 r. zabili na 
sne potrzeby” po 10 sztuk wie- 
Przy, 
średniorolnym chłopom rąban- 
kę po 400 — 450 zł za kg. 

Czy nie jest to klasyczny 
przykład dostosowania się bo- 
gacza wiejskiego do zmienio- 
nych warunków, aby pod ma 
ską „własnych potrzeb“, spe- 
kulować i nabijać sobie kie- 
szenie, uprawiać wyzysk są- 
siadów, przeciwdziałać apro- 
wizacji miasta. ` 

Sprawa ta nie ogranicza się 
tylko do mięsa i tłuszczu. Do- 
tyczy ona również nielegalne- 


„wła- 


sprzedając biednym i 


go handlu inntmi produktami | 


rolnymi, jak np. pszenicą, któ 
rej nie pesiadamy w dostatecz 
nej ilości i która częściowo 
importujemy. Wzrost  zapo- 
trzebowania, zwiększyło prze- 
de wszystkim spożycie pszeni- 


Błędem pokutującym w po- 
szczególnych ogniwach naszej 
Partii i poszczególnych orga- 
nizacyj partyjnych jest niedo- 
strzeganie bogacza wiejskiego 
zamaskowanych form 


i jego 
działania. W dalszym ciągu 
niektórzy członkowie Partii 


mylnie określają bogacza wiej 
skiego w zależności tylko od 
ilości hektarów posiadanej zie 
mi, lub innych zewnętrznych 
objawów, nie biorą pod uwagę 
sprawy zatrudniania sił na- 
jemnych i uprawianej w róż- 
nych postaciach spekulacji i 
wyzysku. 

Taki pogląd bogacza 
wiejskiego doprowadził do po- 
ważnych wypaczeń w działal- 
ności płockiej powiatowej 
ganizacji partyjnej. W powie- 
cie płockim traktowano wszyst 
kich działkowiczów nadzielo- 
| nych od 1945 r. jednakowo. W 


na 


or- 


rezultacie takiej „równości“ 
nie widziano, że niektórzy 
działkowicze stali się kapita- 
listami wiejskimi. Korzystali 


oni mimo to z pożyczek, z ma- 
szyn, ośrodków  maszyno- 
wych, z ułatwień przy zakupie 
nawozów sztucznych i wielu 
innych ulg ra równi z hiedny- 
Niedostrze 
ganie bogacenia się b. działka- 
wiczów spowodowało i to, że 


z 


mi dziełkowiczami. 


nowi bogacze wiejscy byli w 
szeregach Partii i pod osłoną 
legitymacji partyjnej upra- 
wiali wrogą, szkodliwą dzia- 
łalność przeciwstawiając się 
polityce naszej Partii. Nie 
przypadkowy jest fakt, że 
w powiecie płockim wykor ano 
FOR tylko w 51 piec. Nie 
przypadkowy jest fakt, że 
niedostrzeżeni,  nowoupieczeni 
kułacy występowali przeciw 
organizowaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych i że w tej powia- 
towej organizacji i w innych 
formach przejawiał się wpływ 
w jej szeregach bogaczy wiej- 
skich. 

Z przykładu płockiej powia- 
tewej organizacji wynika, że 
niedostrzeganie bogacza wiej- 
skiego jest przejawem utraty 
czujności politycznej i przylła 
dem oddziaływania w prakty- 
ce oportunistycznych pozosta- 
łości, wypływających z zało- 
'żeń odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego. 

Lenin i Stalin uczą, że bo- 
gacze wiejscy stanowią ostate 
nią i najliczniejsza klasę kapi 
talistów nieprzejednanych 
wrogów klasy robotniczej iÍ 
pracującego chłopstwa. Lenin 
w 1918 r. twierdził, że „kuła- 
cy — to najbardziej Destial- 
scy, najbardziej brutalni, naj- 
potworniejst wyzyskiwucze...*, 
że „kułaka można i łatwo moż 
na pogodzić z obszarnikiem, 
carem i klecha... ale z` klasą 
robotniczą nigdy". 

Nauka Lenina i Stalina 
walce klas — nauka, że w œ 
kresie budowania fundamen- 
tów socjalizmu walka ta po- 
głębia się i zaostrza — znajdu 
je całkowite potwierdzenie w 
toczącej się w naszych kon- 
kretnych warunkach wake 
klasowej. 


4 


Krytykuiemy, aby zmienić na lepsze 


W tych dniach miałam moż- 


ność spędzenia kilku gadzin 
wśród robotników fabryki 
„Ursusa“. Widziałam wiele 


rzeczy nowych i radosnych i| 


od nich pragnę rozpocząć mo- 
ja uwagi. 


Zwiedziłam Żżlobek i nrzed- 
szkole. Duže widne pokoje. peł 
ne świziła ji zieleni. Wzorowa 
czystość. Dzieci szczebiocą na 
bieluteńsich łóżeczkach. Więk- 


oportunizmem 


II. Zdławienie oporu wyzyskiwaczy 


A. Azizjan 


Doświadczenie Związku Ra- 
dzieckiego wykazuje, że likwi- 
dację klas wyzyskujących i zbu 
dowanie socjalizmu poprzedza 
zacięta walka klasowa i jej 
bezpośrednie odbicie: ostra 
walka z wrogami leninizmu 
wewnątrz partii — z niedo- 
wiarkami,  oportunistami 
zdrajcami. 
radzieckie kierowa- 
ne przez partię bolszewicką 
prowadziło zawsze zdecydowa- 
ną walkę przeciwko elementom 
kapitalistycznym. Uwzględnia- 
jąc fakt, że w warunkach kie- 
dy przeważa drobna gospodar- 
ka chłopska i istnieje pewna 
wolność 


Państwo 


handlu. nieunikniony 
jest wzrost elementów kapita- 
listycznych państwo ra- 
dzieckie przy pomocy całego sy 
stemu posunięć o charakterze 
ustawodawczym i gospodar- 
czym ograniczało wzrost tych 
elementów, wypierało je ze 
sfery obrotu towarowego a na- 
stępnie z produkcji. Konse- 
kwentne przeprowadzenie poli- 
tyki ograniczenia i wypierania 
elementów kapitalistycznych 
stanowi nieodzowny i koniecz- 
ny szczebel w przygotowaniach 
do ich całkowitej likwidacji w 
przyszłości. 

Politykę ograniczania i wy- 
pierania elementów kapitali- 
stycznych prowadzeno w ZSRR 
do chwili, kiedy stworzone Zo- 
stały wszystkie materialne i.po 
lityczne przesłanki dla ich cał- 
kowitej likwidacji. Przesłanki 
te powstały wówczas, kiedy 
kołchozy i sowchozy mogły już 
zastąpić produkcję  kułacką, 
kiedy pracujące chłapstwo o0- 
kazało się już gotowe do przej- 
ścia na tory kolektywizacji. Od 
tej chwili państwo radzieckie 
przeszło do polityki likwidacji 
kułactwa jako klasy na grun- 
cie powszechnej kolektywizacji. 


Towarzysz Stalin uczył lu- 
dzi radzieckich, że nie wolno 
Uspokajać się tym, iż w kraju 


rosną elementy socjalistyczne 


i zmniejsza się ciężar gatun- 
kowy kapitalistów. Przeciwnie, 
właśnie na skutek tego, opór 
elementów kapitalistycznych 
wzmaga się jeszcze bardziej. 
Towarzysz Stalin w kwietniu 


1929 roku na Pilenum KC 


LWKB(b) mówił: 


„Socjalizm z powodzeniem 
maciera na żywioły kapitali- 
styczne, socjalizm rośnie szyb 
ciej niż żywioły kapitali- 
styczne, ciężar gatunkowy ży- 
wiołów kapitalistucznych wsku- 
tek tego maleje, i właśnie 
dlatego, że ciężar gatunkowy 
żywiołów kapitalistycznych m a- 
leje, żywioły kapitalistyczne 
czują śmiertelne niebezpieczeń- 
stwo i potęgują swój opór. A 
wzmocnić opór mogą jeszcze 
na razie nie tylko dlatego, że 
kapitalizm światowy udziela 
im poparcia, ale i dlatego, że 
pomimo spadku ich ciężaru ga- 
tunkowego, pomimo obniżenia 
się ich względnego wzrostu w 
porównaniu ze wzrostem. socja- 
lizmu, absolutny wzrost żywio- 
łów  kapitalistycznych jednak 
się odbywa i to daje im pewną 
możność do gromadzenia sił do 
stawiania oporu wzrostowi so- 
cjalizmu. Na tej to właśnie 
podstawie, w danym sto- 
dium rozwoju, w da- 
nych warunkach u- 
stosunkowania sił następuje 
zaostrzenie się walki klasowej 
i spotęgowanie oporu żywiołów 
kapitalistycznych miast i wsi.” 

Resztki rozbitych klas wy- 
zyskujących i obce państwa 
imperialistyczne, stawiając roz 
paczliwy opór  zwycięskiemu 
marszowi socjalizmu w ZSRR, 
miały w osobach troekistów, 
bucharinowców i odchyleńców 
nacjonalistycznych swą agentu 
rę w partii komunistycznej. Ta 
zdradziecka agentura, walcząc 
przeciw Leninowi i Stalinowi, 
walcząc przeciwko partii bol- 


|szewickiej, przekształciła 


W numerze z dnia 30 


listopada 


br. pedaliśniy 


I część artykułu A. Azizjana, wybitnego publicy- 


sty radzieckiego na temat stosunków 


klasowych 


w okresie przejściowym. Poniżej podajemy część 
II tego artykułu 


w końcu w najbardziej zaciek- 
łych wrogów 


nitów wywiadów imperiali- 
stycznych, które usiłowały 
wszelkimi środkami  rozsadzić 


od węwnątrz potęgę Związku 
Radzieckiego, stworzyć sprzy- 
jające dla państw imperiali- 
stycznych warunki na wypadek 
wojny. 

Bez ideologicznego i organi- 
zacyjnego rozgromienia trocki- 
stów, bucharinowców, nacjona- 
listów burżuazyjnych, bez ich 
likwidacji nie można było zmo- 
bilizować mas do zwycięskiego 
budownictwa socjalistycznego. 
Ta walka partii bolszewickiej 
przeprowadzona zwycięsko pod 
kierownictwem towarzysza Sta 
lina wielkiego kontynuatora 
sprawy Lenina ma ogromne 
znaczenie międzynarodowe, al- 
bowiem uczy ona partie komu- 
nistyczne i robotnicze, jak na- 
leży prowadzić twarda, nie- 
przejednaną linię w walce z 
oportunizmem, z  nacjonaliz- 
mem, ze wszystkimi wrogami 
socjalizmu. 

Trockiści, bucharinowcy 1 
inni wrogowie leninizmu, we- 
wnątrz partii w najróżnorod- 
niejszych formach, osłaniając 
się parawanem gromkich fra- 
zesów rewolucyjnych, bądź też 
działając otwarcie w duchu ku- 
łackim, usiłowali udaremnić 
walkę klasy robotniczej prze- 
ciwko elementom kapitalistycz- 
nym. 

Elementy oportunistyczne w 
WKP(b), które przekształciły 
sie w barde szpiegów. morde"- 


narodu radziec- | 
kiego, w godnych pogardy naj- | 


nistycznej, zachwiać dyscypli- 
nę partyjną, zdezorganizewać 
państwo radzieckie, rozbić so- 
jusz robotniczo - chłopski, uda- 
remnić realizację planu prze- 
budowy socjalistycznej — u- 
przemysłowienie kraju i kolek- 
tywizację rolnictwa, rozsadzić 
od wewnatrz dyktaturę prole- 
tariatu. 

Bucharinowska „teoria* po- 
kojowego wrastania kułaka w 
socjalizm byłą ideologiczną o- 
słoną tych zdradzieckich, kapi- 
tulanekich dążeń. Jako najmi- 
ci burżuazji, bucharinowey za- 
lecali budować socjalizm, nie 
urażając kapitalistów, a prze- 
ciwnie opierając się na nich. 
Odrzucając leninowsko-stalino- 
wską teorię walki klasowej, 
która głosi, że opór wroga kla- 
sowego będzie przybierać coraz 
ostrzejsze formy w miarę mno- 
żenia się sukcesów socjalizmu, 
występowali oni za pogodze- 
niem przeciwieństw klasowych. 

Wszystkie te i temu podobne 
teoryjki miały całkowicie ckre- 
ślony cel: przywrócenie kapi- 
talizmu w'ZSRR, 

Doświadczenie 


WKP(b) u- 
czy, że bez rozgromienia pra-| 
wicowych  kapitulantów i ichi 
„teorii* niemożliwe jest zwy- 
cięstwo socjalizmu. Partia bol- 
szewicka prowadziła zdecydo- 
waną, nieprzejednana walkę z 
wszelkimi elementami oportu- 
n'stycznymi bez względu na to, 
jakimi hy frezesami nie mes-| 


kowały one swej zdradzieckiej | 
istoty. Partia bc'szewików da- 
mast:owalą 


wplłęrwy | 


1 


ER 


trac 
przeceniali wzres 


ze 1-12 
ów, któsz: 


+ 


a bi 


ców i szkodników, usiłowały do! elementów kułackich, wpada 


się| konać rozłamu w partii komu-i w histerię, 


średniorol- 
nych w objęcia hogacza wiej- 
skiego. Partia gromiła bucha- 
rinowców, którzy, 


pepychali chłopów 


przeciwnie, 
nie doceniali wzrostu elemen- 
tów kapitalistycznych i tym 
samym starali się rozbroić par 
tię w walce z nimi. I ci i tam- 
ci stawiali na rozwój gospo- 
darki kułackiej, polityka ich 
prowadziła do restauracji ka- 
pitalizmu. 


Jest rzeczą najzupełniej o- 
czywistą, że bez rozgromienia 
trockistowsko-bucharinewskich 
kapitulantów i ludzi zmierza- 
jacych do przywrócenia kapi- 
talizmu, partia bolszewieka nie 
zdołałaby przygotować warun- 
ków, koniecznych dla zbudowa- 
nia socjalizmu. Wniosek ten 
potwierdza w pełni również do 
świadczenie walki partii ko- 
munistycznych i robotniczych 
krajów demokracji ludowej, 
walki o umocnienie ustroju lu- 


nych i robotniczych w krajach 
demokracji 
od marksistowskiej teorii wal- 


ki 


klasowej, spsłzają na tory 
współpracy klas, „pokciowego 
wr»stania" kapitalizmu w so- 


cjalizm. 


Jest rzeczą charakterystycz- 
na, że odchylenie kułackie w 
krajach demokracji ludowej 
związane jest organicznie z na- 
cjonalizmem. Przykładem tero 
może służyć prawicowo - ovor- 
tunistyczne, nacjonalistyczne 
cidchylenie. na którego czele 


stał w PPR Gomułka. 


Jest to zresztą naturalne, 
gdyż nacjonalizm jako ideoło- 
gia kłas wyzyskujących, znaj- 
duje wśród bogaczy wiejskich 
najtrwalszą bazę społeczną. 


Sytuacja w Jugosławii wy- 
kazuje, dokąd prowadzi zdra- 
da internacjonalizmu proleta- 


dowo-demokratycznego, o przy- 
gotowanie warunków dla budo- | 
wnietwa socjalistycznego. 


A tymczaseni, w niektórych 
krajach demokracji ludowej 
znaleźli się iudzie, którzy usi- 
luja odtożyć do lamusa marksi- 
stowsko - leninowską teorię 
walki klasowej I odrzucić świa- 
towo-historyczne _ doświadcze- 
nia WKP(b). Ze śmietnika hi- 
storii wyciągają oni zdemasko- 


waną już przez bolszewików 
„teorię“ „wygasania“ walki 


klasowej, aby wykorzystać ją 
w swych celach zmierzających 
do restauracji kapitalizmu. Jed 
nakże agenci burżuazji, choćby 
nie wiedzieć jak ukrywali swo- 
je prawdziwe cblicze, demas- 
kowani sa przez bratnie par- 
tie komunistyczne i robotnicze, 
które kierują się bogatym do- 
wałki WKP(b) 


siwko wrcgcm 


świadezeniem 
prze klasowym, 
I 


riackiego, zdrada marksistow- 
sko-leninowskiej teorii walki 
klasowej. Nikczemna, burżua- 
zyino-nacjonalistyczna klika 
Tito pod osłona gremkich fra- 
zesów rewolucyjnych na temat 
internacjonalizmu,  budownie- 
twa socjalistycznego, prowadzi 
w rzeczywistości politykę skraj 
nie kułacką, politykę przekształ 
cania Jugosławii w zwykłą re- 
publike burżuazyjną, politykę 
przekształcania kraju w kolo- 
nię imperializmu. Klika Tito 
stała się czołowym oddziałem 
imperializmu anglo-amerykań- 
skiego w jego walce przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra 
jom demokracji łudowej. Wszy- 
stkie partie komunistyczne jed- 
nomyślnie potępiły i naniętno- 
wały zdradziecką klikę Tito. 
Przykład kliki Tito wykazu- 
je niezbicie, że awanturnietwo 
w polityce łączy się z kontr- 


nrzeciwko eportun'stom wszel- 


ki 


SIS] MASCI. 


Elementy oportunistyczne w 


rewolucyjną działalnością prak 


hot 
bot- 


tyczną, ze zdradą klasy ro 
niczej, z przejściem do obozu 


awanturnictwo i | szeregach partii komunistycz- | imperializmu. 


ludowej odstępują; 


Maria Kamińska 


sza bawia się wesoło. Odno- 
wiedn'o dobrane zabawki ćwi- 
cza ich snostrzegawczość i př- 
1eć. Biała, kafelkami wyło- 
%qnnqa łazienka 7snrosza do ma- 
leńkirh umywalek i miniaturo- 
«ych pryszniców. Przed do- 
rrm ogród i weranda do le- 
Zekowania. „To wszystko zro- 
kiliśmv sami po odzyskaniu 
niepodległości“ — mówia z du- 
ma robotnicy. — .Poczynajac 
od budvnku, a kończąc na za- 
kowkach — wszystko jest u 
ns nowe”. 

W trokea voswawy z pra- 
cowniczkami  żłobka można 
się jedn?k dowiedzieć, że 
na odzinku tym istnieja 
pewne vaniedbania. Niczym 
uzasadnić nie można 
tu, że w -przedszkolu obex 
wrchowawczvń, nie ma tak 
zwanej niani, która dbałahv o 
higienę i czystość maleństw. 
Brak drugiej snrzataczki w 
żlnbku (jedna nie daje sobie 
rady) utrudnia także utrzyma 
nie koniecznych warunków hi- 
gienicznych. 

Akcia „O“ — słyszę w od- 
powiedzi. — „Nie możemy nie 
zrobić — mówią mi towarzy- 
sze z „Ursusa“ — to Wydział 
Socjalny Centralnego Zarzadu 
Przemysłu Motoryzacyjnego 
tak postanowił", 

Ach, ten Wydział Socialny! 
Podobne skargi słyszałam te- 
„go dnia wielokrotnie, 


Miodzież 
przy warsztatach 


Z przedszkola udałam się 
do szkoły. A właściwie do ca- 
łego systemu szkół. istnieją- 
cych na terenie „Ursusa, a 
więc szkoły  nrzemyslowej, 
gimnazjum mechanicznego i 
leeum mechanicznego. Jest się 
czym pochwalić. Pieknie zapla 
nowane współzawodnictwo 


ki przenika szkolenie. 
Zastajemy młodzież przy 
śrubsztakach, przy traktorach 
i szlifierkzch. Praca przcvzyj- 
na, wykonana z nilnością i za- 


miłowaniem. Szesnastoletni u- 
czeń — przyszły tokarz opo: 
wiada: 


pow. pułtuskiego. Ojciec ma 


3 ha i troje dzieci. Nie po 
mnie na gospodarce! A jak 


pojadę na wakacje, to ojca na- 
mówię, żeby wstąpił do spół- 
dzielni produkcyjnej. 

A drugi uczeń, również sze- 
snastolatek przyszły ślu- 
sarz. Przybył do fabryki wraz 
z ojcem. 


— Ojciec pracował 
tem na szosie, jako niewykwa 
lifikowany robotnik, a teraz 
ze mną razem zdobywa fach — 
chwali się chłopiec. 


Jakże daleko odbiegły te 
uczniowskie warsztaty, sale 
wykładowe, bursy, duch panu- 
jący w szkole od kapitalistycz- 
nego „terminowania”* u maj- 
stra, od kuksańców  czeladni- 


ków i piastowania dziecka pa- 


| rzewa przyszła nasza 


fak- | 


świadczy o nowym duchu, ja-| 


przed | 


ni majstrowej! Tu w szkołach 


„Ursusa“ i w wielu podobnych 
przyfabrzcznych szkołach z2- 
wodowych — rodzi się i doi- 
inteli- 
gencja techniczna, nowi mży- 
nierowie, racjonalizatorzy i 
wyn?larev, 

Uezniowi wiele  piacuja, 
wiele się uczą. Trzeba otoczyć 
ich snecjalnie troskliwą nnie- 
ką. Czy naprawde nie można 
im dostarczyć na koszt fabry- 
ki po jednym kombinezonie 
rocznie? Chłopcy zarabiaja 
nalo, to jest zrozumiałe —- 
uczą się przecież. Z domu nrze 
ważnie nie otrzymują pomocy, 
| ba większość pochodzi z 
| biedoty wiejskiej. Jest wśród 
nich zresztą wiele sierot. 


ich 


I znasnu słvreze w odnawie- 
dzi: Wydział Socjalny Przemy 
su Motoryzacyjnego nie po- 


zawale. 


Wydaje mi się, że zalora 
„Ursusa” ma prawn żądaź shy 
a jei potrzebach derydowali 
nie biurokraci, lecz ludzia rs- 
zumiejacy troski i potrzeby 
człowieka pracy. 


W sto'ówce „„Trsnsa* 


Przybyłam na 


„irsnsE sz 
porze obiadowej. Obiad był 
smaczny i pożywny  (słysza- 


łam, że nie zawsze tak bywa). 
Ale stołówka! Wstyd i orzy- 
kro o tym pisać. Na podłodze 
nełno słomy (skąd?). Świecia 
i paniery leżą dokoła. O sev- 
wetach i kwiatach na stołesh 
w tych warunkach nie mois 
hyć mowy, Ściany brudne, ret. 
ne rajecz”ny. Ani Fiedrema 
obrazka, rlakatu, hasła. Nitt 
nie pomyślał a portretach wo- 
dzów naszvch, o wizerunkach 
| przedowników pracy, 

Kto tu zawinił? To już nie 
Wydział Socjalny, a sama fo- 
bryka, a przede wszystkim Pa- 
da Załogowa „Ursusa“. 

Słyszałam h 
nia: To 
. tymczasowa 
i miem. Zaniedbania 
| fabryk m obkresu gornadzywi 
kanitalistvcznej i z 
dokonanych rrzez cknn=n"a 
nie można odrobić na raz. f 
nie można także tolerować ta- 
kiego stanu rzeczy, by robot- 
niev „Ursusa“ po swej rioż- 


erjl'ry'e- 
ZoryYczne, 
Roem. 


nasm 


usnrzw 
prawi 
stołówka. 


T 
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— Przyjechałem do szkoły z; kiei pracy, nie mogl: Ziaść o- 


biadu. w czystej, wesołej este- 
tyeznie ozdobionej jadalni. 
Przecież mamy już rek 1949, 
rok triumfalnego, przedtermi- 
nowego wykonania Planu Trzy 
letniego. 

Nie wystarcza z uzasadnio. 
ną duma mówić o wielkich suk 
cesach. Nie wystarczy patrzeć 
z radościa na osinenięte po- 
stepy. Trzeba zwalczać n'eda- 
cągnięcia, niedbalstwa, inte- 
resować się bardziej codzien- 
nymi potrzebami, bolączzami 
szerokiego ogółu pracowni- 
ków. 


Trzeba sobie zadać py*anie 
krytyczne prianie: czy nie moż 
na by zrobić lepiej? Czy nie 
można by wiele poprawi”? Ba. 
dzie to twórcza krytyka i prak 
tyczna samokrytyka, przetłu- 
maczona na język codziennych 
potrzej robotników. 


par 


I 


Towarzysze! Jedność Klasy | 
robotniczej w okrasie po zwy- 
cięskim zakończęniu drugiej 
wojny światowej poczyniła w 
całej Europie wielki krok na- 
przód. W toku drugiej wojny 
światowej klasa robotnicza 
zdobyła elbrzymie doświadcze- 
nie polityczne. Siły demokracji 
tylko dzięki swej jedności zdo- 
łały rozgromić i zniszczyć im- 
perializm i faszyzm; polityka 
jedności w walce przeciwko hi- 
tleryzmowi konsekwentnie pro 
wadzona przez Związek Ra- 
dziecki, a rwłaszczn  zwycię- 
stwo odniesione przede wszyst- 
kim dzięki bonaterskim wysił- | 
kom narodu radzieckiego i je 
go armii — wywarły głęboki 
wpływ na robotników i na na- 
rody całero świata. 

W toku wojny robotnicy i lu 
dzie pracy w głównych kra- 
jach Europy, bez względu na 
swe przekonania polityczne, od 
powiadając na usilne apele ko- 
munistów, zjednoczyli sie, aby 
wspólnie walczyć w zbrojnych 
ceddziałach partyzanckich prze- ; 
tiwko faszystom i obcym na- 
jeźdźcom. Robotnicy — komu- 
niści i socjaliści, demokraci i 
katolicy peznali się wzajemnie, 
uświadomiłi sobie konieczność 
kontynuowania po zakończeniu 
wojny wspólnej akcji w celu 
zniszczenia wszelkich resztek 
faszyzmu, oraz stworzenia no- 
wego, wolnego i miłującego po 
kój społeczeństwa, w którym 
riepodlestość wszystkich naro- 
dów, socializm i postęp społe- 
czny miały być zapewnione. 

Uchwały konferencji między 
narodowych w Teheranie, w 
Jałcie i Poczdamie, utworzenie 
Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych pozwalały żywić na- 
dzieję, że największe mocar- 
stwa świata, które współpraco 
wały podczas wojny, aby od- 
nieść zwycięstwo, będą kunty- 
nuowały współpracę również w 
celu zapewnienia pokoju na ca- 
łym świecie. Nadzieja ta jesz- 
cze bardziej potęgowała ąże- 
nie do jedności klasowej i jedno 
ści narodu w poszczególnych 
krajach i w skali Ea 
dowej. 


Sukcesy na drodze do jedno- 
éci były szybsze i bardziej 
wszechstronne w tej części Eu- 
ropy, gdzie obecność wojsk ra- 
tzieckich zapewniała taki stan 
rzeczy, w którym siły reakcyj- 
ne nie mogły podnieść głowy: 
tam komuniści i socjaliści za- 
warli umowy w sprawie jed- 
ności działania; w krajach 
tych tworzono oparte na sze- 
rókiej podstawie organizacje 
Frontu Narodowego, a związ- 
ki zawodowe reorganizowano 
na zasadzie jedności. Pozwoli- 
ło to przedstawicielom klasy 
robotniczej na odegranie waż- 
nej roli w rządach; umożliwi- 
ło podjęcie nieodzownych kro- 
ków dla zniszczenia resztek fa- 
szyzmu i pozbawienia faszyz- 
mu możliwości odrodzenia; 


tii k 


przystąpiono dó nacjonalizacji 
przemysłu, dokonano radykal- 
nych reform rolnych, przepro- 
waazono demokratyzację apa- 
ratu państwowego, wprowadzo 
ho w życie politykę pokojn 
współpracy między narodami, 
przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Ale i w tych krajach, które 
po zwycięstwie okupowane zo- 
stały przez wojska anglo-ame- 
rykańskie i znalazły się pod 
administracją obcych władz 
wojskowych, które od samezo 
początku wzięły kurs na przy- 
wrócenie starych, reakcyjaycn 
porządków kapitalistycznych i 
udzielały jawnego poparcia 
konserwatywnej burżuazji, a 
nawet faszystom, — nawet i 
w tych krajach ruch robotni- 
czy został zreorzanizowanv na 
jednolitej podstawie: komuni- 
ści i socialiści zawarli porozu- 
mienia w sprawie jedności dzia 
łania, związki zawodowe ogar- 
niały ludzi pracy niezależnie 
od przekonań politycznych. a 
pod naciskiem mas postawio- 
no na porządku dziennym i sze 
roko omawiano sprawę utwo- 
rzenia jednolitej partii polity- 
cznej klasy robotniczej. 

Powyższe sukcesy na drodze 
do jedności wywarły  niewąt- 
pliwie pomyślny wpływ na po- 
lepszenie się sytuacji gospo- 
darczej i politycznej klasy ro- 
botniczej, sprzyjały pojawieniu 
się w parlamentach licznych 
frakcji partii robotniczych, po- 
zwoliły partiom komunistycz- 
nym —- najbardziej wytrwałym 
tojownisom o jedność — ro- 
czynić w niektórych krajach 
poważne postępy na drodze do 
zdobycia większości klasy ro- 
kotniczej. Wielkim  zwycię- 
stwem w walce o jedność było 
utworzenie jednolitej między- 
narodowej organizacji zawodo- 
wej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 

W organizacji tej pb raz 
pierwszy w dziejach robotni- 
cze związki zawodowe ZSRR 
połączyły się ze związkami za- 
wodowymi całej kapitalistycz- 
nej Europy, krajów demokra- 
cji ludowej, Ameryki, Chin i 
krajów kolonialnych. 

Światowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych opracowała 
demokratyczną platformę obro 
ny ekonomicznych postulatów 
mas pracujęcych, zdobycia i o- 
brony swobód politycznych i 
związkowych, koordynowania 
oporu i walki mas pracujących 
całego świata przeciwko wszel 
kim wysiłkom  imperialistów, 
zmierzającym do wtrącenia 
świata w otchłań nowej woj- 
ny. Obok ŚFZZ powstały inne 
potężne i jednolite organizacje 
międzynarodowe, skupiające ro 
botników i ludzi pracy, zarów- 
no członków wszystkich par- 
tii politycznych, jak i bezpar- 
tyjnych: Międzynarodowa De- 
mokratyczna Federacja Kobiet, 
Międzynarodowa Federacja 
Mlodzieży Demokratycznej itd. 
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Zadanie rozbicia ruchu wal- 
ki o jedność szeregów klasy 
robotniczej powierzyła burżua- 
zja prawicowym socjal-demo- 
kratom i kierowanym przez 
nich partiom. 


W chwili gdy w wyniku sa- 
mej wojny pogłębił się pow- 
szechny kryzys kapitalizmu, 
gdy w ogromnym stopniu rósł 
autorytet i siła Związku Ra- 
dzieckiego, gdy nowe kraje 
europejskie odpadły od ś$yste- 
mu kapitalistycznego i wkro- 
czyły na drogę socjalizmu — 
pemoc eócjal-demokracji stała 
sie niezbędna dla chwilowego 
travwwania kapitalizmu i im- 
perializmu. Socjal-demokracja 
wystąpiła raz jeszcze jako par 
tia burżuazyjna w szeregach 
klasy robotniczej. Prawicow: 
secial-demokraci działali w 
charakterze „wiernych pomoc- 
n'sów imperialistów, wnoszą- 


(dekleracja Na- 
dzšąwiċieli niektó- 
komunistycznych 


rych part: 
wè włześniu 1947 roku). 


Po bardzo krótkim okresie, 
xiedy tó przywódcy wielu par- 
tii socjal-itmokratycznych żon 
giowali idea jedności wyraźnie 
w tym celu, by nie pozwolić, 
aby kierownictwo ruchu robot- 
niczego przeszio całkowicie w 
ręce komunistów, ponowiona 
została walka przeciwko jed- 
ności pod hasłem „działania na 
dwa fronty", to jest twierdze- 
nia o rzekomej  koniecżności 
organizowania „trzeciej siły”. 
która stojąc między, obozem zo 
cjalizmu a obozem imperializ- 
mu, podtrzymywazłaby ich „rów 
nowagę”, zapobiegłaby starciu 
między tymi obozami. Ta ideo- 
logia „trzeciej siły“ już na 
pierwszy rsu oka okazuje sie 
grubymi niórmai szytym  osżu- 
stwsm, Jakiż bowiem móże być 
dia szczerego socjalisty „żłoty 
środek" między interesami kla- 
sy robotniczej i mas pracuja- 
cych a interesami monopolisty- 


cznego kapitalizmu i kast u- 
przywilejowanych ? Nie można 
stać „po środku“ między Związ 
kiem Radzieckim, który pro- 
wadzi konsekwentną pokojowa 
politykę, a imperialistami, któ- 
1zy zatruwają świat  głosze- 
niem i prowokowaniem trzeciej 
wojny światowej. Rzekoma teo 
ria „trzeciej siły“ jest tylko 
bronią, używaną przez prawi- 
cowych socjal-demokratów w 
ich nikczemnej działalności, w 
której stawiają oni na jednej 
płaszczyźnie kraj socjalizmu i 
kierownicze grupy imperiali- 
stów i podżegaczy wojennych 
ze Stanów Zjednoczonych i An 
gliii Wykonując swe niecne 
dzieło, rzecznicy „trzeciej si- 
ły” znajdują jednak sposób, by 
oświądczać, że są oni w każ- 
dym poszczególnym kraju „ucz 
ciwymi i wiernymi administra- 
torami“ interesów kapitalisty- 
cznej burżuazji i wiernymi słu- 
gusami imperializmu na are- 
nie międzynarodowej. 


Z chwilą gdy siły imperia- 
lizmu a przede wszystkim 
kcła kierownicze USA, prze- 
kseśliwszy umowy zawarte w 
końcówyni etapie wojny, odrzu 
city wszelką politykę demokra- 
tycznej współpracy międzyna- 
rodowej i "rozpoczęły „zimną 
wojnę“ przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom demokra- 
cji ludowej, prawieowi socjal- 
demokraci i kierowane przez 
nich partie przystąpili wszyscy 
— bez wyjątku i bez zastrze- 
zeń — do frontu imperializmu. 
Propagowanie neutralnej, tak 
zwanej „trzeciej siły" zastąpi- 
li oni wówczas i poczęli prze- 
platać ze starą oportunistycz- 
ną, antymarksistowską i anty- 
naukową teorią przejścia „kra- 
jowego“ kapitalizmu v ponad- 
kapitalistyczną organizację, 
którą należy utworzyć według 
wzorów i pod kierownictwem 
amerykańskiego monorpolistycz 
nego kapitalu. Tak więc brutal 
ne ekśspansjonistyczne dążenia 
Stanów Zjednoczonych, opano- 


Referat tow. Palmiro Togliattiego na Naradzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych 
w drugiej połowie listopada 1949 r. 
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wanie baz politycznych i woj- 
skowych w celu likwidacji nie- 
podległości narodów i przygo- 
towania nowej wojny, całkowi- 
te podporządkowanie interesów 
ekonomicznych krajów zmar- 
shallizowanych egoistycznym in 
teresom wielkich monopoli a- 
merykańskich, konsekwentnie 
podeimowane próby  zorgani- 
zowania światowego imperium 
amerykańskiego przedstawia- 
ne są cynicznie jako drogi wio* | 
dące do usunięcia wewnętrz- ! 
nych sprzeczności kapitalizmu. I 
Likwidowane są ostatnie pozo- | 
stałości poszanowania intere-! 
sów i tradycji poszczególnych | 
narodów; ideałem i wodzem 


socjal - demokratów staje się| 


imperializm amerykański; w; 
jego imieniu i w jego intere- 
sach prowadzona jest propa- 
ganda rzekomego  „europei7- 
mu“ i kosmopolityzmu, nie 
mających nie wspólnego z so- 
lidarnością narodów i proleta- 
riackim, socjalistycznym inter- 
nacjonalizmem. 

Socjalistyczny internacjona: 
lizm proletariacki jest podsta- 
wą solidarności mas pracują- 
cych i współpracy między na- 
rodami w kierunku obrony 
swej niepodległości nrzed kno- 
waniami imperializmu, w kie- 
runku obrony pokoju. Interna- 
cjonalizm ten uczy robotników, 
by jednoczyli się w każdym 
kraju do walki przeciw władzy 
kapitału, o uraożliwienie przej- 
ścia do gospodarki seejalistyez 
rej. Internsejonalizm uczy kla- 
sę robotniczą i masy ludowe 
zacieśniać więzy  solidatności 
międzynarodowej w celu umie- 
jętniejszego prowadzenia wsl- 
ki o pokój, w celu izolowania 
i unieszkodliwienia podżegaczy 
do nowej wojny. 

Internacjonalizm proletariac 
ki uczy masy pracujące, uczy 
narody, że w walce o demo- 
krację, o niepodległość narodo- 
wą i o pokój winny one kiero- 
wać się przykładem Związku 
Radzieckiego, którego narody 
pod kierownictwem bohater- 
skiej partii bolszewików, mod 
kierownictwem Lenina i Sta- 
bhna zbudowały nowe  społe- 
czeństwo, odniosły zwyciestwo 
nad imperializmem, przekształ 
ciły swój kraj w wielkie mo- 
carstwo socjalistyczne, ukazu- 
jące wszystkim ludom słuszną 
drogę demokracji, socjalizmu i 
pokoju. 

Kosmopolityzm zaś i „euro- 
peizm* socjal-demokratów są 
crężem propagandy imperializ- 
mu w celu dezorientacji naro- | 


TRYBUNA LUDU 


„edność klasy robotniczej a zadania 
munistycznych i robotniczych 


dów, w celu ich skłócenia i 
przekształcenią w niewolników 
imperializmu. Frazesami o 
„zjednoczeniu“: Europy agen- 
ci imperializmu amerykańskie- 
go starają się w samej rzeczy 
udaremnić współpracę naro- 
dów europejskich,  wznieśc 
między nimi barierę w celu i- 
zolacji Związku Radzieck'ego 
i krajów- demokracji ludowej. 
Jak to już przewidział Lenin, 
„europeizm' socjal - demokra- 
tów nie służy innemu celowi, 
jak tylko sprawie wspólnego 
dławienia socjalizmu w Euro- 
pie i wspólnej ochrony syste- 
mv kolonialnego. Mętne hasła 
o zorganizowaniu „parlamen- 
tu europejskiego" lub „rzadu 
światow?go* są jedynie nędzną 
msską, usiłującą w interesie 
imperializmu amerykańskiego 
ukryć przed narodami metody 
ich ograbienia. 

Nienawiść do Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokra- 
cji lndowej, które popełniły to 
„przestępstwo”, że porzuciły 
urezę kapitalizmu i wytrnły 
drege socjalizmu,.jest główna 
cecha charakterystyezną wszy- 
stkich prawicowych socjal-de- 
mokretów, Rozumieją oni, że 
pochód socializmu w świesie w 
istocie rzeczy oznacza ich ko- 
niec. Są oni nosicielami i pro- 
pagatorami wszelkich nuajbar- 
dziej nikczemnych kłamstw i 
oszczerstw, zmyślanych i sze- 
rzonych w celu dyskredvtowz- 
nia i izolacji obozu socjalizmu. 
Wszelkimi sposobami starsia 
się oni pedważyć wiarę i wier- 
ność robotników i najszerszych 
mas pracujacych wohee Związ- 
ru Radzieckiego i jego przy- 
wódeów. Pierwsi oni podchwy- 
cili rzucone przez Churchilia 
hasło o zorganizowaniu nowej 
krucjaty przeciw krajowi socja 
Jizmu. Oni właśnie są herolda- 
mi ideologii bloków politycz- 
rych i wojskowych, organizo- 
wanych przez imperializm tw ce 
Ju przygotowania takiej kyu- 
cjaty. Współpracując z wvwia- 
dem państw  imperialistycz- 
liych, usiłującym rozbić front 
krajów socjalistycznych, przy- 
zeli oni z otwartymi ramiona- 
mi szpiegowską i prowokator- 
ską klikę Tito. 

W tym wszystkim, co składa 
się dziś na podstawę ideologicz 
ną stanowiska socjal-demoxkra- 
cji, nie ma ani krzty socializ- 
inu, ani też ducha demokratycz 
rego. Stanowisko ich jest o- 
twartą zdradą sprawy niepo- 
ciegłości narodów, demokrecji 
i postępu społecznego, zdradą 
sprawy pokoju. 
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Zgodnie z tym antydemokra-| ści w Holandii przygotowali i 


tycznym i antysocjolistycznym 
stanowiskiem prawicowych so- 
cjal-demokratów, kierowane 
przez nich partie prowadziły i 
prowadzą w dziedzinie stosun- 
ków międzynarodowych polity- 
kę, która wszędzie i pod wszel- 
kimi względami odpowiada wy 
raźnie. polityce imperialistów 
amerykańskich. Są oni najbar- 
dziej aktywnymi zwolennikami 
dyplomacji atomowej i zimnej 
wojny przeciw krajom socjaliz- 
mu, propagują „plan Marshal- 
la“ i przekształcenie krajów 
Europy zachodniej w kolonial- 
ne lub półkolonialne rynki zby- 
tu wielkiego przemysłu i rol- 
nietwa USA. Od poparcia .„pla- 
nu Marshalla* przeszli oni bez 
wahania do popierania paktów 
wojennych i wyścigu zbrojeń, 
narzuconych narodom eutropej- 
skim przez imperializm ame- 
rykański. We Francji socjali- 
ści Leona Bluma stali na cze- 
le kampanii nienawiści przeciw 
ko komunistom, którzy oświad- 
czyli, że lud francuski nigdy 
nie wyrazi swej zgody na u- 
dział w wojnie przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, We Wto- 
szech socjal-demokraci Sara- 
gata odrzucili listek figowy i 
przestali domagać się polityki 
„neutralności“. W. Norwegii 
socjal-demokraci wypowiedzieli 
sie za odrzuceniem propozycji 
Związku Radzieckiego w spra- 
wie zawarcia paktu o nieagre- 
sji. Wszędzie ci, którzy pro- 
wadzą zbrodniczą politykę wo- 
jeuną — od Bevina do Spaaka, 
od Leona Bluma do Saragzta 
i Schumachera — są przedsta- 
micielami socjal-demokracji, 
Socjal-demokracja była i 
jest inspiratorką, a także bez- 
pośrednią realizatorką polityki 
agresji, ucisku, otwartej woj- 
ny przeciw narodom kolonial- 
nym, walezzcym o swe wyzwo- 
lenie. Aweielscy  labourzyści 
prowadzą  grabieżczą wojnę 
przeciw narodom  Malajów i 
Burmy, każą mordować przy- 
wódców ruchu narodowego 
tych ludów oraz narodów Bli- 
skiego Wschodu, popierają re- 
akcyjne grupy burżuazji hin- 
duskiej, aby utrzymać w ten 
sposób rozłam wśród narodu 
hinduskiego, zdławić przemo- 
cą ruch komunistyczny i rewo- 
lucyjn ruch chłopski. Nie kto 
inny, jćx właśnie socjaliści roz 
poczęli we Francji wojnę z 
Viet-Namem i usprawiediiwia- 
ją okrutne represje na Mada- 


nadal prowadzą agresję prze» 
ciw ruchowi narodowemu w 
Indonezji, 

W dziedzinie polityki ekono- 
raicznej socjal-demokrzcja dą: 
ży do włączenia Europy Zacho- 
dniej w orbitę imperialistycz- 
nej gospodarki amerykańskiej, 
starając się umożliwić wielkim 
nionopolom amerykańskim i 
kapitalistom europejskim, któ- 
rzy stali się agentami tych 
monopoli, przerzucenie na bar- 
ki europejskich mas pracują- 
cych nie tylko następstw woj- 
ny, lecz i następstw nowego 
kryzysu ekonomicznego. Wszę- 
dzie tam, gdzie  socjal-demo- 
kraci znajdują się u władzy, sy 
tuacja robotników staje się co- 
raz cięższa, wzrasta bezrobo- 
cie, zdobycze socjalne mas 
pracujących wystawione są na 
niebezpieczeństwo, gdy tymcza 


sem zyski kapitalistów rosną 
nieustannie. Wszełkie nawet 
nieznaczne próby reformy 


struktury ekonomicznej odkła- 
da się do lamusa. Nacjonaliza- 
cja, która została przeprowa- 
czona w Anglii, w najmniej- 
szym nawet stopniu nie utoro- 
wała drogi budowie nowego 
socjalistycznego społeczeństwa 
1 nie przyczyniła się do oba- 
lenia ekomomicznej władzy oli- 
garchii finansowej. We Fran- 
cji, w większości innych kra- 
jów Europy zachodniej socjal- 
demokraci, idąc za przykładem 
labourzystów, przyczynili się 
do, dewsluacji walut europej- 
skich, która narzucona zosta- 
la przez kapitalistów amery- 
kańskich w celu dalszego ob- 
niżenia stopy życiowej euro- 
pejskich mas pracujących. 

W dziedzinie polityki we- 
wnętrznej socjal-demolzraci a- 
probują otwarcie i sami reali- 
zuj antydemosratyczne, teak- 
cyjne metody, do których ucie- 
ka się dziś kapitalizm we 
wszystkich krajach w swym da 
żeniu do złamania organizacji 
i walki mas robotniczych, jak 
iw tym celu, by uwieńczyć w 
ten sposób swe przygotowania 
wojenne. Z rozkazu socias 
*rnego ministra we Francji 
skierowano ogień karabinów 
maszynowych przeciwko ma- 
som robotniczym, strajkują 
cym w obronie swych  słusz- 
nych postulatów związkowych. 
Angielscy lebourzyści, 
cąc prawo do strajku, uciesli 
się do cegłoszenie stanu 
jątkowego, hy złamać 


gaskarze; to właśnie socjali- | towych. Rząd, w którym kie- 


1 
I 


gwal-l sy robotsiezej 


wr-pe 
w tea | jest niezawodna ostoją z je 
sposób pkejg robotników pos- | czenia wysiłków 


rownicze stanowiska zajmują 
socjaliści, użył w Finlandii sił 
policji przeciw ruchowi związ- 
kowemu w tym celu, by spro- 
wokować rozłam w związkach 
zawodowych. Saragat i jego 
wspólnicy we Włoszech solida- 
ryzują się konsekwentnie z kle 
rykalnym ministrem policji, z 
którego rozkazu mordowani 
są robotnicy i w niegodny spo- 
sób prześladowani są party- 
zanci. 


Partie socjal-dęmokratyczne, 
wrogie wszelkiej polityce jed- 
ności klasy robotniczej i sił de- 
mokratycznych, nie potrafiły 
nawet formalnie stworzyć w 
rniejsce niehoszezki drugiej 
Miedzynarodówki jakiejkol - 
wick iednolitei  ortęanizacji 
międzynarodowej. Spełniająe 
beznośrednie po!ecenia itaperia- 
listów us'jowali oni rozbić jed- 
ność ruchn zawodowego, której 
wyrazem jest SPRZ. 


„CGDWTECO" które po- 
wstalo jeko zwykły komitet. 
majacy na celu orsznirowanie 
dzynarodawych konferencji 
listveznych, sprowadził 

zialalność do szeregu 
vrób crzganizowania lub ponto- 
k'onia rozłamu w ruchu rohot- 
niczym w skali miedzynarado- 
wef i w poszczegdlnych kra- 
jach. Labourzyści angiclsey, 
którzy powołali do życia „CO- 
MTSCO“, jako zwykłe narzę- 
dzie swej imverialistycznej po- 
litysi, vsiłowaji z jego pomocą. 
oderwać partie socjalistyczne 
krajów demokracii ludowej od 
wsnółoracy z partiami komiwi- 
styeznymi. zerwać jedność dzia 
łania między komunistami a 
socjalistami we Włoszech. Ma- 
newry te poniosły klęskr. Ucz- 
ciwi socjaliści krajów demokra- 
cji ludowej zerwali z tą rzeko- 
mo socjal-demokrztyczną orga- 


swa 
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Decydujące sukeosy w dzie- 
dzinie realizacji jedności klasy 
robotniczej i sił demokratycz- 
nych osiąoniete zostały w kra- 
jach demokracji ludowej, w 
szczegółlaaści po utworzeniu 
Ricra informacyjnego i po o- 
publikowaniu deklaracji Na- 
rady. Przedstawicieli Niektó- 
rych Partii Komunistycznych. 
Jedność kłasy robotniczej w 
tych krajach była nestęnstwem 
zwycięstwa nəd okupantami 
hitlerowskimi, ich agentami i 
kolaborzcionist"mi, była na- 
stęnstwem deniokratycznej po- 
lityki władz 'radzieckich, na- 
stępstwem dążenia mas do u- 
rzeczywistnienia głębokich re- 
form gospodarczych i politrcz- 
nych,  uświsdomienią sobie 
przez te masv konieczności c- 
brony niepodległości i przysz- 
łości swsch kraiów przed kno- 
waniami i groźberai imperiali- 
stów. i 


Partie komunistyczne nrowa- 
© 


dziły konsekwentną walke 
jedność w najśsciślejszej l: 
ności z mnsami ludowymi, 
oparciu o najlepsze tradycie 
marksistowskiero ruchu robot- 
niczego w każdym z tych kra- 
jów oraz o nozytywne dośwind- 


w 


czenia jednolitemo frontu w 
walce z faszyzmem. W par- 
tiach  socjalistvcznych nato- 


miast w związku ze wzmoże- 
niem walki przeciw pozostało- 
ściom faszyzmu oraz o nieod- 
zowne przemiany spoleczne, za- 
ostrzyły się rozbieżności pomię 
dzy szezerymi zwolennikami 
jedności i socjalizmu, a stary- 
mi oportunistami, którzy nie- 
gdyś byli sojusznikami i wspól- 
nikami reakcyjnej burżuazji i 
gotowi byli odegrać rolę agen- 
tów kapitalizmu i imperializmu 
w szeregach mas pracujących. 
Propzęując powrót do „zachod- 
niej demokracji burżuazyjnej”, 
tj. do tradycyjnego reakcyjne- 
go kapitalizmu, wykorzystując 
ciasny szowinizm partyjny itp., 
prawicowi socjal-demokraci sa- 
botowali współpracę z komuni- 
stami, piętrzyli trudności na 
drodze realizacji koniecznych i 
od dawna obiccywanych reform 
gospodarczych, jeszcze raz po- 
wiązali się z siłami reakcji ro- 
dzimej i miedzynarodowej, wsty 
pili na służbę labourzystów an- 
gielskich i imperialistów ame- 


nizacją i pozostali wierni spra - 
wie jedności. Wielka partia, ja- 
ką jest Socjalistyczna Partia 
Włoch, pozostała wierna swym 
pozycjom jedności i walki kla- 
sowej, a wszelkie manewry skie 
rowane przeciw niej przez pra- 
wicowych socjaldemokratów ‘ub! 
centrystów pod fałszywyra m 
słem „jedności socjalistycznej”, 
ponosiły dotąd porażkę. Wszys- 
cy uczciwi socjaliści włoscy zda 
ją sobie bowiem coraz jaśniej 
Sprawę, że prawicowcy usiłu- 
ją narzucić włoskim masom 
pracującym jarzmo ucisku kle- 
rykalnego rzadu de Gasperi'e- 
go orez imperializmu angiel- 
skiego i amerykańskiego. 
Posunięcia, zmierzające do 
roziamu w ŚFZZ dokonane 7o- 
stały z imicjatywy labourzy- 
stów angielskich, którzy przy 
nonarciu amerykańskiej biuro- 
kracji zwięļzkowej wysuneli w 
imieniu Koneresu Trade-Unio- 
nów nbsurdałny postulat. av 
BEZ zaprzestała swej działa!- 
ności. To haniebne wystąnien'e 
vrzeciw jedności zostało oso 
naniatnowane nrzez przyt?o”” 
iqen wieksrość, wckodzocych w 
skład ŚFZ7% zwiazków zawodo- 
wych.  Św'etowa Federacja 
Zwiazków Zowodowych kenty- 
nuuje swą działelność, zrzesze- 
iae w swych szeregach ponad 


T0 milionów ludzi pracy. 
Ofensywa przeciw jedności 
robotniezych * związków zawo- 


dowych kontynuowana była we 
Franrii i we Włoszech, lecz w 
obu tvch kraiach przytłaczaj”- 
ca wiekszość zorganizowanych 
rebotników nozostała w szere- 
gach jednolitvch zwiazków za- 
wodowych. Wodzirejom rozła- 
mu — socjal-demovratom i kle- 
rykałom udeln się pomimo 
wszelkich wysiłków pociagnać 
za soba jedynie nieznaczną 
mniejszość. 


rykańskich, wsnpółpracowsli z 
wywiadem anglo - amerykań - 
skim, aby razsadzać w ten spo- 
sób jedność klasy robotniczej i 
mas ludowych i służyć intere- 
som imperializmu. 


Dalsze sukcesy na drodze do 
jedności i w dziedzinie umor- 
nienia demokracji ludowej, mo- 
giy być osiągnięte jedynie 
przez otwartą, zdecydowana 
walkę przeciw prawicowym so- 
cjal-lemokratom, przez ich zde 
maskowanie, izolacje, usunięcie 
ze stanowisk kierowniczych, 
wygnanie z szeresów partii so- 
cjalistycznych. Zadanie to zo- 
stało wykoncne, wprawdzie nie 
kicdy powoli i niezdecydowa- 
nie, przez lewicowych socjali- 
stów przy aktywnej pomocy ko 
munistów. W tej walce prze- 
ciw prawicowej socjal - demo- 
kraci nartie socjnlistyczne kra 
iów demokraeji ludowej odro- 
dziiy sę i zahartowaiy poli- 
tycznle, zadzierzenoly ponow- 
nie wieź z kłasą robotniczą i 
zdecydowanie nestawiły się na 
realizację jedności politycznej 
proletariatu. Jednocześnie stało 
się rzeczą jasną, że jedność ta 
nie mogła być osiągnięta w po- 
staci niedorzeczneco komyvro- 
misr między msrksttmem a róż 
nymi tendencjami oportuni- 
stycznymi, leez mogła zostać 
os'aeniçta jedvnie na podsiawie 
nauki marksizmu - łenini mu. 
Właśnie w procesie walki ideo- 
legieznej i politycznej, zrąierra- 
jącej do obrony i rozpowszech- 
nienia tej nauki wśród klasy 
robotniczej, partie komunistycz 
ne i robotnicze we wszystkich 
krajach demokracji ludowej po- 
trafiły zjednoczyć w szeregaca 
jednolitej, politycznej, klass- 
wej organizacji wszystkie przo- 
dujące siły proletariatu. 


Fakt, że prawicowa socjal - 
demokracja w krajach demo- 
kracji ludowej przestała ist- 
nieć, ocenić należy jako potężne 
zwycięstwo sprawy jedności. 
Podżegacze do nowej wojny, po- 
nieśli klęskę o ogromnym zna- 
czeniu: partie klasy robotniczej 
stały się podstawowym elemen 
tem władzy ludowej, niewzru- 
szoną ostoją sojuszu roboini- 
czo - chłopskiego, kierownicza 
siłą budowy  sócjalistycznego 
społeczeństwa, 


V 


Pierwsze i podstawowe zada- 
nie nie tylko komunistów, lecz 
i wszystkie uczciwych socjali- 
stów i demokratów, polega na 
zrazumieniu, że w chwili obec- 
nej jedność szeregów klasy ro- 
bolniczej konieczna jest bar- 
cziej niż kiedykolwiek, aby u- 
daremnić przygotowania do no- 
wej wojny prowadzone przez 
imyeriałistów, aby przceiwsta- 
wić się likwidacji swobód de- 
mokratycznych, wywalczyć re- 
formy społeczne, niezbędne dla 
obrony i podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących. 
Roziam i rozproszenie sit kla- 
torują drog? 
niepodległości nars- 
Jedność klasy robolnie 


wrogom 


gi 
“d 


koien Pore 


kich, którzy pragną uratować | 


, służbie iaperializmu, demasko- 
no-i wanie ich zdrady sprawy de- 


tę niepodległość. Próby przy- 
wrócenia reakcyjnych reżimów 
typu faszystowskiego, mogę 
być znacznie łatwiej udarela- 
nione, jeśli szerokie masy lu- 
dowe zjednoczą się wokół jed- 
nolitych sił klasy robotniczej. 
Klasa robotnicza potrafi ode- 
grać swą postępową rolę i sku- 
tecznie przeciwstawić się pla- 
nom imperialistów i faszystów 
jedynie w tym wypadku, łędy 
siły jej będą zespolone, 
Podstawowym warunkiem 
skutecznej walki o zjednocze- 
nie klasy robotniczej jest 
wszechstronne demaskowanie 
polityki prawicowych socjal - 
cemokratów, pozostających w 


mokracji i socjalizmu. Komu-| 
nistom nie wolno wahać się w. 


tej walce. Komuniści powinni 
przy tym pamiętać, że w celu 
dalszego posunięcia sprawy jed 
ności klasy robotniczej, koniecz 
na jest nieustanna i cierpliwa 
praca, wyjaśniająca znaczenie 
jednośći robotnikom i najszer- 
szyja masom pracującym, a w 
"zczególności tym, którzy idą 
jeszcze za prawicowymi socjal- 
Jemotratami i ich partiami. 

Niektóre partie komunistycz- 
ne krajów kapitalistycznych do 
konały w ostatnich latach ol- 
brzymiezo kroku naprzód, prze 
kształciły się w partie masowe 
i stanęly na czele potężnych 
ruchów, w których bierze udział 
najbardziej aktywna część mas 
pracujących; niektóre jednak 
z tych partii pozostaną nadal 
niewielkimi pertiami, gdy tym- 
czasem socjal-demokracja w ich 
krajach zachowała silne wnpły- 
wy i silne organizacje. Zarów- 
no te, jak i tamte partie win- 
ny wysunąć na pierwszy plan 
swej pracy konieczność kon- 
sexwentnej walki o jedność kla- 
sy robotniczej. Możliwości i 
perspektywy tej walki wzrosły 
ostatnio we wszystkich kra- 
jach. Prowadzona przez prawi- 
cowych soejal-demokratów po- 
lityka zdrady interesów mas 
praeniacych budzi niezadowole- 
nie i wstręt w szeregach ro- 
botniczych, zmusza samych 
przywódców socjal - demokra- 
tycznych do osłaniania się no- 
wą lewicową frazeologia, pcha 
grupy- robotników do występo- 
wania z szeregów partii socjal- 
demokratycznych. Łączność z 
tymi robotnikami i z socjali- 
stycznymi masami pracujący- 
mi, winna być nawiązana prze- 
de wszystkim na płaszczyźnie 
obrony  najelementarniejszych 
postulatów mas pracujących, 
w procesie walki o płacę robo- 
czą, o poszanowanie swobody 
organizacji i prawa do strajku, 
w procesie walki o pokój. 

W tym celu należy propono- 
wać robotnikom - socjalistom 
tworzenie w fabrykach, w mia- 
stach i po wsiach wspólnych 
komitetów, które odegralyby 


(rolę skutecznego czynnika dla 


osiągnięcia jedności klasy ro- 
botniczej i przyczyniłyby się 
do utworzenia szerokiego jedno 


litego frontu mas pracujących | 


od dołu. Dla lewicowych grup 
socjal-demokratycznych będzie 
to polem działania, na którym 
będą cne mogły wykazać, czy 
w rzeczywistości dążą do jed- 
ności kłasy robotniczej, czy też 
jch lewicowe wystąpienia służą 
jedynie do zamaskowania ich 
współpracy z prawicowymi so- 
cjal-demokratami. 

Należy także pamiętać, że 
nawet w tych krajach, gdzię 
klasowe zwiazki zawodowe są 
silnie rozwinięte, a partie ko- 
munistyczne mają charakter 
partii masowych, szerokie ma- 
sy pracuiące, A niekiedy nawet 
większość ludności pracującej 
tych krajów nie jest jeszcze 
zrzeszona w żadnych organiza- 


cjach — związkowych, spół- 
dzielezych, czy też politycz- 


nych — j że zdecydowane suk- 
cesy w dziedzinie aktywizacji 
i zorganizowania tych mas mo- 
mą przyczynić się w znacznym 
stopniu do osiągnięcia jednońścj. 

W walce o jedność klasy ro- 
botniczej należy zwrócić szcze- 
sólną uwagę na masy robotni- 
ków i pracowników katoliekich 
i ich organizacje. W niektórych 
krajach organizacje te zdobyły 
ostatnio wielkie znaczenie, a 
tam, gdzie socjal - demoktacja 


stała się szczególnie słaba, or- 
ganizacie katoliekie starają się 


zająć jej miejsce, aby udzielić 
mzsowego poparcia reakcyj- 
nym grupom burżuazji. We 
Włoszech np. katolickie związ. 
ki zawodowe są silniejsze od 
drobnych rozłamowych grupek 
socjal - demokratycznych. W 
Belgii, w Austrii, we Włoszech 
partie katolickie są podstawa- 
wymi partiami burżuazyjnymi, 
sprzwującymi rządy w pań- 
stwie. 

Jednak we wszystkich ortra- 
nizaejach katolickich istnieje 
glękoka sprzeczność między po 
Etyka hierarchii kościelnej, ba- 
dącej soiusznikiem imperializ- 
ku i reakcji i wrogiem postępu 
społecznego, a najbardziej na- 
wet zacofanymi masami pracu- 
jącymi, które prarną pokoju i 
obrony swych żywotnych inte- 
resów. Tym właśnie tłumaczy 
się fakt, że w ruchu katolie- 
kim, pomimo represyj ze stro- 
ny władz kościelnych pojawiają 
się ciągle lewicowe, postępowe 
prądy, które instynktownie dą- 
żą do współpracy i jedności 
z nickgtolickim ruchem robot- 
niczym. Głoszona przez jezui- 
tów ekskomunika komunistów, 
zmierzająca do uniemożliwienia 
takiej współpracy i takiej jed- 
ności, nie zmieniła bynajmniej 
tego stanu rzeczy, podobnie 
jak nie miała żadnego wpływu 
na szeregi klasy robotniczej, 

Hobotniey-rewolucjoniści wini 
ni pamiętać, że różnice prze- 
konań religijnych nie powinny 
stanowić przeszkody dla spra- 
wy jedności mas pracujących, 
szczególnie w chwili, gdy jed- 
ność ta jest konieczna dla u- 


Nr 336 


ratowania pokoju. W krajach 
demokracji ludowej, gdzie par- 
tie komunistyczne są u wła- 
dzy, nie do pomyślenia są żad- 
ne walki na tle religijnym; 
wolność wiary i wyznań zagwa* 
rantowana jest wszystkim oby- 
watelom, a władza demokra- 
tyczna karze tylko tych, którzy 
pod rzekomo religijnym pre- 
tekstem działają z rozkazu im- 
perialistów, dążąc do likwida- 
cji zdobyczy demokratycznych 
i przygotowując nową wojnę. 

Należy nieustannie dążyć do 
zbliżenia z katolickimi masami 
pracujacymi w celu przekona- 
nia ich o konieczności jedno- 
ści robotniczej. Zbliżenie to 
winno doprowadzić do kon- 
kretnej wspólnej działalności 
na platformie gospodarczej i 
społocznej, iak również w dzie- 
dzinie walki politycznej; do 
koordynacji walk o postulaty 
ekonomiczne między klasowy= 
mi a katolickimi związkami ża- 
wodowymi, w szczepó!ności w 
dołowych ogniwach; do utwo- 
rzenia wspólnych komitetów 
kobiecych, młodzieżowych itp. 
Przeciągnięcie większości kato 
lickich robotników i katolickich 
mas pracujących, do jednoliter 
go frontu obronv pokoju, wol- 
ności i stony życiowej mas pra» 
cujących, jest jedną z przesła- 
nek sukcesów tej akcji. 


Jedność klasy robotniczej 
jest nieodzownym punktem wy] 
ściowym do utworzenia w kaf- 
dym krain jak najszerszezo so» 
juszu sił ludowych i narodor 
wych w celu stawienia onoru 
wojennej polityce  imperialiż" 
mu, w celu walki z tą polityką. 
Tmperialistyczni podżegacze wo 
jenni zagrażają niepodległości 
i suwerenności wszystkich nó- 
rodów. Aby ułatwić sobie zá- 
danie, starają się oni udarem- 
nić i rozbić jedność ludów w 
każdym kraju. W tym celu po- 
dejmowane są szerokie kampa- 
nie antykomunistyczne. utrzy- 
mane w czysto faszystowskim 
duchn: głosi sie nienawiść do 
rewolucyjnych robotników, znie 
waża sie i prześladuje tych 
wszystkich, którzy pochodzące 
z warstw pośrednich, nie ¿hég 
jednak stać się sługussmi oh- 
cego imperializmu i pragna ue 
ratować swój kraj przed woj- 
ną. Zadaniem robotników i ich. 
organizacji — najbardziej świa 
domych i cieszacych ie naj- 
wiekszym autorytetem obroń= 
ców pokoju — jest praca nad 
pomnożeniem liczby tego rö- 
dzaju uczciwych demokratów I 
patriotów, pokierowanie nimi 
w celu zespolenia ich sił dla 
współpracy ze wszystkimi war- 
stwami mas ludowych w inte- 
resie niepodległości i jedności 


narodów, 
Szerokie masowe demokra- 
tyczne organizacje obrońców 


nokoju, renrezentuiące wszel- 
kie warstwy  Snołeczne, mło- 
dzież, kobiety i  intelicencję, 
okazały się dotąd nnilepszym 
środkiem służącym reelizacji te 
go zadania. Organizacje obroń- 
ców pokoju winny stać się w 
każdym kraju prawdziwą siłą 
politvezną, podstawą szerokie- 
go frontu ludowego, zdolnego 
nie tylko poprowadzić skutecz- 
ną propagandę pokojowa, lecz 
i poprowadzić działalność poli- 
tyezną, przeciwstawiajaca się 
knowaniom obceeo imnavializ= 
mu i jego azentów. Wykonanie 
tego zadania może doprowadzić 
do przezwycicżenia rozbieia sił 
ludowych, które wrognn jedno- 
ści udało sie sprowokować w 
wielu krajach, może stworzyć 
prawdziwy ruch jedności demo- 
kratycznej i narodowej, umoże 
Jliwić narodom powołanie rzą- 
dów, opartych na jedności kla- 
sy robotniczej, mas ludowych i 
narodów. Rządy takie polożY* 
łyby kres przygotowz=niom qdo 
nowej wojny, przeciwstawiły” 
hy się polityce nodnorzydkowń- 
nia swych kra*ów imnerializmo 
wi amerykańskiemu, broniłyby 
programu pokojowej współpra< 
cy miedzy narodami. polożyły* 
by kres wyścigowi zbrojeń, 
przywróciłyhy nienodiegłość 1 
suwerenność narodawna i zaię- 
łyby się nrokajnwa odbudową 
ekonomiczną i podniesieniem PO 
ziomu żvciowego mas pracujń- 
cych. Takich własnie rzadów 
a nie rządów zaprzedanych iń- 
perializmowi amerykańskiemu 
potrzebują szczególnie w chwi- 
li obecnej narodv Frant, 
Włoch i całej kapitalistyczne) 
Europy. Sukcesy w dziele jea- 
ności klnsy robotniczej sa Te” 
kojmią walki o urzeczywistnie” 
nie tego celu. 


A 

Partie komunistyczne krajów 
kapitalistycznych winny dpt- 
wadzić sprawę jedności klasy 
robotniczej do zwycięstwa. 
tym celu konieczne jest dalsze 
umocnienie i zespolenie ich $2ê- 
regów, podniesienie poziomu 
ideologicznego kadr partyjnych 
i masy członkowskiej, glębszć 
opanowanie nauki marksizmu ~ 
leninizmu, udoskonalenie prad” 
organizacyjnej, aktywizść 
propagandy. Należy nieustan” 


(Dokończenie na str. 5} 
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Towarzysze! Upłynął prze- 
szło rok od chwili ogłoszenia 
historycznej rezolucji Biura In- 
formacyjnego o sytuacji w Ko- 
munistycźnej Partii Jugosławii. 
Rozwój wydarzeń w Jugosławii 
w ciągu tego okresu, proces w 
Budapeszcie oraz prowokacyjna 
działalność delegacji titowskiej 
w ONZ potwierdziły w pełni 
słuszność rezolucji, całą wagę 
tege niezwykłego dokumentu 
teoretycznego i praktycznego i 
jego znaczenie dla światowego 
ruchu rewolucyjnego. 

Z wyjątkową mocą i grun- 
townie rezolucja zdemaskowa- 
ła antyradzieckie i antykomu- 
mistyczne oblicze przywódców 
jugosłowiańskich, jak również 
fakt, że nie mieli oni nić wspól 
nego z marksizmem - lenini- 
zmem i z zasadami internacjo- 
nalizmu proletariaekiego. Z ge- 
nialną siłą przewidywania uja- 
wniła ona źródła późniejszych 
wydarzeń w Jugosławii, stwier 
dzając, że „podobne nacjonali- 
styczne nastawienie może do- 
prowadzić jedynie do wyrodze- 
nia się Jugosławii w zwykłą re- 
publikę burżuazyjną, do utraty 
niepodległości Jugosławii i do 
przekształcenia się Jugosławii 
w kolonię państw imperiali- 
etycznych”. Z taką samą nauko 
wą wnikliwością naświetlone 
zostało w rezolucji zagadnienie 
ekonomicznych następstw de- 
magogicznych i awanturniezych 
posunięć kliki Tito, dokonanych 
w celu skompromitowania so- 
ćjalizmu. Rezolucja stała się po 
teżnym oparciem dla zdrowych, 
rewolucyjnych, internacjonalis- 
tycznych elementów KPJ w 
walce przeciwko faszystowskiej 
dyktaturze Tito - Rankowicza. 
Masy narodu jugosłowiańskie- 
go przejęły się głęboko duchem 
rezolucji, przekonując SIę na 
podstawie własnego doświadcze 
nia o słuszności oceny krwa- 
wych oprawców, którzy dorwa- 
li się do władzy w państwie. © 

Rezolucja Biura Informacyj- 
nego stała się historycznym, 
+wrotnym punktem w orienta- 
cji i działalności całego świa- 
towego ruchu rewolucyjnego. 
Dzięki jej marksistowsko - le- 
ninowskiej jasności ideologicz- 
nej i sprecyzowaniu zagadnień 
walki klasowej w warunkach, 
które ukształtowały się po dru- 
giej wojnie światowej, zwłasz- 
cza w krajach demokracji ludo- 
wej, partie komunistyczne i ro- 
botnicze potrafiły poprowadzić 
skuteczną walkę z odchylenia- 
mi nacjonalistycznymi w swych 
własnych szeregach i umocnić 
swą jedność ideologiczną. Świa- 
towy ruch rewolucyjny z wię- 
kszą  stanowezością poszedł 
po linii _ internacjonalizmu 
proletariackiego. Komuniści i 
klasa robotnicza jeszcze głę- 
biej przejęli się ideologią 
internacjonalizmu proletariac- 
kiego, jeszcze bardziej u- 
świadomili sobie, że wierność 
wobec ojezyzny socjalizmu — 
Związku Radzieckiego — jest 
kamieniem probierczym i kry- 
terium internacjonalizmu. Re- 
solucja Biura Informacyjnego 
o sytuacji w KPJ stala się pod- 
stawą wielu zwycięstw partii 
komunistycznych i  robotni- 
ezych. Dzięki niej partie komu- 
nistyczne i robotnicze przyjęły 
słuszną orientację w walce 
przeciwko odchyleniom nacjo- 
nalistycznym, o ugruntowanie 
internacjonalizmu proletariac- 
kiego oraz zajęły stanowczą i 
wyraźną pozycję w zagadnie- 
niech pokoju i wojny. 

Towarzysz Stalin okazał mie 


I 


dzynarodowemu ruchowi komu- 
nistycznemu ogromną pomoc. 
Z genialną przenikliwością u- 
przedził nas o wielu odchyle- 
niach ideologicznych i gma- 
twaninie oraz pomógł nam 
prowadzić przeciwko nim sku- 
teczną walkę. Pomoc towarzy- 
sza Stalina była ratunkiem dla 
wielu partii marksistowskich. 
Dzięki tej pomocy udało się u- 
niknąć wielu błędów w orienta- 
cji praktycznej i teoretycznej. 

Wybitni przywódcy między- 
narodowego ruchu robotniczego 
—Maurice Thorez, Palmiro To- 
gliatti, Foster i inni — w 
swych oświadczeniach na temat 
stanowiska partii komunistycz- 
nych w wypadku agresji impe- 
rialistycznej przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej wyrazili 
stanowczą wolę mas pracują- 
cych swoich krajów i ich goto- 
wość prowadzenia walki wraz 
z wyzwoleńczą Armią Radziec- 
ką przeciwko napastnikom im- 
perialistycznym. To zdecydo- 
wane stanowisko wobec anglo- 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych spotkało się z żywym 
oddźwiękiem na całym świecie 
i stało się ważnym bodźcem w 
walce mas o pokój. 


Rezolucja Biura Informacyj- 
nego zabrzmiała jak potężne 
wezwanie do rewolucyjnej czuj- 
ności. Przypomniała ona o nie- 
bezpieczeństwie przejścia na 
tory nacjonalizmu burżuazyj- 
nego, grożącym tym wszyst- 
kim, którzy staczają się w bag- 
no pozycji antyradzieckich. O 
niebezpieczeństwie tym towa- 
rzysz Stalin pisał jeszcze przed 
Z2MALY: 

„Internacjonalistą jest ten — 
mówi towarzysz: Stalin — kto 
bez zastrzeżeń, bez wahań, bez 
stawiania warunków, gotów 
jest bronić ZSRR, dłatego, że 
ZSRR jest bazą światowego ru- 
chu rewolucyjnego. Nię broniąc 
ZSRR nie można bronić, dźwi- 
gać naprzód tego ruchu rewo- 
lucyjnego. Kto bowiem zamie- 
rza wbrew ZSRR i przeciw 
ZSRR bronić światowego ruchu 
rewolucyjnego, ten idzie prze- 
ciwko rewolucji, ten siłą rzeczy 
stacza się do cbozu wrogów re- 
wolucji“. (Stalin, Dzieła, tom 
X, str. 51). Jakże głęboxo ak- 
tualnie brzmią dziś słowa na- 
szego wielkiego nauczyciela! 
Dialektyka walki klasowej jest 
nieubłagana. 

Podejmowana przez klikę Ti- 
to bezwstydna i obłudna próba 
ukrycia swej pozycji antyra- 
dzieckiej i antykomunistycz- 
nej przed ruchem zrewolucy j- 
nym na całym świecie oraz 
przed klasą robotniczą 1 masa- 
mi pracującymi Jugosławii 
przy pomocy frazesów o budo- 
waniu socjalizmu i o tak zwa- 
nej „niezależnej linii“ w sto- 
sunku do dwóch obozów, na któ 
re podzielił się dziś świat, do- 
znała całkowitego fiaska i wy- 
wołała najgłębszą odrazę. Kli- 
ka Tito przeszła otwarcie do 
imperialistycznego obozu podże 
gaczy wojennych i pozostaje w 
służbie imperialistów amerykań 
skich. Logicznym następstwem 
tej antykomunistycznej i anty- 
radzieckiej polityki było przej- 
ście kliki Tito do faszyzmu. 
Klika ta zaprzedała Jugosławię 
i narody Jugosławii monopoli- 
stom amerykańskim, zlikwido- 
wała suwerenność państwową, 
niezawisłość narodową i reszt- 
ki wolności, wprowadzając re- 
żim najokrutniejszego terroru 
typu gestapowskiego. 


OET on l RNE S 


Jedność klasy robotniczej 


a zadania partii komunistycznych 
i robotniczych 


(Dokończenie na str. 4) 


nie i bez wahania prowadzić 
walkę przeciw wszelkim prze- 
jawom oportunizmu, wytężyć 
swe siły w celu likwidacji sek- 
ciżrstwa, bzdącego poważną 
przeszkoda w walce komuni- 
stów 6 iednoźć klasy robotni- 
ezej. Naipówńżriejszym niebsz 
pieczeństwem, próżącym w 
chwili obecnej partiom komuni- 
stycznym, jest niehezpieczeń- 
stwo bierności w óbliczu wy- 
padków bieżących, kapitulacji 
przed trudnoścismi, przecenia- 
nia sił wrogów pokoju i demo- 
kracji i niezrozumienia, że 
walka awangardy proletariatu 
ma decydujace znaczenie dla 
realizacji jedności klasy ro- 
botniczej i dla uratowania po- 
koju, oraz że kukeesy w tej 
walce zależą przede wszystkim 
ód uporczywej pracy kornuni- 
ttów. 


Imperialiści amerykańscy | 
reakcyjna burżuazja wszyst- 
kich krajów cynicznie wykorzy- 
stuje szpiegowską bandę Tito 
w celu sabotowania walki o 
jedność klasy robotniczej; w ce- 
lu wnoszenia rozłamu i prowo- 
kacji do szeregów komuni- 
stycznej awangardy. Wyniki 
Procesu Rajka mają pierwszo- 


Tzędne znaczenie dla wszystkich | krację 


nieustannie wzmagzać 
czujność rewolucyjną, zwalczać 
i bezlitośnie wykorzeniać wszel 
kie wahania w walee z wro- 
giem. W ten sposób winna być 
zachowana i wzmocniona czy- 
etość naszej marksistowsko-le- 
ninowskiej teorii, wierność ko- 
munistów sprawie jedności, ich 
wierność wobec kraju socjaliz- 
mu — Zwiążku Radzieckiego, 
jego partii i wielkiego Stalina 
— wodza klasy robotniczej i 
mas pracujących w walce o de- 
mokrację, socjalizm i pokój. 


należy 


Sprawa jedności klasy robot- 
niczej jest sprawą wszystkich 
ludzi pracy, którzy nie chcą 
stać się sługusami imperializ- 
mu, którzy pragną zerwać kaj- 
dany kapitału, uratować pokój 
i w pokojowych warunkach 
kroczyć naprzód, ku lepszej 
przyszłości, ku społeczeństwu 
socjalistycznemu. Sprawa jed- 
ności jest nasza najżywotniej- 
szą sprawą. Dzięki ofiarnej 
pracy komunistów i rewołucy j- 
nych robotników, sprawa jed- 
rości kłasy robotniczej musi 
zwyciężyć i zwycięży na ca- 
łym świecie. 


(„O trwały pokój, o dema- 
ludową", Nr 29 (56). 


partii komunistycznych i robot-] 
niczych. Proces ten dowiódi, że 
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Falty ujawnione na procesie 

w Budapeszcie, w Bułgarskiej 
Republice Ludowej, w Rumuń- 
skiej Republice Ludowej i w 
innych krajach demokracji lu- 
dowej, wykazały w pełni, że 
Tito, Rankowicz, Kardel, Dżi- 
las, Piade, Goszniak, Masla- 
ricz, Bebler, Mrazowicz, Wuk- 
manowicz, Kocze Popowicz, 
Kidricz, Neszkowicz, Złatycz, 
Welebit i inni, Rajk, Brankow, 
Trajczo Kostow, Patrascanu 
i ich stronnicy są agentami an- 
glo - amerykańskich wywiadów 
imperialistycznych. Ci godni po 
gardy szpiedzy i zdrajcy jesz- 
cze podczas drugiej wojny 
światowej pomagali imperiali- 
stom anglo - amerykańskim w 
przygotowaniu bazy dla urze- 
czywistnienia planu panowania 
nad światem. Ta banda szpie- 
gów i zdrajców została wpro- 
wadzona, jak koń trojański, do 
szeregów partii komunistycz- 
nych i robotniczych. Wyko- 
nując rozkazy swych mocodaw- 
ców zmierzali ont-do zbrodni- 
czego celu: opanowania siłą 
kierownietwa partii i zagarnię- 
cia władzy państwowej w kra- 
jach, w których klasa robotni- 
cza doszła do władzy, zdławie- 
nia ruchu rewolucyjnego i za- 
pewnienia restauracji panowa- 
nia burżuazji. 
W krajach Europy środkowej 
i południowo - wschodniej, wy- 
zwolonych przez Armię Radziec 
ką, partie burżuazyjne i polity- 
cy burżuazyjni wyszli z wojny 
mocno skompromitowani. Re- 
wolucyjne siły ludowe zdemas- 
kowały ich i rozgromiły poli- 
tycznie. Reakcja Światowa za- 
ciekle broniła swych agentów 
barzuazyjnych w tych krajach. 
Nie poprzestawała ona jednak 
tylko na tym. Partie burżuazyj 
ne i prawicowi socjal-demokra- 
ci nie byli bowiem dłużej w sta 
nie samotnie prowadzić walki z 
siłami ludowymi, kierowanymi 
przez partie komunistyczne i 
robotnicze. Imperialiści zaczęli 
więc szukać nowych rezerw, 
aby przywrócić reżim kapitali- 
styczny, aby wywołać rozłam 
w ruchu robotniczym i demokra 
tycznym i posiać zamęt w jego 
szeregach. 

Lenin zwracał uwagę na to, 
że burżuazja mająca wielkie do 
świadczenie polityczne, usiłuje 
nawet w najcięższych chwilach, 
kiedy wydaje się, że jest już 
całkiem bezsilna, wynajdywać 
wcjiaż nowe i nieoczekiwane re- 
zezwy, aby uratować się przed 
zapładą. 

Przejście kliki Tito do fa- 
szyzmu nie jest rzeczą przy- 
padku, dokonane zostało ono z 
rozkazu jej mocodawców -- im 
perialistów anglo - amerykań- 
skich, których najmitą, jak 0- 
becnie wyszło na jaw, klika ta 
jest już ced dawna. 

Zdrajcy jugosłowiańscy, WY- 
kontcjąc wolę imperialistów, 
stawiali sobie za zadanie utwo- 
rzenie w krajach demokracji 
ludowej band politycznych spo- 
śród elementów Treakcyjnych, 
nacjonalistycznych,  klerykal- 
nych i faszystowskich, aby W 
oparciu o nie dokonać w swych 
krajach przewrotu państwowe- 
go, oderwać je od Zw. Radziec- 
kiego i całego obozu  socjalis- 
tycznego i podporządkować pa- 
nującym siłom imperializmu. 
Klika Tito przekształciła Bel- 
grad w ośrodek szpiegowski wy 
wiadu amerykańskiego i propa- 
gandy antykomunistycznej. 

Jeszcze podczas wojny, W T. 
1943, radio londyńskie, które 
popierało Michajłowicza i emi- 
gracyjny rząd ex-króla Piotra, 
radykalnie zmieniło ton na ko- 
rzyć Tito. Okazało się później, 
że przy sztabie Tito znajdowa- 
ła się brytyjska misja wojsko- 
wa, po czym Tito mianował 
swym przedstawicielem w Lon- 
dynie pułkownika (obecnie ge- 
nerała) Welebita — agenta wy 
wiadu angielskiego. Imperialis- 
tyczne intrygi zaczęty wypły- 
wać na powierzchnię. W owym 
okresie kierownictwo Komunis- 
tycznej Partii Jugosławii ogło- 
siło polityczną deklarację — w 
istocie swej nacjonalistyczna — 
w sprawie Macedonii, nawołu- 
jąc patriotów macedońskich — 
w okresie największego nasile- 
nia walki — do dezerterowania 
z szeregów EAM i przechodze- 
nia do dyspozycji Tito. Emi- 
sariusze Tito, m. in. Wukmano- 
wicz, niezwłocznie podjęli na 
terenie Macedonii działalność 
dywersyjną w Komunistycznej 
Partii Grecji. 

Churchill posłał swego syna 
Randolfa ze specjalnym poru- 
czeniem do Tito. Później ten 
stary reakcjonista i śmiertelny 
wróg ZSRR spotkał się osobiś- 
cie z Tito. Już wówczas Tito 
i jego klika cieszyli się specjal- 
nymi względami i zaufaniem 
imperialistów. 

Z drugiej strony demasku- 
jące wystąpienia generała ju- 
gosłowiańskiego Popiwody zde 
maskowały i ukazały w praw- 
dziwym świetle ugodowe stano- 
wisko Tito, Rankowicza i in- 
nych wobec okupantów hitle- 
rowskich i gestapo oraz ich nik 
czemną zdradę wobec partyzan 
tów jugosłowiańskich w najcięż 
szych chwilach wojny. Wszyst- 


TRYBUNA LUDU 


Komunistyczna Partia Jugosławii 
we władzy morderców i szpiegów 


Referat tow. G. (Gheorghiu-Deja na Naradzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych 
w drugiej połowie listopada 1949 r. 


ko to wyjaśnia w całej pełni] dziwić, jeśli Tito, pragnąc za- 


późniejsze stanowisko kliki Ti- 
to. Doświadczenie ruchu robot- 
niczego uczy nas bowiem, że 
ludzie zwerbowani w swoim cza 
sie przez policję burżvazyjną 
pozostają w jej rękach przez ca 
łe życie. 

Imperialiści anglo - amery- 
kańscy popularyzują nikczem- 
ne stanowisko kliki Tito, reko- 
mendując je jako receptę anty- 
komunistyczną w skali świato- 
wej. Usiłowali oni poddać wpły 
wom Tito komunistów innych 
krajów. Jednakże plan imperia- 
listów poniósł fiasko. Spod 
czapki „marszałka“ wyłaziły 
uszy szpiega kapitału między- 
narodowego. 

, Podczas gdy prawdziwi przy- 
jaciele pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu widzą w ZSRR potęż- 
ną twierdzę socjalizmu, wierne- 
go i nieugiętego obrońcę wol- 
ności i niepodległości narodów, 
główną ostoję pokoju — kłika 
'Tito-Rankowicza, która dorwa- 
ła się do władzy pod maską 


przyjaciół ZSRR, podjęła z roz. 


kazu imperialistów anglo - ame 
rykańskich oszczerczą i prowo- 
kacyjną kampanię przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, po- 
sługująe się najnikczemniejszy- 
mi kałumniami, zapożyczonymi 
z arsenału hitlerowców, 

Wszystkie podejmowane 
przez imperialistyczną  burżu- 
azję próby wyniesienia antyra- 
dzieckiej, antykomunistycznej i 
dywersyjnej polityki titowskiej 
poza granice Jugosławii rozbi- 
ły się o żelazną jedność świa- 
towego, rewolucyjnego ruchu 
prołetariackiego. 

Niezwłocznie po ogłoszeniu 
rezolucji Biura Informacyjne- 
go faszystowskie bestie z Bel- 
gradu zaczęły skarżyć się, iż 
są rzekomo ofiarami niespra- 
wiedliwości. W rzeczywistości 
jednak myślały one tylko o 
tym, aby jak najdłużej utrzy- 
mać w tajemnicy swą haniebną 
przeszłość i swe kontakty z 
imperializmem anglo - amery- 
kańskim. Proces w Budapesz- 
cie, jak grom z jasnego nieba, 
uderzył w klikę Tito. 

Fakty wykazały, że nie cho- 
dziło o jakies błędy, lecz o 
świadomą, kontrrewolucyjną, 
antyradziecką i antykomunisty- 
czną politykę, prowadzoną 
przez bandę szpiegów, zawodo- 
wych konfidentów i agentów- 
prowokatorów, przez wiele lat 
pracujących w połicji i w apa- 
racie wywiadu burżuazyjnego. 
Większą część obecnych przy- 
wódców jugosłowiańskich ge- 
stapo skierowało do Jugosławii 
ze znajdujących się we Francji 
obozów koncentracyjnych jesz- 
cze w roku 1941. 

Ujawnienie bandy Rajka — 
Brankowa, proces oraz wyrok 
oceniać nalezy, jako duży suk- 
ces frontu socjalizmu i demo- 
kracji w walce przeciwko pla- 
nom imperializm%. Ujawnione 
na procesie budapeszteńskim 
fakty ostateeznie zdarły maskę 
z Tito i jego kliki, ukazując ich 
narodom Jugosławii i całego 
świata w ich prawdziwej pos- 
taci wytrawnych szpiegów i 
agentów - prowokatorów, któ- 
rzy przeniknęli do szeregów ru 
chu robotniczego w roli płat- 
nych agentów imperialistów a- 
merykańskich i angielskich. 

Plany imperialistów amery- 
kańskich obliczone na zastra- 
szenie i osłabienie krajów de- 
mokracji ludowej, na stwarze- 
nie bloku antyradzieckiego w 
Europie środkowo i południo- 
wo - wschodniej, w którym kli- 
ka titowska odgrywałaby rolę 
oddziału szturmowego — są 
częścią ogólnego, strategiczne- 
go planu imperializmu, zmierza 
jącego do wzniecenia nowej 
wojny światowej. Zdemaskowa- 
nie tego planu, było przeto cięż 
ką porażką dla podżegaczy wo- 
jennych i zwycięstwem poko- 
ju. 

Przeobrażenie się kliki Tito— 
Rankowicza w zwykłą agentu- 
rę imperializmu i pachołków 
podżegaczy wojennych ukorono 
wane zostało jawnym przyłą- 
czeniem się rządu jugosłowiań- 
skiego do bloku imperialistyez- 
nego w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, gdzie Kardele, 
Dżilasy i Beblery występują w 
jednolitym froncie z reakcjoni- 
stami amerykańskimi w donio- 
słych zagadnieniach polityki 
międzynarodowej. 

Polityka zagraniczna kliki 
Tito jest polityką antyradziec- 
ką najnikczemniejszego pokro- 
ju. Kontrrewolucyjna agentura 
belgradzka wypełnia zadania 
imperialistycznych agresorów 
i podżegaczy do nowej wojny 
światowej. 

Bestie faszystowskie usilują 
ukryć przed narodami Jugosła- 
wii charakter paktu atlantyckie 
go, do którego chciałyby przy- 
stąpić. Działalność ich, zdemas- 
kowana na procesie budapesz- 
teńskim, jest druzgocącym do- 
wodem ich aktywnego udziału 
w realizowaniu wojennych pla- 
nów imperialistów anglo - ame- 
rykańskich. Poddająe analizie 
tendencje polityki zagranicz- 
nej kliki Tito, partie komunis- 
tyczne i robotnicze wskazywały 
już dawno, że nie należy się 


` tycznych“, oświadczył 


skarbić sobie względy swych 
mocodawców, ukuje wkrótce 
nową teorię, w myśl której: nie 
kapitalizm 1 jego przeciwień- 
stwa i nie imperializm, lecz so- 
cjalizm i komunizm są przy- 
czyną wojen w naszej epoce. 

I rzeczywiście stało się to 
dziś głównym hasłem polityki 
zagranicznej rządu jugosłowiań 
skiego. Jeden jest tylko cel 
wszystkich wystąpień belgradz 
kiej bandy faszystowskiej na 
arenie polityki zagranicznej — 
próba oczernienia i oszkalowa- 
nia ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. Dla kliki Tito nie ist- 
nieją na Świecie imperialiści. 
Każdy wypad kliki Tito zieje 
nienawiścią i złością do ZSRR 
i krajów demokracji ludowej. 

Mocodawcy anglo - amery- 
kańscy zażądali od swego agen 
ta Tito, aby był bardziej ak- 
tywny na obecnej sesji ONZ. 
Ogromny autorytet, jakim cie- 
szy się Związek Radziecki, nie- 
pokoi imperialistów. Rola, któ- 
rą  imperialiści wyznaczają 
swym emisariùszom titowskim 
w ONZ sprowadza się do pró- 
by dyskredytowania Związku 
Radzieckiego — głównej siły 
pokoju oraz tworzenia zasłony 
dymnej, przez którą nie byłoby 
widać, że imperialiści anglo - 
amerykańscy są podżegaczami 
wojennymi. 

Dywersyjni emisariusze Tito 
starają się ze wszystkich sił 
skompromitować wzajemne sto 
sunki nowego typu — Stosunki 
socjelistyczne między ZŚRR i 
krajami demokracji ludowej, 
oparte na równości i wspólnoś- 
ci interesów. Te stosunki wza- 
jemne stają się ośrodkiem, 
przyciągającym wszystkie na- 
rody, które pragną pokoju i 
wolności, które są niewolniczo 
podporządkowane imperializmo 
wi amerykańskiemu. Jednakże 
wściekająca się klika Tito jest 
bezsilna wobec faktów. Jedynie 
dzięki socjalistycznej pomucy 
ZSRR, „republiki ludowo - de- 
mockratyczne wkroczyły w tę 
fazę rozwoju, kiedy lud, za- 
znawszy radości wolnego i nie- 
podległego życia, czuje się go- 
spodarzem kraju i wszystkie 
siły poświęca sprawie wzraoc- 
nienia i rozwoju swej ojczy- 
zny“ (G. Malenkow — Referat, 
wygłoszony w dniu 6 listopada 
1949 roku). Równocześnie go- 
spodarka USA stoi w obliczu 
katastrofalnego kryzysu, który 
pociągnie za sobą wszystkie 
kraje wiążące z nią swe iozy, 
w tej liczbie również Jugosła- 
wię. 

Na obecnej sesji ONZ klika 
Tito zdemaskowała się całkowi 
cie. Stało się sprawą zupełnie 
jasną, kto stoi za jej plecami 
i komu ona służy. 

Tito wykonuje gorliwie wszy 
stkie rozkazy swych mocodaw- 
ców. Nie ma takich interesów 
narodowych, których by Tito 
nie zaprzedał, działając na rcz- 
kaz Waszyngtonu. Belgradzki 
korespondent gazety „New 
York Herald Tribune“ w arty- 
kule pt. „Stany Zjednoczone za- 
żądają od Tito ustępstw poli- 
jeszcze 
w czerwcu, że stanowisko rzą- 
du jugosłowiańskiego w spra- 
wie żądań wysuwanych pod ad- 
resem Austrii, w sprawie Trie- 
stu i w sprawie partyzantów 
greckich ulegnie zmianie. Pa- 
chołek imperialistów, judasz 
Tito, ściśle wykonał rozkazy 
swoich mocodawców. Zrezygno- 
wał z Karyntii Słoweńskiej i 
przeszkadza powzięciu słusznej 
decyzji w sprawie interesów 
jugosłowiańskich w Trieście. 
Jeśli zaś chodzi o Grecję, to 
$am Acheson w przemówieniu 
wygłoszonym na otwarciu Zgro 
madzenia Ogólnego ONZ, pod- 
kreślił, że stanowisko zdradziec 
kiego rządu jugosławiańskiego 
uległo zmianie. 


Wszystko to skłoniło gazetę 
„Times“ do stwierdzenia, że „w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
Tito usunął niektóre przeszko- 
dy, utrudniające nawiązanie 
stosunków gospodarczych z me 
carstwami zachodnimi“, W ję- 
zyku kapitalistów oznacza to, 
że agentowi Tito można wysłać 
dolary, o które prosił. 


W dziedzinie polityki wew- 
nętrznej najbardziej istotnym 
wynikiem działalności zdra- 
dzieckiej kliki Tito — Ranko- 
wicza jest faktyczna likwidacja 
ustroju ludowo - demokratycz- 
nego w Jugosławii. 


W wyniku  kontrrewolucyj- 
nej polityki kliki Tito — Ran- 
kowicza, która  uzurpowała 
władzę w partii i w paŭstwie, 
w Jugosławii ugruntował się 
antykomunistyczny, policyjny 
reżim państwowy typu faszys- 
towskiego. Bazą społeczną te- 
*go reżimu jest kułactwo na wsi 
i elementy kapitalistyczne w 
mieście. Władza w Jugosławii 
znajduje się faktycznie w rę- 
kach antyludowych, reakcyj- 
nych elementów. W central- 
nych i miejscowych organach 
władzy panoszą się aktywni 
działacze starych partii burżua- 
zyjnych, kułackie i inne, wro- 


„i politycznym 


"jom 


gie demokracji ]J1dowej elemen- 
ty. Faszystowska oligarchia 
rządząca trzyma się na niepo- 
miernie rczdętym aparacie woj- 
skowo - policyjnym, przy po- 
mocy którego uciska ona na- 
rody Jugosławii, przekształciła 
kraj w obóz wojskowy, unice- 
stwiła prawa demokratyczne 
mas  pracnjących i  depcze 
wszelki przejaw wolnej myśli. 


Władcy jugosłowiańscy de- 
magoógicznie i bezczelnie oszu- 
kują naród, głosząc, jakoby bu- 
dowali oni socjalizm w Jugo- 
sławii. W rzeczywistości jest 
jasne dla każdego marksisty, 
że o żadnym budowaniu socja- 
lizmu w Jugosławii nie może 
być nawet mowy w warunkach, 
kiedy klika Tito zerwała ze 
Związkiem Radzieckim, z ca- 
iym obozem socjalizmu i demo- 
kracji, pozbawiając tym samym 
Jugosławię głównego oparcia 
w budowaniu socjalizmu i sko- 
ro podporządkowała ona kraj 
pód względem gospodarczym 
imperialistom 
arglo - amerykańskim. 

Wypadki ostatnich czasów 
wykazały, że rząd jugosłowiań- 
ski jest całkowicie zależny od 
obcych kół 1mperialistycznych 
i przekształcił się w narzędzie 
ich agresywnej polityki, co do- 
prowadziło do likwidacji samo- 


dzielności i niezawisłości Re- 
publiki Jugosłowiańskiej, 
KC Komunistycznej Partii 


Jugosławii i rząd jugosłowiań- 
ski sprzęgły się całkowicie z 
kołami imperialistycznymi 
przeciwko całemu obozowi so- 
cjalizmu i demokracji, przeciw- 
ko partiom komunistycznym 
całego Ewiata, przeciwko kra- 
demokracji ludowej i 
ZSRR. 

Tito i Rankowicz uprawiają 
w kraju okrutny terror. Wszel- 
kie swobodne wyrażanie myśli 
postępowych i demokratyvcz- 
nych naraża na niebezpieczeń- 
stwo utraty wolności i życia, 
wszystkie prawa człowieka są 
okrutnie deptane. Więzienia 
przepełnione są komunistami, 
strajkującymi robotnikami, 
chłopami, którzy nie chcą się 
zgodzić na przymusową, tak 
zwaną „dobrowolną“ pracę. 
Tortury, katowanie, bicie, ośle- 
pianie, głodowy reżim w wię- 
zieniach — wszystko to przej- 
muje grozą cały kraj. Nie ma 
kresu morderstwom i egzeku- 
cjom. Dzisiejsza Jugosławia — 
to kraj krwawej eksterminacji, 
to więzienie narodów. 

Jugosłowiańscy najmici im- 
periałizmu, zagarnąwszy w swe 
ręce kierownictwo w KPJ, pro- 
wadzą terrorystyczną ofensywę 
przeciwko prawdziwym komu- 
nistom, wiernym zasadom 
marksizmu - leninizmu i wal- 
czącym o niezależność Jugosła- 
wii od imperialistów. Tysiące 
oddanych komunizmowi patrio- 
tów jugosłowiańskich WVTZUCO- 
no z partii, wtrącono do wię- 
zień, obozów koncentracyjnych, 
a wielu z nich zadręczono i za- 
mordowano w więzieniach lub 
zabito zza węgła, jak na przy- 
kład znanego komunistę jugo- 
słowiańskiego — Arso Jowano- 
wicza. Okrucieństwo, z jakim 
tępi się w Jugosławii nieugię- 
tych bojowników o komunizm, 
można porównać jedynie g þe- 
stialstwem faszystów hitlerow- 
skich lub oprawców Tsaldarisa 
ML 7 i Franco w Hiszpa- 

Towarzysze Żujowicz 1 He- 
brang oraz wielu innych vrzy- 
wódców komunistycznych w 
Jugosławii, wielu generałów 
pułkowników i innych oficerów, 
bohaterów walki antyhitierow- 
skiej, wybitni działacze par- 
tyjni, profesorowie uniwersy- 
tetów, przedstawiciele poste- 
powej, inteligencji. robotnicy i 
pracutacy chlopi, którzy kocha 
ja swój kraj i nie chea, by po- 
zostawał on w szponach imne- 
rielistów, ludzie, którzy kocha- 
ją Związek Radziceki i soeia- 
lizm, wtraceni zosteli do wię- 
zień i są likwidowani. 

Usuwając z szeregów partii 
komunistów, wiernych inter- 
nacjonalizmowi proletariackie- 
mu, mordując ich, faszyści ju- 
gosłowiańscy równocześnie ð- 
twarli szeroko wrota paitii dla 
elementów burżuazyjnych i ku- 
łackich. 


W wyniku  rozgromienia 
przez bandę titowską zdrowych 
sił KPJ kierownictwo Komuni- 
stycznej Partii Jugosławii zna- 
lazło się niepodzielnie w re- 
kach szpiegów i morderców, 
najmitów imperializmu. Komu- 
nistyczną Fartię Jugosławii o- 
panowały siły kontrrewolucyj- 
ne, które samozwańczo wystę- 
pują w imieniu partii. Wiado- 
mo, że burżuazja od dawna sto- 
suje starą metodę werbowania 
szpiegów i prowokatorów w 
szeregach partii klasy robotni- 
czej. W ten sposób imperiali- 
ści starają się rozsadzić te par 
tie od wewnatrz i podporząd- 
kować je sobie. W Jugosławii 
udało im się ten cel osingnąć. 


Feszystowska ideologia. fa- 
szystowska polityka wewnętrz- 


na, podobnie jak ji zdradziecka 
polityka zagraniczna kliki Ti- 
to, podporządkowana całkowi. 
cie obcym kołom imnerialisty- 
cznym, — wszystko to wyko- 
palo przepaść między szpiegow 
sko - faszystowską kliką Tito- 
Rankowicza a żywotnymi inte- 
resami miłujących wolność na- 
rodów Jugosławii. Dlatego też 
antyludowa i zdradziecka dzia- 
łalność kliki Tito napotyka na 
coraz większy opór, zarówno 
ze strony komunistów, którzy 
dochowali wierności merksiz- 
mowi - leninizmowi, jak i 
wśród klasy robotniczej i pra- 
cującego chłopstwa Jugosławii. 


Posyłamy komunistyczne ho- 
jowe pozdrowienie wszystkim 
towarzyszom jugosłowiańskim, 
którzy mężnie znoszą krwawv 
terror w katowniach i obozach 
koncentracyjnych oprawcy Ran 
kowicza! 


Sytuacja gospodarcza Jugo- 
sławii staje się coraz cieższa 
dla mas pracujących. Sektor 
państwowy nie jest własnością 
narodu; jest to sektor kanita- 
lizmu państwowego, znajdują- 
cego się w służbie kapitału za- 
granicznego. 


Robotnik jneosłowiański nie 
pracuje dla siebie, dla swepo 
narodu. Zagraniczne banki I 
trusty przywłaszczają sobie w 
coraz większych rozmiarach 
wytwarzaną przezeń wartość 
dodatkową. Strajki, które wv- 
buchły w rozmaitych przedsię- 
biorstwach, jak na przykład w 
hucie Stura, jak w warsztatach 
kolejowych w pobliżu Maribora 
i w kopalniach Trhowle zosta- 
ły utopione we krwi przez jaa- 
czarów Rankowicza. 


Faszystowska terrorvstyczna 
dyktatura kliki Tito skierowa- 
na przeciwko masom pracuja- 
cym działa w interesie kapita- 
łu zagranieznero i rodzimej 
hurżuazji na wsi i w mieście. 
Równolegle ze wzmocnieniem 
kułactwa zachodzi proces 
wzrostu burżuazji miejskiej. 
Faszystowscy demagodzy z 
Belgradu starają się zamaskc- 
wać posunięcia, zmierzające do 
restauracji kapitalizmu, gada- 
nina o „likwidacji wyzysku“, 
Półtora roku temu zdrajca 
Kardel oświadczył: „W naszym 
kraju policzone są dni pozo- 
stałości wyzysku człowieka 
przez człowieka". W rzeczywi- 
stości jednak w Jugosławii 
wzmaga się wyzysk kapitali- 
styczny w mieście i na wsi; 
bogacze wiejscy i inni wvzy- 
skiwacze błogosławia swego 
dobroczyńcę — judasza Tito. 


Klika Tito, która w wyriku 
wrogiej polityki wobec ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, 
pozbawiła Jugosławie poparcia 
ze strony tych krajów, spowo- 
dowała całkowite załamanie się 
planu piecioletniego. Masy pra- 
cujące Jugosławii zdają sobie 
w coraz większym stopniu spra 
wę z tego, jak nikczemnym o- 
szustwem jest gadanina Tito e 
„budowaniu socja.izmu” w Jugo 
sławii bez Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji lu- 
dowej i przeciwko nim. 


Na wsi sytuacja chłopstwa 
pracującego jest trudniejsza, 
niż kiedykolwiek przedtem. 
Jest ono przedmiotem okrutne- 
go wyzysku ze strony bogaczy 
wiejskich i ugina się pod cię: 
żarem podatków i pracy przy- 
musowej. „Spółdzielnie produk 
cyjne“, utworzore przemocą i 
kierowane przez bogaczy wiej- 
skich, stanowią nową formę 
wyzysku pracującego chłop- 
stwa. Bogacze wiejscy, którzy 
dysponują inwentarzem, wyzy- 
skują pracę biednych chłopów 
w tzw. „spółdzielniach“, znacz- 
nie bardziej okrutnie, niż w 
swoim własnym gospodarstwie. 


W ostatnich czasach Tito w 
coraz większym stopniu stosu- 
je jedna z najbardziej okrut- 
nych form wyzysku — bezpłat- 
rą, przymusową pracę dla ka- 
pitału zagranicznego. Nazywa 
on to „dobrowolną pracę" przy 
wyrębie lasu, przy budowie 
szos itd. Wiele dziesiątków ty- 
sięcy ludzi spędza się przemo- 
cą do pracy przy wyrębie lasu. 


Charakterystyczną jest pod 
tym względem „dobrowolna 
praca“ w lasach Bośni i Hor- 
cegowiny przy wyrębie drzewa 
przeznaczonego na eksport do 
Anglii i Ameryki. Do „pracy 
dobrowolnej“ werbuje się ludzi 
bez żadnego uprzedzenia. 
Przedstawiciele organów włe2- 
dzy państwowej przychodzą w 
porze obiadowej lub nocą i si- 
lą sprowadzają ludzi, których 
nazwiska figurują na spotzą- 
dzonych zawczasu listach. Czę- 
sto ludzie ci nie odpowiadają 
warunkom regulaminu, tj. al- 
bo są zbyt starzy (55 lat) albo 
też zbyt młodzi (poniżej 14 
lat), a wielu z nich to ludzie 
chorzy i niezdolni do pracy. 
Liczba chorych i starców się- 
ga 20 proc. ogółu osób zmob:li- 
zowanych do pracy. Jednakże 
nawet Świadectwo lekarskie, 
zwalniające od „robót dobre- 
wolnych', nie jest brane pod 
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uwagę. Dzień roboczy trwa 10 
— 14 godzin. Odżywianie jest 
złe i składa się z grochówki, 
200 gramów chleba 1 200 gra- 
mów maki kukurydzianej. Lu- 
dzie nie otrzymują adzieży, 
śpią na ziemi w lesie, często w 
wodzie i na deszczu, ponieważ 
nie ma tam nawet baraków 
Oprócz ludzi zabiera się tek 
samo  „dobrowolnie* również 
dydło robocze: konie i woły z 
podwodami. Te przymusowe ro 
boty napotykają na coraz za- 
cieklejszy opór ze strony mas, 


Polityka narodowościowa 
bandy szpiegów i morderców, 
znajdujących się u władzy w 
Jugosławii, jest nacjonalistycz- 
no - szowinistvczną, rasistowe 
ską polityka typu faszystów- 
skiero, polityką bestialskiego 
ucisku mniejszości narodowych, 
pozbawienia ich prawa do swo= 
bodnego rozwoju. 


Organizacje mniejszości nas 
rodowych zostały rozwiązane. 
Uczciwi ich przywódcy zostali 
aresztowani i wymordowani w 
więzieniach jugosłowiańskich o- 
prawców faszystowskich. 


Ponieważ w Jugosławii pra- 
są mniejszości narodowych, po= 
dobnie jak i cała prasa, znaj- 
duje się w rękach elementów 
faszystowskich, mniejszości na 
rodowe nie mogą swobodnie 
wyrpowiedać się w języku oj. 
czystym, 


Prasa jugosłowiańska pozoe 
staje całkowicie w służbie im- 
perializmu amerykańskiego i 
jego agentury — szpiegów i 
morderców titowekich. 


Jugosławia stała się krajem 
zmar z„allizowanym. Jeżeli po- 
czatkowo Tito i jego klika roze 
glaszali wszem wohec, że obej- 
dą się bez pożyczek i zaklinałi 
sie, że doiary ameryxnańskie nje 
skalają „własnych silt“ i „sps= 
cyficznej drogi“, to dziś ci o= 
szuści polityczni otwarcie zwra 
cają się o pomoc do banków 
amerykańskich. Wiadomo jed- 
nak, że bankierzy amerykańes 
sey nie zadowalają się samymi 
tylko præ entami. Amerykanin 
Rower, który stał na czele ':n= 
misji, wysłanej do Jugosławii 
przez „Międzynarodowy Bank 
Odbudowy i Rozwoju“ usadoe 
wił się jak gospodarz w Bel- 
gradzie i na zwołanej konfee 
rencji prasowej oświadczył 
dziennikarzom, że będzie spraw 
dzać, w jaki sposób wykorzy- 
stuje się kredyty _ udzielane 
przez Bank. Jugosłowiańskie 
plany gospodarcze przedkłada. 
się do zatwierdzenia tym mo» 
nopolistom. Sprowadza to na 
naród wszystkie nieszczęścia, 
związane z marshallizacja. 


Kapitał zagraniczny przesąs 
cza się do Jugosławii licznymi 
kanałami. Niezależność gospos 
darcza Jugosławii została zli» 


kwidowana. 


Najnikczemniejsza rola, któ. 
rej podjął się kontrrewolucyje 
ny agent Tito, polegała na 
tym, aby zadać cios greckiej 
armii demokratycznej. Opraw= 
cy narodu greckiego i narodu 
jugosłowiańskiego, Tito i Tsal- 
daris, doszli do całkowitega po- 
rozumienia, weszli potajem- 
nie w zmowę, mającą na celu 
zniszczenie bohaterskich patty- 
zantów greckich. Podczas gdy 
Tito instruował swe wojska, 
jak zadać cios w plecy greckiej 
armii demokratycznej, jego za- 
usznik Wukmanowicz pisał na 
łamach „Borba“ o „błędach“, 
które popełniła Komunistyczna 
Partia Grecji. W tych ciężkich 
dla patriotów greckich chwi- 


|lach Wukmanowicz w sposób 


bezprzykładnie podstępny na- 
pada  nikczemnie na kierow= 
nictwo partii i towarzysza Zas 
chariadisa. Zdając sobie spra= 
wę z uczuć sympatii i solidar= 
ności, jaka narody  jugosło- 
wiańskie żywią dla partyzan- 
tów greckich, klika titowska 
przygotowała potworne „uspra 
wiedliwienie* swego postępku. 


Wytrawny prowokator Wuk- 
manowiez pisał, że bitwa „z0= 
stała przegrana w wyniku ab- 
solutnie błędnej linii kierow- 
nictwa w najważniejszych zas 
gadnieniach takich jak: walka 
zbrojna, organizacja i szkole- 
nie. wojsk, problem „władzy, 
stosunki wzajemne z imperia- 
Estami itd.“ 

Artykuły te nie zdołają u- 
kryć nikczemności kliki Tito, 
mlbowiem spośród wszystkich 
iopełnionych przez nią zbrodni 
pomoc, której udzieliła ona mo- 
narcho - faszystom przeciwzo 
partyzantom greckim, jest jed- 
ną z najpotworniejszych. 


Wszystkie te fakty w calej 
peini cnarzkteryzują gestapo 
wski reżim i faszystowską pô- 
littkę kEki Tito. 

Niedalcka jest już jednak 
chwila, kiedy narody Jugosła- 
wii rozprawia się z tą bandą 
szpiegów, prowokatorów į 
morderców. | 


n w~ 


Dokończenie na str. 6) 


— 


Zgon wybitnego 
uczonego 


radzieckiego 


< W Moskwie zmarł w wieku 
, 76 lat wybitny radziecki uczo- 
!'ny, członek Akademii Nauk 
I ZSRR, Włodzimierz Obrazcow. 
; Nazwisko jego związane jest 
Ściśle z rozwojem nauki o eks- 
pleatacji linii kolejowych. 
Obrazcow był nie tylko wy- 
bitnym uczonym, lecz również 
wychowawcą inżynierów i pra- 


cowników naukowych oraz 
czynnym działaczem spolecz- 
nym. 


720 tys. zł premii 


dla górniczek 


„4 Główny Zarząd: Zw. Zaw. 
Górników przyznał dla 72 ko- 
biet, robotnice w sortowniach 
kopalń wałbrzyskich, premie 
w kwocie po 10 tys. zł, jako na 
grodę za współudział w podno 
szeniu jakości wydobytego 
przez górników węgla. 

Premie te wręczono nagro- 
dzonym podczas uroczystości 
związanych ze świętem górni- 
czym. 


Załoga „Boika I“ 


najlepsza na Odrze 


W II etapie współzawodnie- 
twa pracy pomiędzy zatozami 
jednostek pływajacych Pań- 
stwowej Żeglugi na Odrze zwy 
ciężyła załoga holownika „Bol- 
ko I“, uzyskując 228 proc. nor- 
my. 

Następne miejsca zajęły za- 
łogi statków: „Nankier*, „Za- 
wisza Czarny“, „Kopernik“ i 
„Powstaniec”. 


Swięto „Barburki* 


na Wybrzeżu 


W basenie górniczym portu 
gdańskiego odbyła się w nie- 
dzielę, dnia 4 bm. uroczystość 
święta górniczego „Barburka”. 
Statki, przebywające tego 
dnia w porcie, przybrały „ga- 
lẹ banderową'. 

Podczas akademii, zorganizo 
wanej dla uczczenia święta 
górniczego, nagrodzono premia 
mi pieniężnymi i wręczono po 
darki 75 przodownikom pracy 
portów Gdyni i Gdańska. 

Po części artystycznej i a- 
kademii odbyła się zabawa lu 
dowa. 


Krakowskie PPBP 3 


rozpoczyna walkę 
o jakość 

Załoga Państwowego Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Prze- 
mysłowego Nr 3 uchwaliła o- 
statnio rezolucję, podejmujaca 
jakościowe współzawodnictwo 
pracy. 

Dn udziału w nim wezwali 
robotnicy również pozostałe 
oddziały PBJ w woj. krakow. | 
skim. 


W walce o przekroczenie planów 
A RRC e a POWÓD 


Roczny plan produkcji maszyn 
i sprzętu górniczego wykonany 


Osiągnięcia poznańskich zakładów pracy 


Końcowy etap realizacji planu rocznego, przynosi dalsze 
meldunki poszczególnych zakładów pracy o wykonaniu za- 
dań produkcyjnych. O zakończeniu rocznego planu, donosi 
w dniu dzisiejszym Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu 


Górniczego, oraz szereg 


znańskiego. 


zakładów pracy z okręgu po- 


W dniu 3 grudnia br. Zje-| Przemysłu Węglowego o wyko- 


dnoczenie Fabryk Maszyn i 
Sprzętu Górniczego zameldo- 
wało Centralnemu Zarządowi 


naniu planu produkcji na rok 
1949. 


Do końca b. r. załogi fabryk 


TRYBUNA LUDU 


zobowiązały się 
wartościowy plan produkcji o 
7 proc. 


Dzięki nowym metodom 
produkcji plan wykonano 
z nadwyżką 

W dniu 29 ub. m. Morskie Za 
kłady Rybne w Gdyni zakończy 
ły plan roczny z nadwyżką o- 
siągając 180 proc. Ten poważ- 


Z życia Partii 


Praca grup partyjnych w fabryce „Silesia“ 


Podstawowa Organizacja Par 
tyjna przy Fabryce Mydła i 
Świec „Silesia“ w Paczkowie, 
liczy 63 członków,  podzielo- 
nych na 7 grup partyjnych. 
Przed wprowadzeniem nowej 
struktury organizacyjnej pra- 
ca partyjna na tej fabryce by- 
ła prawie że niewidoczna. Do- 
piero od połowy roku 1949 tj. 
od chwili wprowadzenie nowej 
struktury organizacyjnej praca 
partyjna ruszyła z miejsca. W 
rezultacie tych zmian, dziś, 
przy tych samych maszynach 
i przy tym samym składzie za- 
łogi (156 ludzi) produkujemy 6 
razy więcej niż w 1948 roku. 

Dlaczego? Odpowiedź jest 
krótka -— zagadnieniem pro- 
dukcji interesuje się obecnie 
nie tylko dyrekcja, ale także 
całą organizacja partyjna i ra 
da zakładowa.  Czuwają nad 
produkcją grupy partyjne, bio- 
rąc żywy udział w naradach 
wytwórczych. 

Grupy partyjne w całej peł- 
ni realizowały swoje przyrzecze 
nia co do usprawnienia produk 
cji. Jako wymowny przykład 
może posłużyć działalność tow. 
Brudzisza — organizatora gru 
py partyjnej warsztatów me- 
chanicznych. Tow. Brudzisz swo 
ją iniejatywą i pracą wydatnie 
przyczynił się do wyremonto- 
wania maszyn do odlewania 
świec. Dzięki niemu warsztat 
mechaniczny wyremontował 
także sposobem gospodarczym 
dwa ciągniki, usprawniając w 
ten sposób transport i zaoszczę 
dzając fabryce większe kwoty 


| pieniężne. 


Przykładem swoim tow. Bru- 
dzisz zachęcił bezpartyjnych 
pracowników ob. ob. Mazura i 
Janusza do usprawnienia pra- 
cy, ulepszenia maszyn i brania 
czynnego udziału we wszyst- 
kich naradach wytwórczo - tech 
nicznych. Oni też są założycie- 
lami klubu nowatorów. 

Fabryka przy pomocy tych 
towarzyszy rozwiązała prob- 
lem niezbędnego zbiornika na 
ługi pomydlane. Zbiornik ten 
fabryka otrzymała w kawał- 


kach pociętych i żadne przed- 
siębiorstwo nie chciało się pod- 
jąć montażu, za cenę poniżej 
pół miliona złotych. 


Tow. Brudzisz omówił spra- 
wę zbiornika, na zebraniu gru- 
py. Na naradzie wytworcza 
technicznej na jego wniosek i 
przy współudziale wyżej wspom 
nianych bezpartyjnych robotni- 
ków podjęto się montażu zbior- 
nika we własnym zakresie i w 
terminie miesięcznym. Terminu 
dotrzymali. 12 listopada zbior- 
nik został oddany do użytku, 
zaś fabryka  zaoszczędziła w 
ten sposób 435 tysięcy złotych. 


: Analizując osiągnięcia tej fa 
bryki trzeba podkreślić, że duży 
wpływ na sprawność pracy fa- 
bryki posiada fakt, iż zakładem 
tym kierują awansowani robot 
nicy, np. obecny dyrektor zakła 
du, tow. Greb jeszcze w 1946 r. 
był zwykłym robotnikiem. Ob. 
Marcinkowski obecny magazy- 
nier jeszcze niedawno był zwy 
kłym strażnikiem, podobnie 
tow. Moskal, który dziś piastu- 
je stanowisko samodzielnego 
referenta, do maja rb. praco- 
wał jeszcze jako zwykły daj 
nik, zaś tow. Szamota w dniu 


1 listopada wysunięty został na 
stanowisko samodzielnego refe- 
renta socjalnego, 

Podstawowa Organizacja 
Partyjna nie upaja się jednak 
swoimi sukcesami i nie zaskle- 
pia się w ciasnym  praktycyz- 
mie, lecz dba także o „polityczne 
i społeczne wychowywanie całej 
załogi. Dba np. o wychowanie 
i wyszkolenie młodzieży i dzięki 
temu właśnie Koło ZMP może 
się poszczycić wieloma przodow 
nikami pracy, jak np. kol, Bo- 
gaczyk St. — 160 proc., kol. 
Świst E. — 200 proc., Sobel 
El. — 200 proc. itd. Takich 
młodzieżowych przodowników 
pracy tutejsza organizacja 
Związku Młodzieży Polskiej li- 
czy 18-tu. 


Przy fabryce zorganizowano 
także piękną świetlicę, rozpo- 
rządzającą pokaźną biblioteką. 
Ambicją Organizacji Partyjnej 
i całej załogi jest całkowita 
likwidacja analfabetyzmu i w 
tym celu przy świetlicy zorga- 
nizowany został kurs dla anal- 
fabetów. 


ZB. WALDAWSKI 
II sekretarz Kom. Pow. 
w Nysie. 


SP szkoli kadry instruktorów 
Przysposobienia Rolniczego 


W związku z brakiem do- 
statecznej ilości kadry instruk 
torów gminnych Przysposobie 
nia Rolniczego (PR), Komen- 
dy Gminne „Służba Polsce". 
prowadzą dalszy nabór kandy 


datów na specjalny kurs in- 
struktorski. 
Ukończenie kursu otwiera 


przed młodzieżą wiejską  bez- 
rolną, małorolna i średniorol- 
ną duże perspektywy awansu 
społecznego. 

Kurs rozpocznie się w 
pierwszych dniach stycznia i 
trwać będzie do połowy mar: 
ca 1950 r. Zgłoszenia przyj- 
mowane są do dnia 10 bm. 

Kandydaci na kursie otrzy- 


mują bezpłatna naukę, wyży- 
wienie, zakwaterowanie oraz 
Lid sumę na drobne wydat- 
zi. 

Kandydaci na kurs winni 
odpowiadać następującym wa 
runkom: mężczyźni muszą 
mieć odbytą służbę wojskową 
i nieprzekroczony 30 rok ży- 
cia; kobiety — w wieku od 20 
do 30 lat. 

Wymagane jest ukończenie 7 
klas szkoły powszechnej oraz 
przeszkolenie względnie prax- 
tyka rolnicza. 


Absolwenci kursu zostaną 
zatrudnieni w gminach na 
stanowiskach etatowych in- 


struktorów PR, (s) 


przekroczyć | ny wynik produkcyjny jest wy- 


+ 


nikiem umasowienia współzawo 
dnictwa i racjonalizatorstwa o- 
raz zastosowania nowych me- 
tod produkcji tranu _ technicz- 
nego. 

Tak np. pomysł nowego zbior | 


nika opracowany przez robot- 
nika Bogusławskiego i inż. 
Skarlińskiego zwiększył wydaj- 
ność wytłaczania tranu o 8,8 
proc. Wynalazek ten przynosi 
ponad 730 tys. zł oszczędności 
rocznie. 


Poznańskie Zakłady Pracy 
wykonują plany 

Załoga szczeciniarni w Świe- 
bodzinie donosi: o zakończeniu 
rocznego planu produkcji. 

Do końca br. załoga zobowią- 
zała się przekroczyć plan pro- 
dukcji szczeciny sortowanej o 
8 proc., szczeciny tapicerskiej 
natomiast o 50 proc. 


Pracownicy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Po- 
znaniu zakończyli w dniu 26 
ub. m. plan roczny. 

Zaznaczyć należy, że PSS 
przystępując do pracy dyspo- 
nowałla 69-ma sklepami, nato- 
miast w dniu wykonania planu 
posiadała — 132 sklepy spo- 
żywcze, 40 masarskich, 21 tek- 
stylnych, 6 obuwniczych, 5 o- 
wocowych, 4 gospodarstwa do- 
mowego, oraz 3 monopolowe. 

x 

Ponadto o wykonaniu rocz- 
nych planów produkcyjnych 
meldują: Zakłady Wytwórcze 
Ogniw i Baterii, Polskie Zakła- 
dy Zbożowe okręgu poznań- 
skiego, Hurtownia Dziewiarsko- 
Pończosznicza Centrali Teksty! 
nej w Poznaniu, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
oddział Nr 3, Elektrotechniczne 
Zakłady Wytwórcze K-66, Fa- 
bryka Wyrobów Metalowych 
Zakład MP-4, ponadto placów- 
ka CHPS, sklep Nr 196, oraz 
Warsztaty Naprawy Obuwia 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Skórzanego w Zielonej Górze. 


Eaczny plan produkcji 
zrealizowano 17 109 proc. 

W dniu 28 listopada rb., tj. 
na 33 dni przed terminem, elek 
trownie, podległe Zjednocze- 
niu  Energetycznemu  Okrę- 
gu Radomsko - Kieleckiego, 
wykonały w 109 proc. roczny 
plan produkcji. 


Kobiety w 


górnictwie | 


Tow. Elżbieta Gajda za przodownictwo pracy w podsor- 


towni kopalni „Szombierki! 


* została 


odznaczona orde- 


rem „Sztandar Pracy” Il klasy. Na zdjęciu tow. Gajda 


przy pracy 


Foto AR 


Nr 336 


Rekordowe plony 
nasion buraka 
cukrowego 


W niektórych gospodar= 
stwach chłopskich, uprawiają- 
cych nasienne buraki cukrowe, 
uzyskano rekordowo wysokie 
plony nasion. 

*1 z plantatorów ze wsi 
Płonka (woj. lubelskie) uzy- 
skał z 1 ha rekordowy wynik 
— 44 q, podczas, gdy przecięt= 
na zbiorów nasion buraka cu* 
krowego wynosi 15 q z ha. In- 
ny gospodarz z Babina w woj. 
lubelskim zebrał z 1 ha 
41,8 q nasion, a jego sąsiad — 
40 q nasion. 


Kara śmierci 
dla oprawców 


hitlerowskich 


Sąd Apelacyjny w Rzeszo- 
wie rozpatrywał na sesji wy- 
jazdowej w Lubaczowie spra- 
wę Władysława Seredyńskie- 
go i Romana Seredyńskiego, 
oskarżonych o wydawanie pod 
czas okupacji Polaków i Żye 
dów w ręce Gestapo. 

Na skutek zbrodniczej dzia- 
łalności obu oskarżonych z rąk 
policji hitlerowskiej zginęło 
kilkadziesiat osób. 

Obaj oskarżeni skazani zo- 
stali na karę śmierci. 


Sabotażyści hamowali 


dzieło odbudowy stelicy 
B. piacownicy Inspekcji Budowlanej Z.M. przed Sądem Wojskowym 


Przed Wojskowym Sadem Rejonowym w Warszawie roz- 
począł się w dniu 5 bm. proces 12 pracowaików Zarządu 


Miejskiego m. st. Warszawy; 
dzieła odbudowy Stolicy, 


Na ławie oskarżonych zasie-! nie bezpieczeństwa ludności 


dli: Zdzisław Kucharski — in- 
żynier, Michał Wasilewski — 
inż. arch., Anatol Marciniax — 
technik budowiany, Edward 
Iwiński — technik budowlany, 
Witold Szablewski — budowni- 
czy, Janusz Purzycki — archi- 
tekt, Nicefor Jasiński — adwo- 
kat, Helena Kamińska — inż. 
arch, Katarzyna Sobeska — 
inspektor BOS, Jan Śniegow- 
ski — inżyni:r i Alfred Guzik 
— technik bud. 

Akt oskarżenia zarzuca im, 
że jako pracownicy Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy, 
dopuszczali się systematycz- 


nych aktów sabotażu, utrud- 
niajac prawidłowe działanie 
Wydziału Inspekcji Fvdowla- 


nej Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy i uniemożliwiając 
tym samym prawidiowe wyo- 
nanie zadań przez Biuro Od- 
budowy Stolicy (BOS) i War- 
szawską Dyrekcję Odbudowy 
280), Oskarżeni, dopaszzzz= 
jaz się karvgodnej samowoli w 
zakresie budowy i rozbiórek, 
stawiali BOS i WDO wobec 
faktów dokonanych, zmuszając 
je do zmiany planowania cgól- 
nego. 

Jak podkreślono dalej w ak- 
cie oskarżenia, podsadni stwier 
dzali nicjednokrotnie zrqroże- 


woer e a 


Komunistyczna Partia Jugosławii 
we wladzy morderców i szpiegów 


Dokończenie referatu tow. G. Gheorghiu-Deja na Naradzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych 


II 


Jakież wnioski należy wysu- | stowskich, wzmaga się ich wal- 


nać na podstawie analizy sy- 
tuacji w Jugosławii ? 

1) Szpiegowska grupa Tito 
wyraża nie wolę narodów Ju- 
gosławii, lecz wolę imperiali- 
stów anglo - amerykańskich, a 
zatem zaprzedała ona interesy 
kraju i zlikwidowała niezawi- 
słość polityczną i samodziel- 
ność gospodarczą Jugosławii. 

Walka przeciwko  podżega- 
czom do nowej wojny świato- 
wej jest nie do pomyślenia kez 
walki przeciwko klice Tito. 
Stąd jasne jest miedzynarodo- 
we znaczenie tej walki. 

2) „Komunistyczna Partia 
Jugosławii* w jej obecnym 
składzie, dostawszy się do» rak 
wrogów ludu, utraciła prawo 
noszenia nazwy partii kommi- 
stycznej i stanowi jedynie a- 
perat, wykonujący szpi2gow- 
skie zadania kliki Tito, Karde- 
la, Raukowicza, Dżilasa. 

Walka przeciwko klice Ti- 
tv najemnym szpiegom i mor- 
dercom jest międzynarodowym 
obowiazkiem wszystkich parti! 
komunistycznych i robotai- 
czych. 

3) Główne zadanie w wale 
przeciwko faszystowskiej dyk- 
taturze Tito ma do spelmenia 
klasa robotnicza i narody Ju- 


gosiawii z rewolucyjnymi 50 
muniscami na czele. ] 

Narody Jugosławii %ywia 
grezore uczucia milości úc 

«0 wyzwaliciela — Zwią- 
zzu Radzieckiego EEZ zalego 
serca przgna powrócić do wiel- 
kiuj rodziny Socjalimuu i der 
ń acji. Norouy Tagoslawi! 
ży hoka  aienawiść a 
gomiowownkiej kliki Tito i jej 
moceduwców — imperialistów 


anglo - amerykańskich. 
Warsga się dążenie jugosło- 

sj h rk pozeujęcych do 

odena usurputorów feszy- 


ka. 


Obowiązkiem partii komuni- 
stycznych i robotniczych jest 
udzielanie wszechstronnej po- 
mocy jugosłowiańskiej klasie 
robotniczej i pracującemu chłop. 
stwu, walczącym o powrót Ju- 
gosławii do obozu demokracji 
i socjalizmu, 


4) Walka przeciwko faszy- 
stowskiemu reżimowi kliki Tito 
w Jugosławii przybiera coraz 
ostrzejsze formy: strajki, bier- 
ny opór, stawiany głównie prze 
ciwko przymusowej mobiliza- 
cji do pracy, rozpowszechnia- 
nie nielegalnych ulotek, prze- 
ciwstawianie się realizacji pla- 
nu produkcyjnego w fabrykach 
i podczas akcji dostaw na rzecz 
państwa itd. Robotnicy jugo- 
słowiańscy widzą coraz wyraż- 
niej, że wzrost produkcji słu- 
ży interesom  imperialistów i 
wobec tego przystępują do 
biernego sabotażu. 


Nieodzownym warunkiem po 
wrotu Juzosławii do obozu so- 
cjalistycznego jest  ezynna 
walka rewolucyjnych elemen- 
tów, zarówno w szeregach 
KPJ, jak i poza jej obrębem, 
o odrodzenie rewolucyjnej, 
prawdziwie komunistycznej 
partii Jugosławii, wiernej 
marksizmowi-leninizmowi, za- 
sadom internacjonalizmu pro- 
letariackiego, partii walczącej 
o niezależność Jugosławii od 
imperializmu. 

5) Klasa robotnicza Jugo- 
sławii i stojący na jej czele 
kcmuniści powinni spotkać się 


międzynarodowej klasy robot- 
niezej w celu zbudowania swej 
pariii. Praca komunistów ju- 
gosłowiańskich zaczyna przy- 
| bierać coraz czynniejsze i co- 
rsa bardziej uzgodnione for- 
| my. 


z wszechatronną solidarnością | 


4 cji Październikowej. 


Należy z jeszeze większą si- 
łą kontynuować polityczną i i- 
deologiczną kampanię demas- 
kowania kliki titowskiej. An- 
tyludowa polityka tej agentu- 
ry imperializmu powinna spot- 
kać się z jednomyślnym potę- 
pieniem całej światowej op'- 
nii publicznej. Titowcy na każ- 
dym kroku podnoszą krzyk, że 
wyklucza się ich ze wszyst- 
kich międzynarodowych orga- 
pizacji demokratycznych. Zdra 
dzają oni tym swój lęk, że nie 
uda im się skutecznie konty- 
nuować swej roboty szpiegow- 
skiej i że zostaną zwolnieni 
przez swych mocodawców a- 
mierykańskich. 


Bądźmy bezlitośni i nietole- 
rancyjni wobec tej nikczemnej 
agentury! Niechaj nigdzie nie 
znajdą oni najmniejszego punk 
tu oparcia! 


6) Wszystkie partie komu- 
nistyczne i robotnicze mają 
do spełnienia doniosłe zadania 
w związku z zaostrzeniem czuj 
ności. Idzie nie tylko o człon- 
ków partii lecz o masy pracu- 
jące, które należy wychowy- 
wać w duchu czujności rewo- 
lucyjnej. Czujność mas powin- 
na przybierać formy organiza- 
cyjne. Należy demaskować i 
wykarczować we własnych sze- 
regach elementy burżuazyjno- 
nacjonalistyczne i wszelkich a- 
gentów imperializmu, bez 
względu na to, jakim sztanda- 
rem się osłaniają. 


W krajach demokracji ludo- 
wej szczególnego znaczenia na 
biera czujność państwa, czuj- 
rość państwa dyktatury prole- 
tariatu. » 


Wiadomo, że w krajach de- 
mokracji ludowej stary aparat 
państwowy był rozbity nie od 
razu, jak to było podczas Wiel- 
kiej Socjalistycznej  Rewolu- 
Oznacza 
to, że czujność komunistów w 
tym kierunku powinna być 
szczególnie zaostrzona, Partie | 


komunistyczne i robotnicze zo- 
bowiązane są wyciągnąć wszy- 
stkie wnioski, wypływające z 
budapeszteńskiego procesu 
szpiegów Rajka i Brankowa. 

Należy pamiętać, że mimo 
dotkliwej porażki, jaką ponie- 
śl imperialiści anglo-amery- 
kańscy na procesie budapesz- 
teńskim, nie wyrzekli się oni 
roboty szpiegowskiej i spisko- 
wej w krajach demokracji lu- 
dowej. Konferencja ambasado- 
rów amerykańskich w krajach 
Europy wschodniej, która od- 
była się niedawno w Londy- 
nie, miała właśnie na celu re- 
wizję pracy agentury amery- 
kańskiej w tej części Europy, 
w związku z procesem budape- 
szteńskim. Jak przyznaje pra- 
sa zachodnia, która nie ukry- 
wa już więcej, czym zajmuja 
się dyplomaci amerykańscy, w 
Londynie powzięto decyzje w 
sprawie utworzenia ośrodka 
szpiegowskiego w Belgradzie. 
Równocześnie komisja Depar- 
tamentu Stanu pod przewod- 
nietwem osławionego szefa wy 
wiadu Stanów Zjednoczonych, 
Allana Dullesa, opracowała dla 
krajów Europy wschodniej 
„brogram działalności", zawie- 
rający „nowe metody“. 

Nie ulega wątpliwości, że 
giówną rolę w tych knowa- 
niach przeznaczy się wytraw- 
nym szpiegom i agentoia-pro- 
wokatorom z kliki titowsxiej. 
Będzie ona starała się wyko- 
rzystać ludzi pokroju Raika o- 
raz najmniejszą słabość i szcze 
liny w szeregach partii oraz w 
aparacie państwowym, wyko- 
rzystać elementy malkontenc- 
kie, nacjonalistyczne oraz lu- 
dzi z podejrzaną przeszłością. 


Należy stale pamiętać, jak 
uczy nas tego bolszewizm, że 
trzeba skończyć z oportunisty - 
czną niefrasobliwościa, wyni- 
kającą z błędnego założenia, 
że w miarę wzrostu naszych 
sił wróg staje się rzekomo co- 


szkodliwy. Takie założenie jest 
z gruntu fałszywe. Nałeży pa- 
miętać, że im bardziej bezna- 
dziejna staje się sytuacja wro- 
gów, tym chętniej będą vni u- 
ciekać się do „krańcowych 
srodków“. 

Zaostrzenie czujności powin- 
no się oprzeć na wzmożeniu 
naszej pracy wychowawczo- 
politycznej. Pismo „O Trwa- 
ły Pokój, o Demokrację ludo- 
wą“ ujęło syntetycznie te za- 
dania partii komunistycznych 
i robotniczych w artykule pt. 
„Zaostrzyć czujność rewolu- 
cyjna!*. 

„Marksizm-leninizm uczy, że 
partia klasy robotniczej potra- 
fi skutecznie rozpoznawać i 
bić wroga wszędzie, bez wzglę 


du na to, jaką maską się za- 
słania, w tym jednak tylko 
wypadku, jeżeli partia będzie 
systematycznie podnosić po- 
ziom polityczny i ideologiczny 
swoich kadr, wychowywać je w 
duchu nieprzejednanego sto- 
sunku wobec wszelkich odchy- 
leń od linii marksizmu-leniniz- 
mu, wzmacniać swe szeregi pod 
względem organizacyjnym, bez 
litośnie odcinać od partii obce 
elementy, demaskować w porę i 
likwidować wszelkie odenyle- 
nia nacjonalistyczne i rewizjo- 
nistyczne, podnosząc poziom 
świadomości klasowej klasy ro 
botniczej i całego ludu pracu- 
jącego”. 


Najważniejsza nauka, ołyną- 
ca z doświadczeń wielkiej par- 
tii bolszewickiej, polega na 
tym, że w celu zaostrzenia 
czujności należy zaprowadzie 
bolszewicki porządek w na- 
szym własnym partyjnym 
domu. Głównym środkiem 
jest tu weryfikacja ezłor- 
ków partii. Wiele partii 
krajów demokracji ludowej 
zas'osowało ten środek u 
siebie i dało to jak najlep- 
sze rezultaty. Tak na przykład 
w naszej partii w wynika od- 


raz bardziej obłaskawiony i nie | bywającej się obecnie weryfi- 


kacji usuwa się z szererów 
partyjnych wrogie i obce ele- 
raenty, które przeniknęły do 
partii w okresie, kiedy podwo- 
je jej były, szeroko otwarte. 
Nie ulega kwestii, że posunię- 
cie to znacznie utrudni podej- 
mowane przez wroga próby 
znalezienia punktu oparcia w 
naszej partii. 

Partie komunistyczne i ro- 
botnicze powinny zaostrzyć 
czujność ideologiczną swoich 
członków. Powinny one być 
prawdziwie, po  bolszewicku 
nieprzejednane wobec  wszel- 
kich odstępstw od internacjo- 
nalizmu proletariackiego, po- 
winny wzmóc pracę ideoloyicz- 
ną nad wychowaniem komuni- 
stów w duchu wierności inter- 
nacjonalizmowi proletariackie- 
mu, w duchu nieprzejednanego 
stosunku wobec wszelkich od- 
stępstw od zasad marksizmu- 
leninizmu, w duchu wierności 
wobec demokracji ludowej 1 so- 
cjalizmu, wobec międzynarodo- 
wego frontu socjalistycznego 
z ZSRR na czele. 

W nauce, literaturze, malar- 
stwie, muzyce, kinematografii 
konieczne jest zaostrzenie czuj 
ności, nieprzejednany stosunek 
wobec wszelkich tendencji ok- 
cych klasie robotniczej, wobec 
propagandy kosmopolityzmu. 

Podniesiemy jeszcze wyżej 
zwycięski sztandar internacje- 
nalizmu proletariackiego, roz- 
wijając uczucie miłości wobe* 
Związku Radzieckiego — pier- 
wszego raju socjalizmu, pod- 
stawy światowego ruchu rewo- 
lucyjnego głównej ostoi wal- 
ki o pokój i wolność narodów, 
wobec wielkiej partii ho!sze- 
wiekiej, zierowniczej siły świa- 
towego ruchu rewolucyjnego, 
wobec towarzyszą Stalina, ge- 
nialnego nauczyciela pracują- 
cej ludzkości i wodza walii na- 
rodów o sprawę pokoju i sacja- 
lizmu. 


*(„O tacały pokój, o demo- 
krację ludową”. Nr 29 (56). 


oskarżonych o sabotowanie 


w 
obiektach, które w istocie ta- 
kiego zagrożenia nie stanowiły 
i dopuszczali do niepotrzebnej 
lub przedwczesnej rozbiórki 
wielu wypalonych domów, co 
przeszkadzało planowemu prze 
prowadzaniu odbudowy. Jeżeli 
zaś istniało w rzeczywistości 
zagrożenie w pewnym punkcie 
danego obiektu, oskarżeni za- 
rządzali rozbiórkę, obejmu acę 
całość posesji. Brali oni rów- 
nież udział w tzw. akcji „dzi- 
kich rozbiórek*, pośrednicząc 
przy oddawaniu prac rozbiórko- 
wych w ręce niefachowych wy- 
konawców lub powierzając im 
wręcz te roboty bez pisemnego 
zezwolenia Wydziału Inspekcj 
Budowlanej. 

VW zamian za łapówki oskar- 
żeniedopuszczali także niefa- 
chowych wysonawców do pro- 
wzdzenia robót bez odpowie- 
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dzialnego i uprawnionego kie- 
rownictwa technicznego, na 
skutek czego miały miejsce 
nieszczęśliwe wypadki wśród 
robotników i innych esób, a 
wielka ilość materiału budowla- 
nego została zniszczona. Tak 
np. na skutek rozbiórki, prze= 
prowadzonej wbrew zarządze= 
niom, poniósł śmierć robotnik 
Wincenty Ro:.:lski. Przez nie- 
dbalstwo oskarżonych nastąpiła 
również katastrofa przy ul. 
Wilczej, gdzie zawaliła się 
ściana, przygniatając taksów:ę 
i znajdującego się w niej Sia- 
nisława Bocheńczuka. 
Działaniem swoim wszyscy 
oskarżeni spowodowałi olbrzy- 
mie szkody materialne, które 
powstały na skutek przedwcze- 
snego albo niepotrzebnego roz- 
bierania budynków i niewyko- 
rzystania maksymalnych moż- 
liwości prawidłowego wyzyski- 
wania materiałów z rozbiórek. 
Dopuszczając do niezgodnej 
z plenem odbudowy budynków 
o charakterze tymczasowym, 
spowodowali setki milionów 
| złotyen strat. 


Szkolne koła sportowe 


dla uczczenia urodzin 
towarzysza Józefa Stalina 


Międzyszkolny klnb snorto- 
wy „Czarni“ we Wrortawiu, 
postanowił dla uczczenia /0-tej 
rocznicy urodzin  Wieik ego 
Wodza międzynarodoweg» obo 
zu pokoju, tow. Józefa Stalina. 
wezwać wszystkie szkoły za- 
wodowe w Polsce do zorgani- 
zowania do dnia 21 grudnia br. 
kół sportowych na terenie 
swoich szkół, a w miastach 
większych, gdzie znajdują się 
Dyrckcje Okręgowe Szkotenia 


| Zawodowego — międzyszkol- 
nych klubów sportowych. 
Równocześnie zarząd MKS 
„Czarni“ zobowiązał się pro- 
wadzić na swym terenie sze- 
roką kampanię w celu upowe= 
szechnienia kultury fizycznej i 
sportu przez branie udziału 
we wszelkiego rodzaiu impre- 
zach sportowych, zwłaszcza or 
ganizowanych przez kluby ro- 
botnicze i Ludowe Zespoły 
Sportowe. ' 


Zobowiązania pływaków „Ogniwa 


Zawodnicy sekcji pływackiej 
„Ogniwa* w Warszawie, opie- 
rając się na wytycznych u- 
chwały Biura Politycznego KO 
PZPR w sprawie kultury fizv- 
cznej i sportu, postanowili po- 
przez systematyczną pracę po- 
prawić w sezonie 1949 — 50, 
wszystkie dotychczasowe re- 
kordy klubowe i życiowe. 

Indywidualne zobowiązania 


pływaków „Ogniwa“ brzmią 
następująco: ° 

Jerzy Jabłoński, mistrz Po!- 
ski na 100 m stylem grzbie- 
towym zobowiązał się ustano- 


Zimowe 
w 


Wydział WF i Imprez Głów- 
nego Urzędu Kultury Fizyczne” 
rozpracowuje obecnie, objęte 
kalendarzem, zimowe imprezy 
masowe, które odbędą się w le 
tym 1950 r. Program imprez 
przewiduje: masowe biegi nar- 
ciarskie oraz akcję masowej 
nauki łyżwiarstwa. 


Zarówno biegi narciarskie. 
jek i akcja masowej nauki łyż- 
wiarstwa, połączone będą z pró 
bami na OSFiz. dla tych, któ- 
rzy narciarstwo lub łyżwiar- 


W kilka 


Dziś przed południem w Aka- 
demii Wychowania Fizycznego im 
gen. Karola Świerczewskiego na 
Bielanach, nastąpi uroczyste ot 
warcie obozu kondycyjnego dla 
zawodników przewidzianych na 
wyjazd na jubileusz łó-cia FSGT 
go Paryża. który odbędzie sę w 
dniach od 15 do 26 grudnia hr. 
Na wyjazd przewidziani są pięś- 
etarze, piłkarze |  gimnastyczki. 
Obóz trwać będzie do dnia wy- 
jazdu. 


* 


We czwartek 8 bm. odbędzie 
się w Warszawie II seria blegów 


wić nowy rekord na tym dy- 
stansie i osiągnąć wynik po- 
niżej 1:13,0 min. 

Bożena Fijałkowska, Jerzy 
Mroczkowski i Janusz [mdwi- 
kowski zobowiązali się osiąg- 
nać klasę mistrzowską według 
nowych minimów ustalonych 
przez PZP. 

W zakańczeniu swych zobo- 
wiązań piywacy „Ogniwa“ wzy 
wają do współzawodnictwa 
wszystkie sekcje pływackie na 
terenie kraju w zdobywaniu 
jak największej ilości tytułów 

| mistrzowskich. 


imprezy masowe 


1950 roku 


stwo wybiorą sobie, jako jedna 
z norm. Organizatorzy biegów 
narciarskich, w porozumieniu Z 
Polskim Związkiem Narcier= 
skim, , ułatwią uczestnikom im 


prezy uzyskiwanie odznaki 
sprawności PZN. 
Do popularyzacji narcizr* 


stwa na wsi przyczynia się W 
dużym stopniu zapowiedziane 
przez Główną Radę Spor'u 
Wiejskiego raidy narciarskie 
które w bieżącym sezonie zi- 
mowym maja być przeprowa* 
'dzone na szeroką skałę. 


zdaniach 


przeprowadzone będą 
beisku „Spójni - Marymont" 
ul Potockiej o godz. 11-ej 
wynosi: dla meżczyzn 3000 T 
kobiet 1.003 m. 
Ed 

Miedzyokregowy mecz pięściar- 
skl juniorów Wybrzeża z juniora: 
ml Śląska w Elblągu zakooczył 
się wysokim zwycięstwem GUN" 
rów Wybrzeża 15:1, Ślązacy +80; 
tyli tylko } punkt przez Hecht? 
w wadze lekkiej. klóry sremis”” 
wał z Kuźmińskim. 
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TRYBUNA LUDU 


Dar urodzinowy 
dla Generalissimusa 
Stalina 
Załoga państwowej fabryki 
porcelany „Krzysztof“ wypro- 


dukowała jako dar urodzinowy 
cla Generalissimusa Stalina, 


piękny kobaltowy serwis śnia- 
daniowy z matowymi złocenia- 
mi. Paterę z portretem Gene- 
rąlissimusa Stalina wykonał 
najstarszy mistrz fabryki 
Lipoński. 


Spółdzielnia 
produkcyjna 
imienia 


K. Rokossowskiego 


Chłopi gromady Niechobrz, 
powiat rzeszowski, wyrażając 
swoją radość z powodu zjedno- 
czenia ruchu ludowego na plat- 
formie sojuszu  robotniczo - 
chłopskiego, uchwalili założyć 
spółdzielnię produkcyjną. Rów- 
nocześnie witając z radością 
nominącję wielkiego Polaka 
Konstantego Rokossowskiego 
na Marszałka Polski i Ministra 
Obrony Narodowej postanowili 
nazwać założoną spółdzielnię 
rolniczo - wótwórczą imieniem 
Marszałka Rokossowskiego. 


Osiągnięcia 
elektryk'w SBW 


w Olsztynie 


W dniu 1 bm. dział elektro- 
techniczny olsztyńskiego od- 
działu Spółdzielni  Budownic- 
twa Wiejskiego „Samopomoc 
Chłopska* wykonał roczny plan 
robót. W ciągu 11 miesięcy 
pracownicy spółdzielni zelek- 
tryfikowali m. in. 17 majątków 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. 

W ciągu grudnia SBW zelek- 
tryfikuje ponad plan 5 wsi po- 
łożonych w powiecie olsztyń- 
skim i szczycieńskim oraz za- 
kład wylęgu drobiu w majątku 
Reszki. 

Plan na rok 1950 przewidu- 
je m. in.. elektryfikację 40 
wsi i 8 majątków Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. 


Wycieczka 
dla robotników 


warszawskich 


Polskie Towarzystwo Krajo- 
znawcze organizuje w niedzie- 
lę, 11 bm. wycieczkę do Ciecha- 
nowa, celem zwiedzenia cukrow 
ni im. M. Nowotki, browaru 
ciechanowskiego i miejscowych 
zabytków historycznych. Wy- 
cieczka zorganizowaną jest 
głównie dla grup robotników 
warszawskich zakładów pracy. 
Trwać będzie od godz. 8.15 do 
godz. 20-ej. Tow. Krajoznawcze 
(ul. Wilcza 22), tel. 8.28.29 
przyjmuje zgłoszenia zakładów 
pracy i zw. zawodowych do 9 
bm. 


xk 

W czwartek 8. bm. Tow. Kra 
joznawcze urządza wycieczkę 
do Muzeum Przemysłu i Tech- 
niki (wzorcownia urządzeń bez 
pieczeństwa i higieny pracy). 

Zbiórka o godz. ll-ej przed 
Muzeum, ul. Tamka 1. 

Wycieczkę prowadzi przewod 
nik PTK (zielona opaska). 


Koło  agitatorów przy 
Podstawowej Organizacji 


Partyjnej w fabryce Zakła- 
dów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych powstało sto 
sunkowo późno — dopiero w 
końcu sierpnia br. i począ- 
tkowo liczyło zaledwie dzie- 
sięciu członków. Liczba ta 
później wzrosła do 20, a o- 
statnio koło liczy już. 27 
członków. Jednak na fabry- 
kę taką jak ZWUT jest to 
jeszcze stanowczo za mało. 


Mała ilość agitatorów po- 
ciąga za sobą różnego ro- 
dzaju braki i niedociągnię- 
cia w pracy. Z drugiej jed- 
nak strony wymaga więk- 
szej giętkości, wymaga szu- 
kania metod i sposobów agi- 
tacji  najodpowiedniejszych 
w danych warunkach. 


Nie ma gotowych 
wzorów 


— Nie ma jakichś goto- 
wych wzorów, gotowych 
szablonów pracy agitator- 
skiej — mówi I sekretarz 
organizacji partyjnej tow. 
Harasimowicz. Metody 
musimy sobie sami wypra- 
cowywać. Każdy agitator 
musi szukać dróg prowadzą- 
cych do celu. A drogi te są 
kardzo różnorodne. 


Dwa razy w miesiącu od- 
bywają się odprawy agita- 
„arów, podczas których o- 


Szkoły Śródmieścia posiadają największą z 


wszyst- 


kich dzielnic ilość dzieci na metr kwądr. izby lekcyjnej. 
BRN Warszawa — Śródmieście postawiłą więc na swym 


ostatnim 


opieszałości BOS-u, 


pernika budować systemem szybkościowym. 
ten sposób Śródmieście może 


pesiedzeniu wniosek, aby opóźnione wskutek 
nowe szkały przy ul. KRN j Ko- 


Tylko w 


uniknąć nowych trud- 


ności, które mogą powstać z początkiem roku szkolne- 


go 1850-51. 


Sytuacja szkolnictwa pod-ina”.-ul. Świętokrzyska. 
się dopiero | 


stawowego w Śródmieściu 
jest rzeczywiście bardzo 
trudna. Przypada tu prze- 
ciętnie prawie 4-ch uczniów 
na metr kwadratowy izby 
lekcyjnej, podczas gdy w in- 
nych dzielnicach jest ich naj 
wyżej 2-ch. 

Najgorzej wygląda sytua- 
cja w szkole podstawowej 
przy ul. Żelaznej. 


Tymczasem budowa no- 
wych gmachów szkolnych w 
Śródmieściu idzie bardzo o- 
pornie. 

Projektowana przy ul. 
KRN (Twardej) i zbiegu 
ul. Świętokrzyskiej budowa 
nowej szkoły nie została jesz 
cze rozpoczęta, ponieważ do 
tej pory nie wiadomo jak 


Na 
Mirowie kopie 
fundamenty pod gmach 
szkolny. Nie wiadomo jesz- 
cze czy do 1-go września 
1950 r. będzie gotowa szko- 
ła przy ul. Kopernika. 


Uzasadnione obawy 


DRN — Śródmieście za- 
niepokojona tym stanem 
rzeczy domaga się, aby Pre- 
zydium Stoł. Rady Narodo- 
wej zwróciło się do władz 
miejskich z propozycją nad- 
robienia opóźnień. Władze 
miejskie powinny zmoderni- 
zować dotychczasowy sposób 
budowy tych szkół. W okre- 
sie szybkościowców mura- 
nowskich, mokotowskich i 
kolskich, budowa szkół przez 
2 lata jest zjawiskiem co 


będzie przebiegać „poprawio- | najmniej dziwnym. 


DRN — śródmieście do- 
maga się, aby Prezydium 
Stoł. R. N. zbadało istotne 
przyczyny opóźnienia budo- 
wy Szkoły przy ul. KRNiw 
wypadku stwierdzenia za- 
niedbań pociągnęło winnych 
do odpowiedzialności. 

Sprawy budownictwa szkol 
nego lekceważy się bowiem 
ciągle. Świadczy o tym choć- 
by sposób prowadzenia re- 
montów wakacyjnych w 
szkołach. Remonty wakacyj- 
ne w niektórych szkołach 
Šródmieścia, jak np. w Ogro- 
dzie Saskim, przy ul. 
Drewnianej 8, ukończono do- 
piero pod koniec listopada 
TAD. 


Współzawodnietwo dzielnie 


Komisja Oświatowa DRN, 
stwierdziła dobre rezultaty, 
jakie osiągnięto dotychczas 
na kursach dla  nieumieją- 
cych czytać i pisać. 15 ta- 
kich kursów zostało zorga- 
nizowanych bezpośrednio 
przez Dzielnicową Radę Na- 
rodową, 32 kursy zorganizo- 
wały m. in. zw. zawodowe, 


Nauczyciele wezmą udział w akcji 
szkolenia roboiników budowlanych 


Realizując rozporządzenie Ministerstwa Budownictwa wszy- 
stkie warszawskie przedsiębiorstwa budowlane, wszystkie bu- 
dowy przystąpiły do masowego szkolenia zawodowego robot- 
ników pracujących w przemyśle budowlanym. Szkolenie to 
obejmie wszystkie dziedziny zawodów budowlanych. 


Opracowując program szko- | zie w dość ciężkich warunkach. 


lenia zwrócono szczególną v- | Będzie 


wagę na przedmioty ogólno- 
kształcące, a także na zwalcza- 
nie wtórnego analfabetyzmu, 
którego objawy spotyka się 
często áró robotników. 


wśród 
Około 30 pror. wykładów zaj- 
mie nauka pisania, czytania, 
podstawowych wiadomości z hi 
storii, geografii itp. 


Tą stroną szkolenia robotni- 
ków zajmą się wykwalifiko- 
wani nauczyciele  warszaw- 
skich szkół średnich, za- 
wodowych i podstawowych. Na 
nauczycielach spoczywać więc 
będzie obowiszek przygotowa- 
nia robotników do  dałszego 
szkolenia zawodowego. Nauczą 
oni robotnika korzystania ze 
skryptów, broszur, książek i 
innych pomocy naukowych. 


Praca będzie ciężka 


W Warszawie będzie się od- 
bywać około 200 takich kur- 
sów, zarówno w godzinach ran 
nych jak wieczornych. Na sku- 
tek niedostatecznej ilości fa- 
chowych sił nauczycielskich je- 
den pedagog będzie musiał 
częstokroć obsługiwać po kil- 
ka kursów, odbywających się 
nieraz w oddalonych od siebie 
o wiele kilometrów punktach 
miasta. 

Naukę poprowadzi się na ra- 


się ona 
świetlicach, 
rakach itp. 


200 godzin wykładów 


Każdy kurs obeżmie około 
200 godzin wykładów teore- 
tycznych. W samej Warszawie 
przez kursy przejdzie około 30 
tys. robotników pracujących w 
przemyśle budowlanym. Robot- 
nicy ci, rzecz jasna niejedno- 
krotnie w podeszłym wieku, 
ludzie spracowani napotykać 
będą przy nauce na poważne 
trudności. Tylko dzięki odpo- 
wiedniej, społecznej postawie 


odbywać w 
stołówkach, þa- 


nauczycieli będzie można trud- 
ności te zwalczyć. 

Najwięcej pracy będą mieli 
nauczyciele w styczniu i lutym 
1950 roku. Wtedy bowiem na- 
tężenie robót budowlanych nie- 
co osłabnie i na kursy będzie 
uczęszczać wielka ilość robot- 
ników. Warszawskie firmy bu- 
dowlane otrzymały już za po- 
średnictwem Ministerstwa 0- 
światy fachowych nauczycieli, 
którzy zajmą się ogólnym wy- 
kształceniem robotników obok 
prelegentów z przedmiotów za- 
wodowych. Ogółem około 60 
proe. warszawskich nauczycieli 
weźmie udział w akcji szkole- 
nia robotników. 

Pierwsze kursy szkoleniowe 
już się rozpoczęły. Prowadzi je 
SPB oraz PPB. SPB wyszkoli 
w sezonie zimowym 7 tys. ro- 
botników, a SPB około 10 tys. 

(w.b.) 


na cmentarzu Bródzieńskim. 


W dniu 4 grudnia 1949 r. zmarł przeżywszy lat 44 


tow. Apolinary Frydrysiak 
B. CZŁONEK KPP, CZŁONEK PZPR 


Członek Egzekutywy Podstawowej Organizacji Partyjnej 
PZPR przy Spółdzielni Wydawniczej „Współpraca“ 
Członek Zarządu Spółdzielni Wydawniczej „Współpraca* 
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 grudnia 1949 r. o godz. 11-ej 


PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA PZPR 
przy Spółdzielni Wydawniczej „Współpraca“ 
ZARZĄD I PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI 


i WYDAWNICZEJ „WSPÓŁPRACA“ 


aay 


Jak pracują agitatorzy 
w Zakładach Urządzeń Telefonicznych 


mawia się aktualne zagadnie 
nia, daje instrukcje i nasta- 
wienia polityczne. To jest 
materiał na całe dwa tygod- 
nie, w ciągu których każdy 
agitator nie raz i nie dwa 
indywidualnie zwraca się do 
komitetu o pomoc i radę, o 
wyjaśnienie zagadnień, któ- 
re dla niego samego są 
jeszcze niejasne. Na na- 
stępnej odprawie towarzysze 
zdają sprawozdania ze swo- 
jej działalności, omawiają 
wyniki, dzielą się doświad- 
czeniami. 

Praca agitatorów w 
ZWUT daje wyniki. Każdy 
z agitatorów wybiera sobie 
kilku mniej uświadomionych 
towarzyszy lub bezpartyj- 
nych i zobowiązuje się prze- 
dyskutować z nimi pewne za 
gadnienia, wyjaśnić je, omó- 
wić. 

Tow. Pawłowski stał się 
na swoim oddziale pewnego 
rodzaju wyrocznią. Nie o- 
granicza się on do kilku 
„swoich wybranych”, agitu- 
je wszędze i przy każdej spo 
sobności. I robotnicy na 
tym oddziale wiedzą, że tow. 
Pawłowski wyjaśni im i wy- 
tłumaczy zagadnienia, któ- 
rych sami zrozumieć nie mo 
są. i 

Dwóch młodych robotni- 
ków, bezpartyjnych, podczas 
przerwy obiadowej posprze- 
czało się zawzięcie o to co 


oznaczą termin „demokracja 
ludowa”. Przyszli do tow. 
Pawłowskiego, żeby roz- 
strzygnął „spór”. 

To przykład dobrej pra- 
cy agitatora. Są jednak w 
ZWUT i przykłady inne. 
Agitatorów jest mało. Nie- 
którzy byli wybrani dość 
przypadkowo. Stąd wywo- 
dzą się braki w pracy, 


Trzeba się uczyć 


Jakie braki w pracy koła 
agitatorów widzą sami agi- 
tatorzy ? 

— Nie wszyscy jesteśmy 
dostatecznie przygotowani— 
mówi tow. Pawłowski. 
Wielu uważa, że jeżeli zobo- 
wiązali się do agitowania 
dwóch czy trzech osób, to 
reszta już ich nie obchodzi. 

Zagadnienie odpowiednie- 
go przygotowania agitato- 
rów porusza również tow. 
Roszkowska: 

— Agitator musi wie- 
dzieć co ma przenieść w te- 
ren i jak przenieść. I dlate- 
go musi się uczyć. Sama od- 
prawa nie wystarcza. Po od- 
prawie, moim zdaniem po- 
winno być coś w rodzaju 
seminarium. 

Koło agitatorów w ZWUT 
szuka najodpowiedniejszych 
metod pracy. Popełnia błędy 
i z błędów tych wyciąga 
wnieski, na błędach tych 
uczy się. 


== 


Aby jednak praca agita-| od tych właśnie 


torów dała rzeczywiście po- 
zytywne wyniki, aby nie by- 
ła „głosem  wołającego na 
puszczy” musi mieć oparcie 
w Sprężystej pracy organiza 
cji partyjnej, 

Organizacja partyjna w 
ZWUT ma za sobą poważne 
osiągnięcia, zarówno na od- 
cinku podmiesienia produk- 
cji, jak w dziedzinie uświa- 
domienia załogi. Jednak od- 
nosi się wrażenie, że organi- 
zacja partyjna w pracy 
swojej poświęciła zbyt ma- 
ło uwagi jednej niezmiernie 
ważnej dziedzinie: Trosce o 
codzienne potrzeby i kłopo- 
ty członków załogi. 

— My mówimy o zagad- 
nieniach politycznych 
skarżą się agitatorzy — a 
ludzie dyskusję wekslują na 
sprawy życią codziennego, 
na swoje drobne bolączki. 
Co w tym wypadku robić? 


Autorytet agitatora opiera 
się na autorytecie 
organizacji partyjnej 


Pytanie pozornie naiwne 
a jednak bardzo istotne. Lu- 
dzie mają różnego rodzaju 
kłopoty, mieszkaniowe, ro- 
dzinne itp. Człowiek jest 
człowiekiem i o tych swoich 
„drobnych” bolączkach musi 
myśleć i mówić. A organiza- 
cja partyjna przy swoich 
bardzo dużych osiągnięciach 


ŻE 


zainteresowały się, czy nie 


DRN — Śródmieście domaga się 
przyspieszenia budowy nowych szkół 


Budowa gmachów szkolnych nie może trwać latami 


Liga Kobiet ZMP, Zw. In- 
walidów Wojennych. 

Od połowy października 
r.b. istnieje na tym odcinku! 
współzawodnictwo Śródmieś- 
cia z dzielnicą Praga—Po- 
łudnie. Prowizoryczne obli- 
czenia wskazują, że dotych- 
czas prowadzi Śródmieście. 
Gdy na Pradze Południe na 
1000 zarejestrowanych anal- 
fabetów na kursy uczęszcza 
208 osób, w Śródmieściu na 
800 zarejestrowanych, na 
kursy uczęszcza 678 osób. 

100 proc. więcej punktów 
nauczania potrafiło też zor- 
ganizować Śródmieście. 

(E.K.) 


Dalsze zobowiązania 
oszczędnościowe 


robotników 


Z fabryk pomorskich napły- 
wają w dalszym ciągu meldun- 
ki o zobowiązaniach, w których 
robotnicy postanawiają uspraw 
nić gospodarkę materiałowa 
i finansową swych zakiadów na 
apel Hajduckiego Zjednoczenią 
Hutniczego. M. in. załoga Zjed 
noczonych Zakładów  Rowero- 
wych w Bydgoszczy zokowiąza- 
ła się wygospodarować do koń- 
ca br. ogólną sumę 100 miln. zł. 

Robotnicy Włocławskich Zje- 
dnoczonych Fabryk Fajansu 
przez upłynnienie gotowych 
wyrobów i zmniejszenie zapa- 
sów surowców i materiałów po- 
mocniczych wygospodarują do 
końca br. ponad 23,5 miln. zł. 


Zakłady krakowskie 
podejmują apel 
tow. Walaszczyka 


Odpowiadając na apel tow. 
Waląszczyka, pracownicy Za- 
kładów Wytwórczych Podze- 
społów Telekomunikacyjnych 
zobowiązali się przystąpić do 
współzawodnictwa oszczędnoś- 
ciowego. Obejmie ono dokładną 
ewidencję zaoszczędzonych ma- 
teriałów, surowców, enSzgii itp. 
oraz wpisywanie uzyskanych 
oszczędności do książeczek. 

Ponadto pracownicy ZWPT 
uchwalili przepracować dodat- 
kowo po jednej godzinie, a u- 
zyskaną nadwyżkę pieniężną 
przekazać mna  radiofonizację 
szkoły Nr 25, nad którą Zakła- 
dy sprawują opiekę, 


Robotnicy rolni 


na odbudowę stolicy 


W ciągu br. — do końca li- 
stopada robotnicy rolni, zatrud- 
nieni w majątkach Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych 
woj. olsztyńskiego, ofiarowali 
na odbudowę Warszawy kwotę 
820 tys. zł. Na Fundusz Wal- 
ki o Pokój robotnicy rolni prze- 
kazali 162 tys. zł. 

W ofiarności na cele społecz- 
ne przodują pracownicy zespo- 
u rybackiego PGR Węgorze- 


„drobiaz- 
gów” oderwała się. 

Zdarzył się np. wypadek, 
że pewien towarzysz bardzo 


dobry robotnik został bez 
mieszkania. Od dłuższego 
czasu towarzysz ten nie 


przychodzi już do pracy. Co 
robi? Prawdopodobnie za- 
łatwia swoje sprawy w urzę- 
dzie mieszkaniowym, czy ja- 
kimś innym. Trudno — czło- 
wiek z rodziną na ulicy 
mieszkać nie może, 

W ZWUT jednak ani rada 
zakładowa, ani organizacja 
partyjna nie zainteresowały 
się, dłaczego człowiek ten 
nie przychodzi do pracy. Nie 


trzeba mu jakoś pomóc. Nie 
chodzi przecież o to, żeby 
od razu „Zz rękawa wytrzą- 
snąć” mieszkanie, ale prze- 
cież sprawą tą należało się 
zainteresować, zbadać możli- 
wości, poprzeć w jakiś spo- 
sób tego towarzysza. Tego 
nie uczyniła rada  zakłado- 


Dar tramwajarzy warszawskich 
na urodziny Towarzysza Stalina 


Robotnicy MZK z zajezd-|tur pracują 


mi przy ul. 
postanowili 


robotnicy za- 


Kawęczyńskiej | jezdni: Tinc, Bloch, Wicher, 
wykonać jako | Prusiński, 


Grabarek, Raj- 


dar na 70-lecie urodzin tow. | chert i Sulewski. 


Stalina miniaturkę samocho 
du wieżowego do reperacji 
sieci oraz miniaturkę skrzy- 
żowania sieci trolleybusowej 
ż tramwajową. Skrzyżowa- 
nie to wykonane będzie we- 
dług ulepszonego wzoru, 
skonstruowanego przez pra- 
cownika MZK — Grabarka. 

Nad wykonaniem minia- 


Dar robotników MZK dla 
Generalissimusa Stalina jest 
równocześnie wyrazem 
wdzięczności tramwajarzy 
stołecznych za pomoc udzie- 
loną przez Związek Radziec- 
ki komunikacji stołecznej w 
ciężkich latach  powojen- 
nych. (jam) 


Narada aktywistów ZSCh 
woj. gdańskiego 


W dniu 3 bm. odbyła» się w 
Gdańsku narada powiatowych 
aktywistów ZSCh woj. gdań- 
skiego z udziałem przedstawi- 
cieli Zarządu Głównego z War- 
szawy. Głównym tematem ob- 
rad były sprawy, związane ze 
wzmożeniem czujności klaso- 
wej na wsi na drodze do go- 
spodarki socjalistycznej. 

W dyskusji poruszono także 
kwestię wyrównywania dys- 
proporcji pomiędzy osiągnięcia- 
mi przemysłu i rolnictwa. 
Przedstawiciele Związku, wska- 
zując na braki w swej 'dotych- 


czasowej działalności stwier- 
dzili, iż kontakt organizacji z 
gromadami był za luźny, a 
czujność klasowa za słaba. 
Stwierdzono, że Związek SCh 
musi bezwzględnie wzmocnić 
aktywność prac na odcinku 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Rozszerzenie prac kulturalno- 
oświatowych i współpracy z 
ZMP, SP i Przysposobieniem 
Rolnym, kursy fachowe i ideo- 
logiczne, opanowanie na wsi 
analfabetyzmu — stanowić bę- 
dzie wzmożenie pracy w wy- 
chowaniu polskiego rolnika. 


Uroczyste wręczenie nagród 
zasłużonym mieszkańcom stolicy 


Wczoraj, w sali Stoł, Rady 
Narodowej przy ul. Chmielnej 
7, odbyła się uroczystość wrę- 
czenia Złotych Krzyży Zasłu- 
gi — 12 parom małżeńskim 
za wieloletnie pożycie (ponad 
50 lat). 

Znakomicie wyglądający 11- 
letni ob. Roykiewicz, ul. O- 
brońców 12, wzruszony uro- 
czystością stwierdza: 

— Jestem szczęśliwy, że 
mogliśmy z żoną doczekać 
czasów prawdziwej demokra- 
cji i sprawiedliwości — 

Złoty Krzyż Zasługi otrzy- 
mała również ob. Wojtasik 
Aniela, ul. Lubelska 23, mat- 
ka 15 dzieci. Srebrny Krzyż 
Zasługi otrzymała  Karasiń- 
ska Janina, ul. Pomnikowa 25, 
matka 12 dzieci, 

Orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy została odznaczona 


Kowalska Józefa, nauczycielka 
szkoły podstawowej nr 19 przy 
ul. Kowelskiej 1 za 42 lata 
pracy w swym zawodzie, 

Mimo podeszłego wieku (68 
lat) ob. Kowalska jest w peł- 
ni sił i pracuje jeszcze w 
szkolnictwie. 

— Nie rozsiniem życis bez 
pracy — mówi. Polsce Ludo- 
wej chciałabym dać jak naj- 
więcej. 

Następnie przewodniczacy 
St R. N. tow. Żaruk-Micha!- 
ski udekorgwał Krzyżem Ofi- 
cerskim Odrodzenia Polski, inż. 
J. Hryniewieckiego (ul. Sko- 
limowska 6) za ofiarną pracę 
przy organizowaniu Wystawy 
Ziem Odzyskanych. 

26 osób za organizowanie 
WZO — zostało odznaczonych 
Złotymi, Srebrnymi i Brązo- 
wymi Krzyżami Zasługi. (s). 


Akcja soejalna 
przemysłu cukierniczego 


W III kwartale br. w akcji 
socjalnej przemysłu cukierni- 
czego położono szczególny na- 
cisk na opiekę nad matką i 
dzieckiem, organizując dalsze 
własne żłobki i kolonie. Pod- 
czas, gdy w r. 1948 z opieki tej 
korzystało 87 proc. dzieci, to 
już w III kwartale br. liczba ta 
wzrosłą do 59 proc. 

Dzięki zorganizowaniu szere- 
gu kursów szkoleniowych zna- 


cznie wzrósł stan liczebny sa- 
nitariuszy fabrycznych. W 
związku z tym ilość zbądanych 
pracowników wzrosła w III 
kwartale br. do 6.713. 

Poważnie zwiększono także 
ilość świetlic. Z wczasów pra- 
cowniczych w III kwartale br. 
korzystało 64 proc. wszystkich 
pracowników, co w porównaniu 
z I półroczem br. stanowi zwyż 
kę o prawie 38 proc. 


W okresie przedświątecznym 
ryb będzie pod dostatkiem 


Centrala Rybna prowadzi 
intensywne przygotowania do 
okresu świątecznego. W okre- 
sie tym na ryby i przetwory 
rybne popyt jest największy. 

Centrala zmagazynowała 
już odpowiednie ilości ryb i 
konserw. Ponadto dalsze trans 
porty nadchodzą codziennie do 
Warszawy. 

Plan dostaw ryb i przetwo- 
rów rybnych dlą stolicy na 
święta w zupełności zapewni 
dobre zaopatrzenie. Oprócz 


ryb świeżych zamówiono duże 
ilości ryb wędzonych. 

Ogółem stolica otrzyma ty- 
siąc ton ryb oraz 103 tony 
konserw. 

Ponieważ w dzielnicach pe- 
ryferyjnych Warszawy nie ma 
dostatecznej ilości sklepów 
branży rybnej, Centrala uru- 
chomi dodatkowe punkty sprze 
daży na samochodach. Ryby 
będą także sprzedawać wózki 
Warszawskiej Spółdzielni Spo 
żywców. (iwa), 


Załoga Oddziału II SPB 


wykonała roczny plan produkcji 


W bieżącym tygodniu załoga 
oddziału II Społecznego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego wy- 
konała roczny plan produkcji. 

Przedterminowe wykonanie 
planu osiągnięto dzięki współ- 
zawodnietwu pracy, które chję- 
ło 60 proc. załogi oddziału oraz 
dzięki szeroko rezwiniętej ra- 
cjonalizacji pracy. 

Spośród 3.340, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie tsbotników 
600 asiąga cd 200 do 430 piee.) 
normy. Większość robotników 


pracuje systemem zespsłowym. 


Na poszczególnych budowach, 
wykonywanych przez oddział 
II, pracuje 116 zespołów dwój- 
kowych, 19 zespołów  trójko- 
wych oraz 24 brygady robocze. 


W ciągu ub. 4-ch miesięcy 
rcbotnicy zgłosili 26 pomysłów 
raejenalizatnrskich. Zastoso- 
wanie jch przyniosło przedsię- 
biorstwu ok. 10 milionów zł. 
aszęzędnaści. Ogółem w chwil 
cheenej oddział II SPB posiada 
81 racjonalizatorów i wynalaż- 
ców, 


wa, nie uczynił tego komitet | pzez aa EC 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH Nr 1 W WARSZAWIE 
zaangażuje: 


partyjny. 

A to nie jest drobnostka. 
Troska o człowieka mysi 
być jednym z pierwszych za 


dań towarzyszy. I tylko wte- į 


dy praca agitatorów da po- 
żądane wyniki i tylko wte- 
dy nie staną oni przed za- 
gadnieniem: „Go robić — 
my o polityce a oni o swoich 
bolączkach”, Z.K. 


inż. elektryków nmionteżowych, 
techników - elektryków, 


majstrów, 
monterów, 
pomoc fachowa. 


Obowiązuje stawka budowlana. 
Należy zgłaszać się z podaniem i życiorysem, Warsza- 


wa, ul. Wileza 54, 


291-K 


. NN I 


Zasiłki rodzinne 


dla młodocianych 


Ministerstwo Pracy i Opie- 
ki Społecznej, przystosowując 
przepisy o wypłacie zasiłków 
rodzinnych do wymogów ży- 
cia, przedłużyło prawo do po- 
mocy lekarskiej i zasiłków ro- 
dzinnych dla dzieci pracowni- 
ków, które po osiągnięciu 16 
lat nie uczęszczają do szkół i 
nie są zdolne do pracy zarob- 
kowej. 

Za niezdolnych do zsrobko- 
wania uważa się młodocia- 
nych, którym inspektor pracy 
odmówił zezwolenia na zatrud 
nienie na podstawie wyniku 
badania lekarskiego. W taki:h 
wypadkach ubezpieczalnie spo 
łeczne przedłużają na odpo- 
wiedni okres uprawnienia do 
korzystania ze Świadczeń ro- 
dzinnych. 


Dodatkowe autobusy 


do Borzęcina 


Dyrekcja PKS komunikuje, 
że z dniem 19 listopada br. 
wprowadzono na odcinku War- 
szawa Borzęcin w dnie 
przedświąteczne 4 pary kursów 
dodatkowych autobusów. 

Odjazdy z Warszawy godz. 
13.50, 15.10, 16.05, 17.20. 

3 pary kursów dodatkowych 
autobusów wprowadzono w dni 
poświąteczne. Odjazdy z Bo- 
rzęcina o godz. 5.50, 6.50, 8.10. 


-Przed konkursem 


recytatorskim 


W ramach pierwszego Ogól- 
nokrajowego Szkolnego Kon- 
kursu Recytatorskiego, zorga- 
nizowanego w związku z Roe 
kiem Mickiewiczowskim i Pusz- 
kinowskim, rozpoczęły się w 
dniu 5 bm. dwudniowe elimi- 
nacje recytatorskie Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego. 

W eliminacjach bierze udział 
85 recytatorów uczniów 
wszystkich typów szkół. 

Program eliminacji przewi- 
duje recytacje indywidualne i 
zbiorowe utworów Mickiewiczą 
i Puszkina. 

W skład jury wchodzą przed 
stawiciele Kuratorium O. Szk. 
Warsz., Z. N. P., Wojew. Ko- 
mitetu Mickiewiczowskiego i 
Puszkinowskiego, Z. M. P. oraz 
Wojew. i Miejskich Wydz. Kul- 
tury i Sztuki. 

W dniu 6 bm. odbędzie się 
zakończenie eliminacji, połączo 
ne z wręczeniem nagród i po- 
pisami wyróżnionych recytato- 
rów. 


. 3 o e 
Urieważnienie 

Unieważnia się dokumenty na 
nazwisko Węgieletyska i 
skradzione wraz z torebką d 
w tramwaju Nr 25, 30 listop 7 

Są to: legitymacja payna 
PZPR, Nr 0220022.. leg. zwi: 3 
PIS, leg. Towarzystiwą Pri SU 
Polsko - Radzieckiej i legitymacją 
spółdzielcza. 


RADIO 


ŚRODA — 7 GRUDNIA 
Program 1 na fali 1339.3 m. ł 
Program dnia 8.35, na jutro 239%, 

Sygnał czasu 12.00; Wiaduinośch 
oh 16.00, 20.00, 23.60; Wszeci: aies 
.15. 


Safo, 
SRA 


8,40 Muzyka; 8.55 Dla k'as VI — 
IX; 9.35 Muzyka; 10.06 Skrzynka 
PCK; 10.10 Muzyka; 10.50 Info 
macje; 40.55 Muzyka: 11.153 Audye 
cja literacka; li.35 Muzyka; 1230 
Koncert dla szkół; 13.30 Przerwa; 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Hek» 
tor Berlioz; 17.20 AI. 
17.50 Muzyka fortep 
Radiowy kurs dla n 
łecznych; 18.20 Audycja iierack$żę 
18,40 Melodie opere:kowe i filmo0« 
we; 19,15 Audycja dia wojska 
19,40 Recital Śpiewaczy z Czecko- 
słowacji; 20.40 Muzyka: 21.00 Kom. 
cert Chopinowski; 21.30 „Ulubiosa 
melodie“; 22.00 „Szpilki“. 2218 
Muzyka; 22.30 „Z życia Bułgarii”; 
23.10 Muzyka rozrywkowa i tant 
czna; 24.00 Koniec audycji. 

Program II — na fali 395,8 mə 

Początek audycji 5,10; Syguał 
czasu 5,13; Program dnia 703 
13.30; na jutro 23.10; wiadomości 
5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 23.33 
Wszechnica 8,15, 18.40, Początek au 
dycji 5,10. 

5.20 Koncert dla Świata pracy. 
6.05 Gimnastyka; 6.15—7.10 Muzyka 
7.55 Repertuar kin i teatrów; 80 
Muzyka; 8.35 Przerwa; 13.35 Dia 
klas X—XI. 14.00 „Prawo i życie”; 
14.15 Rosyjska muzyka operowe; 
14.55 Muzyka kameralna; 15.30 Dla 
świetlic dziecięcych; 15.50 Pogā- 
danka sportowa; 16.55 Muzyka; 
16.50 Wiadomości z terenu; 17% 
Koncert rozrywkowy pod dyr. KO 
ścielnego; 17.45 Dla świetlic młð-= 
dzieżowych; 18.00 „Z kraju i ze 
świata"; 18.15 Zagadki muzyczne; 
15.00 Audycja da wsi; 19.15 Kaf- 
cer muzygi polskiej; 20.49 Muzy= 
ka 21.00 Koncert Chopinasyski; 
21,30 „Listopadowe zebranie”: 2249 » 
Muzyka; 22.15 Koncert TOZrywkó+ 
wy z Czechosłowacji; 23.15 Utwoó- 
ry Ottorino Respighiego; 24.69 Ko 
niec audycji. z 
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NAASIS SES KERANTEN TETS DADAANAN 


Apel do Zjednoczenia Energetycznego 


Od mieszkańców gmiry Jaz- 
grzew otrzymaliśmy list 
podpisany wieloma nazwiska- 
mi. Oto co pisza jego autorzy: 

Na całym niemał terenie Zale- 
sinka i Gołkowa znajdują się 
przewody elektryczne uwiązane w 
sposób najbardziej przepisowy na 
s'upach. Co drugi słup zdobi prak 
tyczna 1 estetyczna lampa, Cho- 
dzi tylko o to, by połączywszy 
piękne z pożytecznym, zanpa- 
trzyć wyżej wspomniare lampy 
w Żarówki. Dotychczas bowiem 
my, mieszkańcy Zalesinka i Goł- 
kowa narażeni jesteśmy na po- 
wrót do domu w mocno zdekom- 


pletowanym stroju. O zmroku 
boimy się wychylić poza ogro- 
dzenie naszych domów. Prowa- 


azimy prawdziwie jaskiniowy 


tryb życia. 


W dodatku miejscowa spółdziel- 
nia grozi, że z powodu braku o- 
świetlenia ulicznego, co jak wia- 
domo sprzyja działalności prze - 
stepczej. będzie zamykać swoje 
sklepy o godz. 17. 


Nie waątpimy, że po przeczy- 
taniu tego listu „koła miaro - 
dajne' w Zerządzie Gminy Jaz 
garzew podejmą odpowiednie 
kroki w Zjednoczeniu Energe- 
tycznym, aby lampy zostały 
zaopatrzone w żarówki, dzię- 
ki czemu mieszkańcy Gołkowa 
i Zalesinka powrócą do trybu, 
życia. jaki powinni prowadzić 
w XX wieku. 


Mieszkańcy Jeziorny 
dziękują warszawskim studentom 


Studenci ostatniego roku 
stomatologii U. W. podjęli pię- 
kną akcję pomocy ludności o- 
siedli podwarszawskich. Co 
niedzielę ruszają samocho- 
dy z bracią studencką, niosac 
wielu ludziom ulgę w cierpie- 
niach. Z jak entuzjastyczt.ąa 
oceną akcja ta spotyka się w 
terenie może świadczyć list 
mieszkańców osiedla Jeziorna 
Fabryczna, który niżej zamie- 
szczamy. 

„Otrzymaliśmy wiadomość, że 
w nłedzielę przyjadą studenci sto- 
matologii z Warszawy, aby leczyć 
zęby mieszkańcom naszego osit- 
dta. Toteż cała prawie ludność o- 
siedla oczekiwała w niedzielę ich 


przyjazdu. Starsi 1 młodzi poma- 
gali gościom wyładować sprzęt i 
i: fotele z samochodu, 


Po krótkim czasie 
fotele w czysto wymytej klasie 
szkolnej. Studenci założyli fartu- 
chy i zaczęli przyjmować pacjen- 
tów. Szybko formują się kolejki 
tych, którzy chcieliby skorzystać 
z pomocy. W jednej stoją ci, któ- 
rzy kontynuują leczenie — dru- 
ga — to ci do przeglądu. Podczas 
jednorazowej wizyty studenci 
przyjęli ponad 60 pacjentów, 

Studenci zdobyli sobie sympa- 
tię | wdzięczność naszego osiedia. 
Tą drogą za pośrednictwem pra- 
sy pragniemy wyrazić im se-de- 
czne podziękowanie 


ustawiono 


Kronika Festiwalu Sztuk Radzieckich 


„W PEWNYM MIEŚCIE“ 
SOFRONOWA W POZNANIU 


Po premierze „Dzieci słoń- 
ea“ Gorkiego wystawił Państw. 
Teatr Polski w Pozr.aniu sztu- 
kę Anatola Sofronowa „W 
pewnym mieście”. Sztukę re- 
żyserował Stefan Drewicz. 


WYSTEPY ZESPOŁÓW 
ŚWIETLICOWYCH 
W TEATRZE POLSKisl 


W ramach festiwalu sztuk 
radzieckich odbędą się w Tea- 
trze Polskim w dniu 6 bm. o 
godz. 19 występy wyróżnionych 
zespołów związków zawodo- 
wych. 

Na program złożą się: „Mło- 
da Gwardia“ Fadiejewa w wy- 
konaniu 80-osobowego zespołu 
PZPB Nr. 1 z Bielawy, tańce 


rosyjskie w wykonaniu zespo- 
łów PZPB Nr. 2 i PZPDz Nr 
3 z Łodzi, „Pafawagu* z Wro- 
cławia, Domu Kultury Zw. 
Zaw. z Katowic oraz „Kantata 
o Stalinie" Chaczaturiana w 
wykonaniu chóru i orkiestry 
symfonicznej huty „Florian“. 


„MOSKIEWSKI 

CHARAKTER“ 

SOFRONOWA 

WE WROCŁAWIU 

W Teatrze Wielkim we Wro- 
cławiu odbyła się premiera 
sztuki Anatola Sofronowa pt. 
„Moskiewski charakter“ w re- 
żyserii dyr. Henryka Szletyń- 


skiego. W rolach głównych 
wystąpili: Danuta Korycka, 
Zofia Tymowska, Feliks Zu- 


chowski i Ignacy Machowski. 


W szkołach moskiewskich 


Lekcja biologii w 8-ej klasie jednej ze szkół moskiew- 


skich 


Foto SIB (Moskwa) 


Tam, gdzie naukę 
udostępniono każdemu 


Włodzimierz Tregubow 


„Obywatele ZSRR ma- 
ją prawo do nauki“ 
(Konstytucja ZSRR, art. 121). 


Z Wiktorem Bobkowem po- 
znałem się w fabryce maszyn 
rolniczych pod Moskwą. Prze- 
wodniczący rady zakładowej 
fabryki, przedstawiając mi 
młodego człowieka w mundu- 
rze kolejarskim rzekł: 

— Oto Wiktor Bobkow, wy- 
chowanek fabryki, student Mo 
skiewskiej Wyższej Szkoły 
Kolejowej. Na przykładzie 
własnego życia może on opo- 
wiedzieć wam, jak fabryka o- 


piekuje się ludźmi i w jaki 
sposób pomaga im zdobyć 
wykształcenie. 


A oto historia Bobkowa: 


Ojca i matkę zabili mu hi- 
tlerowcy. W roku 1942 Wik- 
tor, 15-letni sierota, bez żad- 
rych kwalifikacji zawodo- 
wych, zgłosił się do pracy w 
fabryce maszyn rolniczych. 
Organizacja fabryczna skiero- 
wała chłopca do szkoły rze- 
mieślniczej, gdzie na koszt 
państwa zdobył on kwalifika- 
cje ślusarza, następnie Zaś 
rozpoczął pracę w jednym z 
oddzizłów fabrycznych. 

Młodzieniec marzył jednak 
o dalszej nauce... Fabryka po- 
mogia mu. Bobkow zaczął u- 
czyć sie w wieczornej szkole 
przyfabrycznej. Wiosną roku 
bieżącego ukończył szkołę śred- 
nią i otrzymał świadectwo 
dojrzałości. Jesienią zaś fabry- 
ka skierowała swego wycho- 
wanka na wyższą uczelnię. 
Eobkow zdał celująco egzamin 
wstępny do Moskiewskiej Wyż- 


| 
| 


szej Szkoły Kolejowej, za co 
fabryka przyznała mu wysoką 
premię oraz mieszkanie w jed- 
nym z domów fabrycznych. 
Obecnie Bobkow jest studen- 
tem i otrzymuje stypendium 
państwowe. 


Miliony robotników 
radzieckich łączą pracę 
z nauką 


W kraju socjalizmu, gdzie 
każdy obywatel ma prawo do 
nauki, i gdzie państwo dba o 
to, by obywatele rzeczywiście 
mogli prawo to wszechstronnie 
wykorzystać, życiorys Bobko- 
wa nie jest niczym wyjątko- 
wym. Rokrocznie jesienią mi- 
liony młodzieży radzieckiej 
zapełniają ławy szkolne i au- 
dyvtoria wyższych uczelni. 

Miliony robotników radziec- 
kich łączą pracę z nauką, u- 
cząc się na podstawowych kur- 
sach technicznych (tzw. tech- 
minimum), lub też w specjal- 
nych szkołach dla przodowni- 
ków pracy, gdzie towarzysze 
ich, którzy opanowali nowe 
metody produkcyjne przekazu- 
ją im swe doświadczenie. W 
ciągu ostatnich trzech lat pię- 
ciolatki powojennej na bezpłat 
nych kursach, seminariach i 
na lekcjach indywidualnych 
przeszkolono 7 milionów robo- 
tników radzieckich, którzy 
zdobyli kwalifikacje tokarzy, 
frezerów, modelarzy, mechani- 


ków itd. W tymże okresie 10 
milionów robotników uzupeł- 
niło swa wiedzę fachową. į 


W roku 1949 została podwojo- 
na w stosunku do r. 1948 ilość 
wiejskich szkół i kursów rol- 
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(Gdy w Berlinie grają 
„Niemców“ Kruczkowskiego 


Już w Krakowie na prapre- 
mierze „Niemców* Leona 
Kruczkowskiego stało się wi- 
doczne, iż polska literatura 
dramatyczna wzbogaciła zię 
o dzieło nieprzeciętne id:owo 
i artystycznie, dzieło, które 
sprowokuje wiele dyskusji i 
stanie się ośrodkiem powszech 
nego zainteresowania. 

Sztukę podchwyciło natych- 
miast parę teatrów: niemal 
równocześnie zagrano ją w 
Warszawie i we Wrocławiu. 
Sukces Kruczkowskiego zato- 
czył szersze kręgi i przekro- 
czył linie graniczne. Zaintere- 
sowały się „Niemcami“ ksła 
teatralne na Węgrzech, a prze 
de wszystkim w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Znalazł się młody literat 
(Horst  Holzschuher), który 
dokonał przekładu, i znalazł 
się wybitny reżyser (Martin 
Helberg), który zapalił się do 
wystawienia utworu. (I zna- 
lazł się wiezień niemieckich o- 
bozów koncentracyjnych, a 
dziś dyrektor Deutsches Thea- 
ter w Berlinie i wybitny dzia 
łacz kulturalny  demokratycz- 
nych Niemiec — Wolfgang 
Langhoff — który uznał, że 
pokazanie „Niemców“ właśnie 
Niemcom jest potrzebne i po- 
żądane. 


Pod tytułem „Die Sonnen- 
brucks', tytułem słusznie zwę- 
żającym, a tym samym kon- 
kretyzującym ogólnikowość 
tytułu polskiego, weszła za- 
tem sztuka Kruczkowskiego na 
scenę Deutsches Theater. 


Przyjrzeliśmy sie jej „wyko- 
naniu w Berlinie i wzięliśmy 
udział w dyskusji, zorganizo 
wanej na jej temat przez Hell- 
muth - von - Gerlach-Gesell- 
schaft, stawiające sobie za cel 
budowanie przyjaźni pomię- 
dzy nową Polska, a nowymi 
Niemcami. Mogliśmy porów- 
nać koncepcję reżyserską i 
wykonanie aktorskie niemiec- 
kie i polskie i posłuchać uważ- 
nie głosów niemieckich na te- 
mat ideologii sztukj i uczuć, 
jakich widzowie niemieccy do- 
znają przy jej oglądaniu. I o- 
to plon spostrzeżeń — z dzien- 
nikarskiej konieczności w naj- 
większym skrócie. 


Deutsches Theater, to scena 
przodująca nie tylko w Berli- 
nie, i nie tylko w Niemieckiej 
Republice Demokratyczmej, 
ale w całych Niemczech. Nie 
dziwnego, że polscy reżyserzy 
„Niemców“, którzy w Berlinie 
mieli możność poczynienia po- 
równań — Erwin Axer i Bro- 
nisław Dabrowski zgodnie 
przyznali, iż realistyczna kon- 
cepcja reżyserska dała wido- 
wisko świetnie zmontowane i 
znakomicie zagrane. 

Nie mogąc, rzecz zrozumia- 
łą, wdawać się w szczegóły 
reżyserii j gry sądzę jednak, 
że powinienem podkreślić 
przynajmniej kreację Paula 
Bileta jako prof. Sonnen- 
brucka i Wolfganga Langhof- 
fa jako komunisty Petersa o- 
raz Gerdy Müller i Ursuli 
Burg, w rolach żony i córki 
profesora. Nazwiska tych ak- 
torów — a także Hansa Stie- 
bnera, w roli laboranta Hop- 
pe — zasługują na życzliwą 
pamięć polskich ludzi teatru. 


xk 


J. A. Szczepański 


brzmią prawdziwie. To pierw- 
sze wrażenie. Może tylko na- 
sze? Cała sala śledzi tekst 
polskiej sztuki o Niemcach, o 
sobie, ze skupioną, napiętą u- 
wagą. Panuje gicboka cisza, 
tą cisza zmierzyć można — 
właśnie tu, w Berlinie — rea- 
lizm sztuki Kruczkowskiego, 
rzetelność jego zwierciadła, 
prawdziwość ludzi i wydarzeń. 


Mijają poszczególne sceny 
w ciszy i rosnącym napięciu. 
Żadnych oklasków. Przed pau- 
zą — dobrym zwyczajem ak- 
cia toczy się bez ciągłego roz- 
rywania jej przerwami. nie do 
pomyślenia jest w Berlinie 
sztuka pokawałkowana na 5 
dłuższych antraktów jak to 
bywa w Warszawie — przed 
pauzą cisza, a na pauzie pół- 
głośne, ożywione rozmowy. 
Niepewny, zaskoczony, czeka 
widz niemiecki rozwiązania 
konfliktu. 


I to rozwiązanie otrzymuje. 
W epilogu. Prof. Sonnenbruck, 
wstrząśnięty powojennym na- 


wracanieni w Niemczech do 
hitleryzmu, zrywa z biernoś- 
cią, zgłasza swój akces do 


czynnej walki o pokój i demo- 
kratyzację Niemiec. Jak prze- 
ciętny widz niemiecki reaguje 
na decyzję starego liberała ? 
Cisza na sali trwała i po skoń- 
czeniu 3 aktu — ale teraz, w 
epilogu, rozrywa ją nadbiega- 
jacy gdzieś z tylnych rzędów 
szum oklasków. I te oklaski, 
długie, gorące oklaski dla sen- 
su sztuki i gry aktorów, po- 
wtarzają się po zakończeniu 
spektaklu. 


To nie była wybrana pu- 
bliczność niemiecka, która zro- 
zumiała i doceniła sztukę 
Kruczkowskiego. Ale to się 
działo we wschodnim sektorze 
Berlina, na widowni już po 
części robotniczej i przeważ- 
nie postępowej. Przybywaja 
oglądać „Sonnenbrucków* i 
łudzie z zachodnich sektorów 
— ale w zachodnich sektorach 
graią albo mieszczańskie ko- 
medie, albo sztuki w snrytny 
czy mniej sprytny sposób mą- 
cące jasne problemy i usiłują- 
ce uwolnić od winy i kary 
tych ludzi lub te ugrupowania 


niemieckie, które zhradniom 

hitleryzmu były  współwinne. 
k 

Dokota epilogu sztuki Krucz- 

kowskiego, artystycznego i 

ideowego sensu tej „kropki 


nad i“ w dramacie. toczyło się 
w Polsce najwięcej dyskusji, 
przy czym coraz powszechniej 
urabieł się pogląd, że idecwo- 


politycznymi wymogami po- 
dyktowany ów epilog jest 
zbednym, pozzartystycznym 


dodatkiem do wykończonej ar- 
tystycznie sztuki. I podpisane- 
mu wydawało się, że w Berli- 
nie byłoby lepiej pokazać 
„Sonnenbrue!:ów”* bez dodznceo 
im rzekomo tylko publi- 
cyztycznego wtrętu. Umocnił 
mnie ierzeze w tym mrzekona- 
nin artykul E. Osmańczyka: w 
związku z premierą berlińska 
„Niemców“ nazwał on epilog 
„faiszywa nuta. odbierniacą si- 
łę wrażeniu. które na widzu ro- 
bią poprzednie sceny“. 


i Myliliśmy się wszyscy i omy- 
lił się Osmańczyk. Właśnie re- 
akcja widzów berlińskich na e- 


„Niemieckie słowa tych Niem | pilog, wiaśnie niemieckie gło- 
ców ze sztuki Kruczkowskiego | sy w dyskusji i w rozmowach 


niczych, na których kształcą 
się setki tysięcy kołchoźników. 

W r. 1946 - 1947, w samej 
tylko Federacji Rosyjskiej w 
średnich szkołach dla młodzie- 
ży robotniczej uczyło się 324 
tysiące osób, zaś w średnich 
szkołach dla młodzieży wiej- 
skiej 200 tysięcy osób. 


Oddział Politechniki 
w zakładach budowy 
maszyn 4 


Nie ma w Związku Radziec- 
kim ani jednej instytucji, ani 
jednego przedsiębiorstwa 
fabryki lub kołchozu, kopalni 
lub huty, — której admini- 
stracja nie wykazywałaby nie- 
ustannej troski o szkolenie no- 
wych kadr, o podniesienie 
kwalifikacji zawodowych i po- 
ziomu kulturalnego swych 
pracowników. , 

Na Uralu w Swierdłowsku 
istnieją wielkie zakłady budo- 
wy maszyn — zwane popular- 
nie „Uralmasz*. W zakładach 
tych od dziesięciu lat istnieje 
oddział Politechniki, który dał 
zakładom 400 inżynierów spo- 
śród byłych robotników. Po- 
nad 300 robotników „Uralma- 
szu“ uczęszcza do wieczorowej 
średniej szkoły, budowy ma- 
szyn. Poza tym tysiące robo- 
tników uczą się na rozmaitych 
kursach  podwyższenią kwali- 
fikacji. Co drugi pracownik 
zakładów uczy się. 

Państwo radzieckie wydaje 
corocznie olbrzymie sumy na 
oświatę. W roku bieżącym na 
oświatę preliminowano 60 mi- 
liardów rubli, tzn. 1/7 wszyst- 
kich wydatków państwowego 
budżetu ZSRR. 


"Ponad 34 miliony dzieci 
w szkołach 


W Związku Radzieckim ani 
jedno dziecko, które przekro- 
czyło 7 lat życia nie pozosta- 


wszechność nauczania została 
już dawno osiągnięta, W roku 
bieżącym wprowadza się obo- 
wiązkowe  siedmioletnie nau- 
czanie powsze.line we wszyst- 
kich wsiach. 
W ZSRR istnieje 220 tysię- 
cy szkół, pracuje w nich 1.300 
tysięcy nauczycieli, uczy się 
ponad 34 miliony dzieci. 
Dzięki trosce i opiece rzą- 
i partii komunistycznej, 
wyższe uczelnie w Związku 
Radzieckim doszły do nieby- 
wałego wprost rozkwitu. Ogó- 
łem w ZSRR jest 837 wyż- 
szych zakładów naukowych w 
232 miastach; uczy się w nich 
obecnie ponad 1 milion studen 
w. 


du 


10 milionów absolwentów 


Wyższa uczelnia dostępna 
jest dla każdego radzieckiego 
obywatela. Każdy student, któ- 
rego praca wykazuje dobre 
wyniki, otrzymuje stypendium 
państwowe oran ma zapewnio- 
ne miejsca w bursach. Szkole- 
nie specjalistów . traktowane 
jest w ZSRR jako zadanie 
pierwszorzędnej wagi dła pań- 
stwa. Urząd Statystyczny po- 
dat niedawno, że w roku bieżą- 
cym 450 tysięcy osób zakoń- 
czyło szkoły wyższe i zawodo- 
we, rozpoczęło zaś naukę w 
szkołach tych 770 tysięcy 0- 
sób. 

W ciągu 30 lat od r. 1918 
do 1948 wyższe uczelnie ra- 
dzieckie ukończyło 10 milionów 
absolwentów. 

Po zakończeniu wyższej u- 
czelni ludzie radzieccy rów- 
nież mogą kontynuować swe 
wykształcenie.  Dziesiatki ty- 
sięcy aspirantów uzyskują co- 
rocznie stopień naukowy kan- 
dydata nauk przy wyższych 
uczelniach i 
demii Nauk. W ZSRR jest po- 
nad 30 tysięcy docentów i kan- 
dydatów nauk oraz 10 tysięcy 


je poza murami szkoły. Po-|doktorów nauk, Doktór nauk, 


Oddziałach Aka- | 


na temat . „Sonnenbrucków'* 
świadczą nie tylko o ideologicz- 
nej wartości epilogu, ale i o je- 
go niezbędności. Do jakiego 
stopnia epilog posiada w „Son- 
nenbruckach* treść aktualną i 
cmocjonalną, dowodzi też fakt, 
że pojawiły się i znalazły w 
druku wyraz płotki o dopisa- 
niu epilegu na miejsecn w Ber- 
linie, poza wolą i wiedzą Krucz- 
kowskiego. 

Sztuka Kruczkowskiego od- 
niosła w Berlinie poważny mo- 
ralny, polityczny i artystycz- 
ny sukces. Ma to swą moralną. 
polityczną i artystyczną wymo- 
wę. Jest rzeczą zrozumiała, że 
artyści niemieccy zwrócili 
szczególna uw7%ę na pierwot- 
ny tytuł  „Sonnenbrucków*, 
który jak wiadomo, brzmiał: 
„Niemcy sa ludźmi“. Z tego za- 
łożenia wynikło ujęcie ateii 
pierwszej odsłony jąko głebo- 
kiego przeżycia moraln2go dla 
woźnego Honne, z tezo szmeco 
źródła wynikło, że Biłdt najsil- 
niejszy akcent w swej grze po- 
łożył dopiero na słowa epilogu. 


Trzeba było widzieć z jakim 
ogniem, z jaką siłą wtórnej 
młodości Bildt wypowiadał koń 
cowe słowa o podjęciu walki. 
Zapewne, nie ukazanie przy 
nim przedstawiciela młodzieży 
postępowej jest brakiem sztuki 
Kruczkowskiego; zwęża to wy- 
mowę epilogu, ale go nie osła- 
bia. 

Aktorzy niemieccy grali sie- 
bie. To był akcent, który się 
wciąż powtarzał w ich wypo- 
wiedziach. Langhoff grał sie- 
bie, i Bildt przeżył osobiście 
duże wahania nim przyjął rolę 
Sonnenbrucka. Jego decyzja ja- 
ko profesora Sonnenbrucka by- 
ła też decyzja jego samego. 
Słyszeliśmy wciąż z ust roz- 
mówców niemieckich: „grano 
nas samych“, „tak było na- 
prawdę”, „tysiące rodzin nie- 
mieckich nrzeżywało tak samo 
i to semo“. 

I drugi motyw odezwał się 
wielokrotnie w dyskusji: „nie 


mieliśmy  dotvchczas takiej 
sztuki o problemie niemiec- 
kim“, „polski autor wyręczył 


naszych pisarzy”, „jesteśmy z 
pełnym uznaniem dla Krucz- 


kowskiego za sprawiedliwość 
jego sądu“, 

* s 
Przedstawienie już dawno 


skończone. I dyskusja skończo- 
na. Jeszcze Hans  Rudenberg, 
znakomity reżyser, podkreśla 
trafność dialektyki Krucz- 
kowskiego i zauważa, * że 
w . „Sonnenbruckach* znaj- 
dują się całe Niemcy jak 
świat w kropli wody. Jeszcze 
Langhoff. nawiązując do po- 
staci Ruth, wywodzi ją z Nie- 
tzschego i wyjaśnia intencje 
autora, czemu nie pozwolił 
Ruth przeżyć wojny... 


Ale już rozchodzimy się i wy- 
chodzimy na miasto. W oczy 
wpada, nakleiona gdzieś na o- 
grodzeniu z desek, ulotka: „O- 
dra i Nysa — granicą pokoju". 
Te afisze rozkleili Niemcy w 
Berlinie. Ściślej mówięc we 
wschodnim sektorze Berlina, i 
rozkleili je ci Niemcy, którzy 
wierzą, iż demokratyczny Ber- 
lin stanie się jednym z bastio- 
nów demokracji i pokoju i któ- 
rzy pracują nad tą przebudową. 


Znajdujemy z towarzyszami 
niemieckimi wspólny język. 
Dlatego rozumieliśmy się i pod- 
czas dyskusji nad polską sztu- 
ką o sprawie niemieckiej. 


to w ZSRR bardzo wysoki sto- 
pień naukowy. 

Dla przykładu podamy, że 
w ciągu jednego tylko roku 
1948, 18 inżynierów moskiew- 
skich zakładów „Sierp i młot“ 
nie przerywając pracy zawo- 
dowej opracowało i obroniło 
prace naukowe i uzyskały sto- 
pnie kandydatów nauk tech- 
nicznych. 

Idealne warunki dla 
rozkwitu indywidualnych 
zdolności 
W Zwiazku Radzieckim 
stworzono idealne warunki dla 


pełnego rozkwitu indywidual- 
nych zdolności i talentów każ- 


dego człowieka. Ludzie ra- 
dzieccy, posiadający wyższe 
zdolności artystyczne; rozwi- 


jać je moga w specjalnych za- 
kładach rauwkowych. W ZSRR 
istnieje: 14 wyższych szkół 
teatralnych, 14 szkół średnich 
dramatycznych, 15 szkół bale- 
towych, 108 studiów teatral- 
nych przy większych teatrach 
oraz 2 szkoły Średnie dla cyr- 
koweów. Również bogata jest 
sieć szkół plastycznych. Ist- 
nieje tam 12 wyższych uczel- 
ni sztuk pięknych, 50 szkół 
średnich i ogromna iłość stu- 
diów, w których młodzież łą- 
czy zajęeia z dziedziny malar- 
stwa i rzeźby z normalnym 
kursem szkoły średniej, 

Dla młodzieży obdarzonej 
talentami muzycznymi, istnie- 
je 21 konserwatoriów, 109 
szkół muzycznych i 460 szkół 
muzycznych dla dzieci. 

Wykwalifikowanych spor- 
towców kształci 11 wyższych 
instytutów wychowania fizycz- 
nego, 50 średnich szkół spor- 
towych i kilka tysięcy szkół 
jprzy klubach i stowarzysze- 
niach sportowych. 
Każdy obywatel radziecki w 
pełni realizuje swe wielkie 
prawo do nauki, do wszech- 
stronnego wykształcenia, 
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Murarze w Niemieckiej Republice Demokratycznej 


pracują systemem trójkowym 


Trzej murarze w Zwickau, rozpoczęli śladem polskich robotników budowlanych pra- 
cę systemem trójkowym. Pracując nowymi metodami murarze ci potrafią już wmu= 
rować w ciągu 8 godzin — 18.108 cegieł. Na zdjęciu trójka murarska z Zwickau przy 


pracy 


Foto Film Polski. 


r 
Środowisko zmienia organizm 


(Napisane na podstawie arty- 

kulu kamd. nauk biologicznych 

I. A. Polakowa w czasopiśmie 
„Nauka j życie“ 1/49). 

W swojei klasvcznel pracy 
pt. „Filozofia zoologii“ wyda- 
nej 140 lat temu, wielki bio- 
log francuski Lamarck twier- 
dził, że bezustanne drobne 
zmiany, zachodzące w danym 
środowisku wywołują też w 
sposób ciągły zmiany w orga- 
nizmie zwierząt żyjących w 
tym środowisku. Może o tvm 
świadczyć różnica między 
zwierzętami, żvjącymi w róż- 
nych warunkach. € 


To, co przyroda robi w cia- 
gu długiego czasu, człowiek 
przeprowadza o wiele szybciej, 
zmieniając dowolnie warunki 
życia zwierząt. W ten sposób 
podkreślił Lamarck czynną ro- 
lẹ człowieka w przyspieszeniu 
procesu zmiany przyrody. La- 
marck twierdził również. że 
pod wpływem zmienionych w 
sposóh trwały warunków śro- 
dowiska następuja zmiany we- 
wnętrzne. W rezultacie, potom- 
stwo osobników żyjacych w 
zmienionych warunkach zacho- 
wuje „nabyte cechy i prowadzi 
w końcu do powstania nowej 
rasy zwierzat, różniacej się 
znacznie od tej, od której po- 
chodzą“. 


, 
r 
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Widzimy z tego niewatpli- 
wie, że Lamarck uznawał 
wpływ środowiska na orga- 
nizm i dziedziczenie cech na- 
bytvch w nowych warunkach 
życia. 


Jak powstała 300.000 
gatunków roślin 


Obserwacje Darwina nad ho- 
dowla zwierzat domowych w 
Anglii doprowadziły go rów- 
nież do stwierdzenia, że zmie- 
nione warunki życie. zmiana 
wyżywienia, używanie lub nie 
używanie pewnych organów 
ciała przez dh:gi szereg poko- 
leń, wytworzyły w Anglii nowe 
rasy zwierząt domowych. 

Wielki uczony rosyjski Ti- 
miriazew również twierdził, że 
niewątpliwe jest, iż środowi- 
sko zmienia organizm, a dzie- 
dziczność gromadzi te zmiany, 
czyniąc organizm bardziej zło- 
żonym. Fizjologia zaczyna już 
wykrywać tajemnice tworzenia 
form roślinnych, stopniowo za- 
cznie ona sama kierować two- 
rzeniem tych form. 


Timiriazew podkreślał, że 
Darwin zgadzał się z pogląda- 
mi Lamarcka. Nie uznawał tyl 
ko błędnych teorii Lamarcka, 
że świadome psychiczne nasta- 
wienie organizmu wpływa na 
zmianę ` formy. Timiriazew 
twierdził, że jedynie 'uzgod- 
nienie teorii Darwina z Lamar- 
ckiem poprowadzi biologię na 
drogę postępu i rozwoju. 

Miczurin, krytykując teorie 
wejssmannistów zapytywał, czy 
wierzą oni w to, że 300.000 zna 
nych gatunków roślin powstało 
tylko przez przekazywanie 
cech rodziców potomstwu, bez 
wpływu środowiska zewnętrz- 
nego. Byłoby według niego ab- 
surdem wierzyć, że te wszyst- 
kie gatunki powstały jedynie 
drogą krzyżowania, że całe 
królestwo roślinne rozwijało 
się przez dziesiątki milionów 
lat bez udziału środowiska, 
które przechodziło tak głębokie 
zmiany, 


Dziedziczenie cech 
nabytych 


Miezurin i Łysenko, twórcy 
nowej biologii słusznie określo- 
nej mianem twórczej — w peł- 
ni udowodniłi istnienia pełnej 
jedności organizmu i środowi- 
ska oraz fakt dziedziczenia 
cech nabytych pod wpływem 
środowiska. 

Nasi czytelnicy znają już z 
wielu artykułów wyniki wspa- 
niałych doświadczeń przepro- 
wadzonych przez przedstawi- 
cieli biologicznej szkoły miczu- 
rinowskiej — doświadczeń, któ 
re zrewolucjonizowały agrobio- 


logie. W niniejszym artykule 
podamy kilka nowvch, bardzo 
ciekawych przykładów również 
potwierdzających fakt dziedzi- 
czenia cech nahytvch. a pochs- 
dzacych z innej dziedziny. 

Biolog radziecki Kamieniew 
prowadził doświadczenia nad 
salamandra i żabą. Zmieniając 
temneraturę i wilgotność śro- 
dowiska, zmuszał salamandry, 
które rodziły w normalnych 
warunkach potomstwo normal- 
nie rozwinięte, do wydawania 
potomstwa niedorozwiniętego i 
na odwrót — salamandry, które 
wydawały potomstwo  niedo- 
rozwinięte. zmuszał dobierając 
odpowiednio warunki do wyda- 
wania rozwinietego calkowicie 
potomstwa. Zmiany te utrzymy 
wały sie w następnym pokole- 
niu nawet przy nowrocie do 
normalnvch warunków życia. 

Inne doświadczenie wvkonał 
Kamieniew na żabach. czony 
wybrał taki pztunek żab, w 
którym samiec troszczy się o 
potomstwo. Samice tych żab 
składają jaja na ladzie, a sa- 
miec owija jaja sklejone ślu- 
zem w jeden sznur dookoła 
swoich bioder i wraz z nimi 
przebywa w wodzie aż do cza- 
su rozwinięcia się z jaj kija- 
nek. 

Przez podwyższenie tempe- 
ratury na lądzie zmusił Kamie- 
niew samice do składania jaj w 
wodzie, gdzie już samiec nie 
mógł ich owijać dookoła bio- 
der, ponieważ jaja w wodzie 
nie skleiały się w sznur. W ten 
sposób Kamieniew zniszczył u 
ojca instynkt „troski o potom- 
stwo“. Trzy następne pokolenia 
żab chowane w normalnej już 
temperaturze składały jaja od 
razu w wodzie. 


Odruchy warunkowe 
stają się 
bezwarunkowymi 


Tę samą zdolność dziedzicze- 
nia cech nabytych stwierdził 


w swoich doświadczeniach wiel 
ki fizjolog Pawłow. Stwierdził 
on mianowicie, że odruchy wa- 
runkowe, stają sie po szeregu 
nokoleń — bezwarunkowymi. 


Przez długi czas każdemu 
karmienin białych mvszv towa- 
rzvszył dzwonek. Po trzystu 
nróbach myszv nauczyłv sie na 
dźwiek dzwonka hiec do miej- 
sea karmienia. W drugim vo- 
koleniu myszy, ten odruch wa- 
rmnkowy wywołano, już po 
100 dzwonkach. w trzecim vno- 
koleniu po 30 dzwonkach a w 
dziesiatym pokoleniu inż na 
3—4 dzwonkach mvszy hieoły 
do nożywienia. Pawłow wyci"- 
snął stad wniosek, że po kil- 
kn nokoleniach myszv bedą bie- 
głv do jedzenia natychmiast bo 
usłyszeniu dzwonka bez trenin- 
eu, j że odruch stanie sie nrzez 
dziedziczenie  bezwarunkowy, 
wrodzony. 


Wokół zagadnienia, czy roś- 
liny i zwierzęta mogą dziedzi- 
czyć cechv nabyte pod wpły- 
wem środowiska w czasie ŻY- 
cia osobniczero, toczy sie dziś 
zażarta walka  ideologiczna 
dzielaca biologów na dwa obo- 
zy. Prawidłowa odnowiedź na 
to pytanie ma zasadnicze zna- 
czenie dla naukowego wyjaś- 
nienia ewolucii świata organi- 


cznego a równocześnie dla 
praktyki. 
Doświadczenie 1 praktyka 


dały na to pytanie odnowiedź 
nie budząca watpliwości — od- 
powiedź twierdzącą. Cechy na- 
byte są dziedziczne, 


Nowe cechy powstałe pod 
wpływem warunków zewnętrz- 
nych przenoszą się z pokolenia 
na pokolenie. Decydującą odpo- 
wiedź na to kapitalne zagad- 
nienie dała nam nauka radziec 
ka. Nauka radziecka dała czło- 
wiekowi nieograniczone możli- 
wości kierowania przyrodą w 
kierunku przez niego pożąda- 
nym. 


(E. D.) 


Perełki językowe 


Z nadchodzących wciąż 
pod adresem „Ostrowidza' 
listów widać, że istnieje u 
nas silny opór przeciw za- 
śmiecaniu języka cbcymi na- 
leciałościami i zastępowaniu 
dziwolągami starych, do- 
brych wyrażeń. Ob. L. Dem- 
bowską niepokoi np. coraz 
częściej spotykane — zwłasz 
cza w sprawozdaniach re- 
porterów  sportowych—,,pla 
sowanie” (zam. umieszcze- 
nie). Gdzie indziej znów 
czyta się o „partiach“ par- 
ku, miasta, utworu literac- 
kiego, gdy mamy na to: 
części, dzielnice, działy itp. 
Korespondentka zwraca też 
uwagę na „nadużywanie 
rzeczowników czasowniko- 
wych, które tylko wyjątko- 
wo godzą sę z duchem 
języka. ` „Należy. przemóc 
tradycyjne(?)  bamie ` się 
wodly* (zam. obawę) — 
pisze pewien felietoni- 
sta, który dalej zapewnia 
iż „pływak nie utonie, żeby 
(zam. choćby) chciał“. Dalej 
— niesłusznie wychodzą z 
użycia takie wyrążenia, jak 
koń kary, koń siwy lub si- 
wek. Żyją one jeszcze na 
wsi. Miasto, wraz ze swymi 
pisarzami, znającymi tylko 
wymierające konie dorożkar- 
skie, maść ich określa jako 
czarną, białą etc, ubożąc 
tym język. 


Obok szpetnego „przyjmo- 
wania udziału (zam. brania 
udziału), o czym już pisałem, 


owo „przyjmowanie“ i w in- 
nych zestawieniach źle bywa 
stosowane. „Akcja przyjęła 
charakter“... czytamy w ar- 
tykule politycznym. A powin 
no być: „przybrała charak- 
ter“. „Chory przyjął (zam. 
zażył) lekarstwo". 

Nawet wybitni publicyści 
często dziś używają pewnych 
wyrazów niewłaściwie. „Wy- 
drukowano chronologiczny 
dziejopis tego kościoła“. 
Autor miał na myśli, oczy* 
wiście, kronikę, Wprawdzie 
był czas, kiedy „dziejopis', 
„dziejopismo* używano w 
znaczeniu kroniki, dziś jed- 
nak jest to forma  przesta- 
rzała; dlą nowoczesnego czy 
telnika dziejopis to historyk. 

Bardzo jest ważną rzeczą» 
by i właściwych słów we 
właściwym używać znacze* 
niu. A trzeba przyznać, że 
troska o to istnieje i powięk 
Sza się wraz z przybywaniem 
oświaty. Oto np. grono pra” 
cowników pewnego zakładu 
pyta, jak lepiej powiedzieć: 
„ob. X. podsumował całość 
obrad, czy zreasumował'? 
Zdaje mi się, że oba wyraże* 
nia nogą być poprawne: 
Zreasumować znaczy, 
streścić, powtórzyć w skro- 
cie; podsumować — przedsta 
wić wynik. Różnica jest bar” 
dzo subtelna i chodzi tylk? 
o to, czy cb. X. poprzestał 
na wyliczeniu uchwał, CZy. 
też odtworzył zwięźle wiodą“ 
ce do nich argumenty. 

OSTROWIDZ ; 


